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BĄKOWSKI

CYTATY

Okres przejściowy

Jerzy Domański
MÓJ PRZEGLĄD

No i po wyborach. Czytający ten komentarz wiedzą, jakie są wyniki. Ale ja piszę w piątek. 

Taki jest cykl wydawniczy. Spróbuję więc napisać, czego się spodziewam. Te wybory były 

bez wątpienia ważne, ale nie sądzę, by rozstrzygnęły o kształcie przyszłej Polski. Zmiany to 

długi proces społeczny. I zależą przede wszystkim od sytuacji międzynarodowej, a zwłasz-

cza od stanu globalnej gospodarki.

A my? Albo mądrze w te trendy się wkomponujemy i będziemy w czołówce tych, którzy 

szybko się rozwijają, albo na dłużej ulokujemy się w skansenie, z którego słychać będzie 

głośne pomruki. Na własny użytek. Bo świata to kompletnie nie interesuje.

Rządy PiS są katastrofą i trzeba tę partię odsunąć od władzy. Łatwo to mówić. Ale w re-

alu ten proces będzie rozłożony w czasie. A tempo zmiany władzy nie zależy od chciejstwa 

opozycji i marzeń jej zwolenników. PiS ma dziś ogromną władzę, bo płacimy za egoizm 

i głupotę elit po 1989 r. Marne były. I marne są.

Nie widzą, jak rozpaczliwie duży jest rozdźwięk między Polakami jakoś już urządzonymi 

a tymi, dla których 500 zł to mocne wsparcie budżetu. Wkurzenie tej ogromnej liczby ludzi 

jest zrozumiałe. I jeszcze wcale nie zakończone. Mogą chcieć głębszych rozliczeń. Bo kasta 

nowych właścicieli Polski może mieć ogromne problemy z odpowiedzią na proste pytanie: 

skąd to wszystko macie? 

Nie dziwi mnie więc, że aż tylu ludzi uwierzyło w odmianę losu, którą im obiecało PiS. 

Dużego wyboru nie mieli. Albo miało być to, co było przez osiem lat rządów PO, albo jazda 

bez trzymanki z PiS.

Po czterech latach wiadomo, że ta partia o wiele więcej zepsuła, niż problemów roz-

wiązała. Dlaczego zatem dociągnęła do wyborów w tak dobrej kondycji? A co? Naród 

miał pokochać numery w wydaniu Neumanna, Gawłowskiego czy Kwiatkowskiego? Gdyby 

w Polsce była merytoryczna opozycja z czystymi rękami, rządy PiS już przeszłyby do histo-

rii. I oczywiście tak się stanie. Tyle że będziemy musieli przeżyć okres przejściowy. PiS z Ba-

nasiem, Piebiakiem i tysiącami Misiewiczów straciło już mandat do sprawowania władzy. 

Ta partia będzie słabła. A to, co ma pod propagandową powłoką, jest bardziej kroniką 

kryminalną niż programem normalnej partii. Coraz więcej wyborców PiS już wie, że partia, 

którą popierają, ma dużo trupów w szafie. Zobaczymy, co z tym zrobią. A wyborcy PO? 

Tracą złudzenia, że ten statek gdzieś dopłynie.

Jerzy Urban, 
redaktor naczelny „nIe”

Politykom szkodzi 

nadmierna zamożność. 
Bo ona nie bierze się 
znikąd.
„Playboy”

agnIeszka graff, 
wykładowczyni na uw
Krytyczne myślenie 
i debatę zastępuje 
katolicko-narodowy 

patos, kult wąsko 
pojętej tradycji.
„Wysokie Obcasy”

MariusZ sZcZygieł, 
reporter

Po czterdziestce 

odkryłem, że nie jestem 
nieśmiertelny, i coś 
musiałem z tym zrobić.
„Nie ma”

Jack shafer, 
publicysta portalu Politico
U Trumpa w niemal 
każdym zdaniu 
pojawiają się takie 
słowa jak głupek, 
hejter, debil, kretyn, 
frajer.
„Dziennik Gazeta Prawna”
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projekt okładki: iza mierzejewska

Fot. KrzysztoF żuczKowsKi

w numerze

kultura

8

kraj

19

obserwacje

52

Biegnę, myślę, rozumiem
olga tokarczuk i nobel dedykowany polakom

tam za rzeką jest granica, 
na granicy jest protest
wopiści walczą o utracone emerytury i honor

smoki z komodo tylko dla Bogaczy
rząd indonezji nie zamyka wyspy

KULTURA

  8 biegnę, myślę, rozumiem 
olga tokarczuk i nobel  
dedykowany polakom

10 nobel i loteryjka 
agnieszka wolny-hamkało 
o oldze tokarczuk

11 glogery 2019 
nagrody towarzystwa 
prasoznawczego „stopka”

36 …wie każdy śmiertelnik,
     co to znaczy czytelnik 

75 lat spółdzielni wydawniczej czytelnik
42 Przeżyte nie mija 

„sybiraczka” – ostatnia książka 
zbigniewa dominy

44 Qulturalia
66 geppert – sprawdzam / bez tytułu 

konkurs młodej sztuki

KRAJ

12 grzęźniemy na marginesie europy 
rozmowa z prof. markiem Belką

16 Dolina biebrzy zagrożona 
20 tys. samochodów dziennie 
w parku narodowym

19 tam za rzeką jest granica,
     na granicy jest protest 

wopiści walczą 
o utracone emerytury i honor

28 Żniwa pseudonauki 
rozmowa z dr. tomaszem witkowskim

ZAGRANICA

22 Prawica chwyta za broń 
terrorystyczne ataki radykałów

50 opiekunki czy niewolnice 
polki czuwają nad niemieckimi seniorami

52 smoki z Komodo tylko dla bogaczy 
rząd indonezji nie zamyka wyspy

OPINIE

24 Prof. grzegorz w. Kołodko 
gra o wszystko

HISTORIA

32 socjaliści na celowniku nKwD 
Brutalne represje 
wobec działaczy polskiej lewicy

PSYCHOLOGIA

46 upokorzenie, czyli rozmowa o zdradzie 
rozmowa z katarzyną waszyńską

ZDROWIE

56 im krótszy sen, tym krótsze życie 
dramatyczne skutki niedosypiania

FELIETONY I KOMENTARZE

  3 Jerzy Domański 
okres przejściowy

15 bronisław łagowski 
naród ciągle wojowniczy

27 Jan widacki 
krajobraz po (?) bitwie

31 roman Kurkiewicz 
nasz zandberg, wasz duda, nasza dzie-
mianowicz-Bąk, wasza pawłowicz

35 tomasz Jastrun 
seks i wybory

40 ludwik stomma 
powrót inkwizycji

43 edward Mikołajczyk 
powoli jesteśmy w stanie
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fot. Bartek SadowSki/forum

Barcelona 
– gangi nieletnich 
kieszonkowców

Wkrótce w Przeglądzie

„Gdyby ludzie czytali 

te same książki, 
żyliby w tym samym 
świecie”.

Olga Tokarczuk 

„Księgi Jakubowe”

ZDJĘCIe 
tyg DNIa

 Rząd znów zapomniał o alimentach 
Problem zadłużenia alimentacyjne-

go cały czas nie został rozwiązany, po-

szkodowane są dzieci, poszkodowani 

są rodzice wychowujący je samotnie. 

Cały czas trzeba wywierać presję na 

rządzących – niezależnie od tego, ja-

ka opcja polityczna jest u władzy. Pro-

blem niepłacenia alimentów musi być 

rozwiązany.

Dorota Herman

•
Faktem jest, że poprzednicy przez lata rządów nie 

podnieśli progu uprawniającego do świadczeń z Fundu-

szu Alimentacyjnego ani o złotówkę.

Dorota Lewandowska

•
Wszystkie poprzednie rządy nas lekceważyły. Dopie-

ro odkąd zaczęliśmy wychodzić na protesty i głośno 

mówić o rażącej biedzie i niesprawiedliwości, zaczęto 

nas słuchać. Ale nie mogę znieść hipokryzji tego rzą-

du w postępowaniu z niepełnosprawnymi. Rządzący 

mówią, że naprawiają. Co? Krzywdzących ustaw nie 

zmieniają. Opieki wytchnieniowej nie ma. Podobnie pie-

lęgniarek opieki długoterminowej, bo nie ma pieniędzy. 

W małych miejscowościach w ogóle nie ma wsparcia ze 

strony państwa, aby można było normalnie żyć z niepeł-

nosprawnym dzieckiem. Na dodatek zamiast opiekować 

się niepełnosprawnym, musimy o swoje prawa walczyć. 

Wstyd! Małgorzata Przybylska-Dassuj

  Podziały nie od dziś
Bez przerwy słyszę ostatnio lamenty nad głębokim 

podziałem naszego społeczeństwa. Według mnie po-

działu dokonano jeszcze w 1989 r. Przynajmniej ja po-

czułem wtedy, że jestem po drugiej stronie barykady, 

ponieważ nie działałem w opozycji i nie należałem do 

Solidarności. Tymczasem krzyk w sprawie podziału 

zrobił się dopiero wtedy, gdy ci, którzy nas podzielili, 

pogryźli się między sobą. A gdzie ja jestem za karę, że 

urodziłem się w czasie wojny? Cały czas mi się wydaje, 

że żyłem uczciwie, pracowałem – i to momentami dość 

ciężko – wychowywałem dzieci. I czego się doczekałem? 

Gdzie są całe rzesze podobnych mi ludzi, którzy budo-

wali nasz kraj, nie zdając sobie sprawy, że przyjdzie taka 

ekipa, która wykreśli nas z historii? Czy opozycjonistom 

kiedykolwiek przyjdzie do głowy refleksja dotycząca ich 

udziału w kopaniu tych rowów? Może wtedy szybciej da-

łoby się coś zrobić dla ich zasypywania?

Edward Kałwiński

Ciemny lud to kupił 
– prawicowi dziennikarze 
o odbiorcach

Magdalena Okraska 
– Zagłębie Dąbrowskie 
widziane od środka
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eprasa.pl 1c59bf65a3



„legiony” – wielka kasa i dużo picu
Jak wydać 27 mln zł na film tak kiepski, że 
widzowie płaczą ze wstydu, że dali się na-
brać? Sekretu nie ma tu żadnego. Wystar-
czy poznać nazwisko producenta filmu 
„Legiony”. A to, co Maciej Pawlicki opo-
wiada o swoim „dziele”, przebija kabaret. 
Można współczuć reżyserowi Dariuszowi 
Gajewskiemu, który firmuje decyzje Paw-
lickiego. I nie byłoby o czym pisać, gdyby 
nie namolna promocja „Legionów” w ty-
godniku „Sieci”. Michał Karnowski tak słodzi Pawlickiemu: „je-
stem filmem zachwycony”, „miałem łzy w oczach”. Pytania, ile 
na tym filmie zarobił Pawlicki, oczywiście nie było. A szkoda, 
bo plotkarze mówią o wyjątkowo dużej kasie. Ale czy można 
wierzyć wrednym antypisowskim zawistnikom? Smakosze PiS 
dostali od „Sieci” rozkaz: „Na »Legiony« marsz”.

Tupeciarze bez dyplomów
Nas uczyć nie kazali. Tak mogliby powiedzieć trzej prawico-
wi publicyści. Tomasz Sakiewicz, Cezary Gmyz i Samuel Pe-
reira zamiast ściemniać, że mają wyższe wykształcenie, mo-
gliby przyznać, że do tego, co robią, nawet matura nie jest 
potrzebna. Sakiewicz długo opowiadał, że jest psychologiem 
klinicznym. A mógł się przecież podawać za psychiatrę. Albo 
za ginekologa. Tygodnik „Fakty i Mity” przypomniał, że nie ma 
go wśród absolwentów Wydziału Psychologii UW. Gmyzowi 
łatwiej było znaleźć trotyl na wraku samolotu, niż obronić pra-
cę na PWST. Szkoła aktorska jednak mu się przydaje. Całkiem 
zgrabnie udaje dziennikarza. Podobnie jak Pereira z TVP Info. 
Który chyba nie ma nawet licencjatu. Ma za to tyle tupetu, że 
mu się spod beretu ulewa.

Ładne zdjęcia ekipy Ziobry
Cieszy się minister Zbigniew Zio-
bro. I to na trzech zdjęciach. Cie-
szą się jego zastępcy. Wiceminister 
Marcin Romanowski też raduje się 

na trzech zdjęciach. Ma chody, bo jest z Opus Dei. Wicemini-
ster Marcin Warchoł szczerzy się na jednym zdjęciu. Za to z po-
kazem pełnego uzębienia. Do radosnych ministrów dołączył 
Michał Woś. Jeden ze stu ministrów Morawieckiego.
A cóż ich tak cieszy? Chwalą się! Bo wykupili osiem bitych 
stron reklam w tabloidzie. Nazwali to swoje dzieło „Biuletynem 
Funduszu Sprawiedliwości”. Skromnie. Choć drogo. Wydali 
kupę kasy, ale zdjęcia bardzo ładne.

Kilian z Morawieckim – PoPiS-owa elita
Strach zawitał do wypasionych willi ludzi, któ-
rzy trafili do elity finansowej za rządów Tuska. 
Z biednych absolwentów uczelni w ciągu jed-
nego pokolenia stali się multimilionerami. Rzu-
ceni na państwowe posady zarabiali w spółkach 
skarbu państwa po trzy, cztery, pięć i więcej milionów rocznie. 
Zmieniali firmy. Brali milionowe odprawy. Żyło się. A tu Ka-
czyński chce ich finansowo zlustrować i zastąpić swoimi. Cho-
dzą więc po mediach i jęczą. Najbardziej wzruszył nas Krzysz-
tof Kilian. Zapomniał, niestety, jak to z Morawieckim załatwiali 
robotę synowi Ryszarda Czarneckiego. Teraz mówi o obronie 
demokracji i społeczeństwie obywatelskim. A przecież wystar-
czyło za czasów Tuska tego nie zepsuć i PiS by nie było.
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W ciągu czterech lat rządów PiS 70 razy noweli-

zowano ustawę o podatku dochodowym od osób 

fizycznych, 36 razy prawo energetyczne, a 24 razy 

prawo telekomunikacyjne.

Sieć handlowa Biedronka stosuje nieuczciwe prak-

tyki cenowe wobec dostawców, szczególnie owo-
ców i warzyw. Podobnie jak Kaufland, Lidl i Aldi 
oznacza jako polskie pochodzące z Niemiec i innych 

krajów Unii ziemniaki, paprykę, jabłka, gruszki. 

750 tys. Polaków wierzy, że program 500+ PiS fi-

nansuje ze swojej kasy (badanie na zlecenie Wirtu-
alnej Polski).

Adam Andruszkiewicz, wiceminister cyfryzacji 
w rządzie PiS, były działacz ONR i Młodzieży Wszech-
polskiej, pobrał z kasy Sejmu w latach 2016-2018 

prawie 90 tys. zł na tzw. kilometrówki. Szkopuł 

w tym, że nie ma on prawa jazdy ani samochodu.

Proporcja Polaków pracujących – 16,3 mln – do nie-

pracujących to 55% do 45%. Wśród niepracujących 
jest ponad 5 mln osób pełnoletnich w wieku pro-
dukcyjnym, 7,4 mln emerytów i 1,6 mln chorych lub 
niepełnosprawnych.

Olga Tokarczuk dostała literackiego Nobla „za nar-
racyjną wyobraźnię, która wraz z encyklopedyczną 
pasją reprezentuje przekraczanie granic jako form 
życia”. Noblistka jest feministką, walczy o prawa ko-
biet, domaga się respektowania praw osób LGBT, 
protestuje przeciwko antyuchodźczej polityce rządu. 
Dla polskiej prawicy cierń w oku.

Dr Feliks Walichnowski, socjolog, autor ponad 30 

książek o Warmii i Mazurach, aktywny publicysta, 

a nawet poeta, obchodzi 90. urodziny. Jako 16-la-
tek trafił do Olsztyna w marcu 1945 r. Były redaktor 
naczelny „Panoramy Północy”. W latach 1972-1982 
nauczyciel akademicki. Działacz Stowarzyszenia 
Dziennikarzy RP. Odznaczony Krzyżem Komandor-
skim Orderu Odrodzenia Polski i Medalem Rodła. 
Ad multos annos, Jubilacie.

Mariusz Szczygieł za książkę „Nie ma” otrzymał Na-

grodę Literacką Nike 2019, również czytelnicy przy-
znali mu w głosowaniu swoją nagrodę.

Fundacja Dzieciom Zdążyć z Pomocą jest rekor-

dzistką zbiórki w ramach odpisu 1% w 2018 r. 

Otrzymała aż 185,5 mln zł. Fundacja Avalon – Bez-
pośrednia Pomoc Niepełnosprawnym zebrała 47 mln 
zł. WOŚP – 13,6 mln zł.

Zyta Czechowska, nauczycielka matematyki, in-

formatyki i przyrody w Zespole Szkół Specjalnych 

w Kowanówku, została Nauczycielką Roku 2019. 

Konkurs organizuje „Głos Nauczycielski”.

Fot. archiwum (2), youtube (1)
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Jakie najważniejsze problemy stoją 
przed zwycięzcami wyborów?

ytanie
tygodnia

Prof. stanisław sulowsKi,
politolog, UW

Wyzwaniem numer jeden jest poprawa funkcjonowania 
ochrony zdrowia. Czekanie kilkanaście godzin na SOR-ach nie 
licuje z godnością człowieka XXI w. Drugą niezwykle doniosłą 
kwestią są powiązane ze sobą zagadnienia ochrony klimatu i re-
formy przemysłu energetycznego. W tej sferze będą musiały 
wreszcie zostać podjęte strategiczne decyzje, bez oglądania się 
na to, czy spodobają się one elektoratowi. Trzecią ważną spra-
wą są nowe technologie cyfrowe, zwłaszcza 5G. Tym bardziej 
że wiążą się one z potężną władzą monitorowania całości życia 
społecznego, technicznego i gospodarczego. Musimy się przy-
gotować do skoku w przyszłość w tym wymiarze, gdyż będą się 
z nim wiązać poważne niebezpieczeństwa dla dotychczasowych 
wartości czy wzorców zachowań. 

Dr Paweł sęKowsKi,
Stowarzyszenie „Kuźnica”

Partie, które utworzą nowy rząd, staną przede wszystkim 
przed koniecznością poprawy jakości usług publicznych, ze służ-
bą zdrowia i edukacją na czele. Funkcjonowanie służby zdrowia 
jest starym problemem. Widzę konieczność zwiększenia nakła-
dów na tę sferę, a jednocześnie ich racjonalizacji. Przychylam 
się do opinii, że należy skończyć z sytuacją, w której samorządy 
prowadzą ogromną większość placówek, a decyzje dotyczące 
ich finansowania są skrajnie scentralizowane. Trzeba też usunąć 
czynniki, które przynoszą efekty w postaci likwidacji SOR-ów 
i całych szpitali. Z kolei poprawa jakości edukacji będzie nie-

możliwa bez znaczących podwyżek uposażeń wszystkich na-
uczycieli. Nowa większość będzie musiała także znaleźć źródła 
finansowania zwiększonych w poprzedniej kadencji wydatków 
socjalnych, przy czym co do zasady należy te wydatki utrzymać. 
Trzeba będzie się zająć na poważnie kwestiami ochrony środo-
wiska i polityki klimatycznej. Istnieją również problemy, które 
rozwiązać mogłaby tylko większość inna niż PiS: przywrócenie 
rządów prawa i zasypanie głębokich podziałów społecznych.

sylweriusZ KrólaK,
Fundacja Praw Obywatelskich

Zwycięska partia powinna powrócić do konstytucji, traktując 
ją jako podręcznik praworządności, zamiast posługiwać się nią 
jako maskotką, jak niektórzy, lub robiąc z niej chłopca do bicia, 
jak inni. Przywrócenie rządów prawa to nie slogan z manifesta-
cji, ale systemowe podejście oparte na poszanowaniu zagwa-
rantowanych w konstytucji praw Polaków! Spójrzmy na art. 68 
ust. 3. Stwierdza on, że władze publiczne są zobowiązane do 
zapewnienia szczególnej opieki zdrowotnej dzieciom, kobietom 
ciężarnym, osobom niepełnosprawnym i osobom w podeszłym 
wieku. Z kolei art. 74 zastrzega, że prowadzą one politykę za-
pewniającą bezpieczeństwo ekologiczne współczesnemu i przy-
szłym pokoleniom. Jasne jest, że partia rządząca w ostatnich 
latach nie wywiązywała się z obu tych obowiązków. Potrzeba 
nam nie nowych, wątpliwych postulatów, lecz przestrzegania 
zasad, które w referendum konstytucyjnym przyjęliśmy ponad 
dwie dekady temu.

Not. Michał Sobczyk
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KULTURA

Małgorzata Kąkiel

Być ciągle w ruchu – to jej we-
wnętrzny imperatyw. „Tkwienie 
w konwencji, w ortodoksji, według 
mnie, usypia, nie rozwija”, mówiła 
w jednym z wywiadów. Nie istnieje 
nic stałego, wartość ma herezja, bo 
jest wyrazem przełamywania ste-
reotypów, schematów myślowych. 
Ruch, działanie, zmiana – tego po-
trzebuje człowiek.

czy tożsamość jest możliwa 
bez otwartości?

Urodziła się w Sulechowie (wo-
jewództwo lubuskie), pierwsze la-
ta życia spędziła w Klenicy (wieś 
w powiecie zielonogórskim), liceum 
ukończyła w Kietrzu (województwo 
opolskie), psychologię studiowa-
ła na Uniwersytecie Warszawskim. 
Olga Tokarczuk – od czwartku, 
10 października, nasza kolejna no-
blistka. Po studiach trafiła do Wro-
cławia, potem do Wałbrzycha, trochę 
czasu spędziła za granicą, wróciła 
– najsilniej związała się z Dolnym 
Śląskiem. W grudniu odbierze Lite-
racką Nagrodę Nobla w Sztokholmie. 
Wędrówka w przestrzeni jest mniej 
ważna niż podróż w głąb psychiki, 
eksplorowanie myśli, dochodzenie 
do sfery przeczuwanej, nie tylko 
wyrozumowanej. Kiedy, studiując, 
mieszkała na warszawskim Murano-
wie, zaczęła chorować. Nie wiadomo 

dlaczego. Być może tak wpływało na 
nią życie na gruzach umarłej dzielni-
cy – getta. Złożoność ludzkiej psychi-
ki, myśl Carla Junga zawsze były dla 
niej istotne.

Olga Tokarczuk zadebiutowała 
w 1993 r. „Podróżą ludzi Księgi”. Jest 
rok 1685, Francja, Król Słońce usta-
nowił katolicyzm jedynym legalnym 
wyznaniem. Kraj przemierzają huge-
noci, szukając dla siebie miejsca do 
życia. Przygląda się im grupa innych 
podróżników – markiz alchemik, 
kurtyzana, bogacz, niemy woźnica. 
Próbują odnaleźć pewną księgę, któ-
ra może zaważyć na losach świata. 
Pisarka już ustawia istotne dla siebie 
kwestie. Psychologia, filozofia, wraż-

liwość na urodę świata to główne 
cechy jej twórczości. I jeszcze uni-
wersalizm, bo nieważne, w jakich 
czasach rzecz się dzieje, w przestrze-
ni realnej czy magicznej – zawsze 
najważniejsze są emocje, próba 
dojścia do nowych rejestrów praw-
dy, sensu istnienia.

Olga Tokarczuk, jak większość 
z nas, którym przyszło żyć po ka-
taklizmach XX w., ma rozgałęzione 
korzenie. Dziadkowie ze strony ma-
my żyli na Kielecczyźnie. Rodzina 
ojca wywodziła się z Kresów. Po 
repatriacji dziadkowie wcześnie 
umarli. Jeden z braci dziadka (po 

mieczu) został zamordowany wraz 
z całą rodziną przez UPA, drugi 
– wywieziony na Sybir, trzeci wal-
czył na froncie, ale zginął, wracając 
z Berlina. Pozostali bracia i siostra 
wyemigrowali. Babcia natomiast 
była Ukrainką. Jak w takiej sytuacji 
określić swoją tożsamość? „Ludzka 
tożsamość dzisiaj jest czymś złożo-
nym i nieustannie konstruowanym, 
o czym warto pamiętać w czasach, 
kiedy budzą się stare demony na-
cjonalizmu, ksenofobii i rasizmu. 
(…) Wolny człowiek wie, że tożsa-
mość jest wybieralna i nikomu nie 
można jej narzucać. To gwarant 
naszej podstawowej wolności”. 
Czy mamy tak dalece troszczyć się 

o tożsamość, że miałoby to od-
wodzić od poszukiwania, ekspery-
mentowania, zaspokajania własnej 
ciekawości? „Czy tożsamość jest 
w ogóle możliwa bez wolności po-
znania, bez otwartości?”.

Co ciekawe, Olga Tokarczuk otrzy-
mała literackiego Nobla wespół 
z Peterem Handkem – austriackim 
pisarzem, synem Słowenki i Niem-
ca, wychowanym w Austrii, miesz-
kającym we Francji. Twórcą, który 
w latach 90. był źle widziany, po-
nieważ w czasie wojny bałkańskiej 
wziął stronę Serbów i stanowczo 
krytykował wymuszenie oderwania 

Biegnę, 

myślę, 

rozumiem
Olga Tokarczuk: 

Nobla dedykuję Polakom. 
W momentach 

zagrożenia kultura 
odzyskuje istotną rolę

mocna, barwna kultura nie boi się kultury cudzej, podobnie jak 
silna tradycja nie boi się obcych wpływów.

Fot. leemage/east News, materiały prasowe
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Kosowa od Serbii. Ot, powikłane 
współczesne losy.

To wielki prezent 
dostać taką krainę

W dniu uhonorowania noblow-
skim laurem Tokarczuk powiedziała: 
„Jestem dumna, że moje książki – mi-
mo że są lokalne – to jednak mogą 
być ważne dla ludzi na świecie”. Ma 
rację, bo potrafi umiejętnie łączyć 
małą ojczyznę – Dolny Śląsk – z sze-
rokim światem, bogatym w ogólno-
ludzkie problemy. „Dom dzienny, 
dom nocny” to opowieść o kobiecie, 
która wprowadza się do domu w No-
wej Rudzie u podnóża Sudetów, ale 
przede wszystkim to historia kolej-
nych, poznawanych przez nią miesz-
kańców. Historia miejsca – rozgrywa-
jąca się między jawą a snem. Kotlina 
Kłodzka z kolei jest terenem akcji 
powieści „Prowadź swój pług 
przez kości umarłych”. „To wiel-
ki prezent dostać taką krainę. To 
moje ary, hektary, które muszę na-
zwać od początku i przywołać dla 
nich historie”, mówi Tokarczuk. 
Jak podkreśla, Kotlina Kłodzka jest 
miejscem szczególnym – także dla 
Dolnego Śląska, bo ten był głów-
nie protestancki, a Kotlina – kato-
licka. Stąd przydrożne kapliczki, 
śląski barok wiejskich kościołów, 
barokowość w przyrodzie – mięk-
kie linie gór, światłocienie, długie, 
kręte wsie wzdłuż strumieni. Ta 
uroda musi się przekładać na ludzi 
– uważa pisarka. Ci, którzy są tu 
teraz, przyszli niedawno, poprzed-
nia cywilizacja zostawiła tylko śla-
dy, do których trzeba się dokopać, 
które trzeba zrozumieć. Wymaga 
to wrażliwości i wnikliwej uwagi. 
Nic dziwnego, że niedawno To-
karczuk zapowiadała rozpoczę-
cie pracy nad dolnośląską sagą. 
Ważną rolę w twórczości pisarki 
odegrała też jednak centralna Pol-
ska – „Prawiek i inne czasy” opo-
wiada o dziejach rodzin Boskich 
i Niebieskich, zamieszkujących 
fikcyjną wieś Prawiek, położoną 
na Kielecczyźnie. Saga, obejmu-
jąca okres od pierwszej wojny do 
lat 80. XX w., obok realiów wpro-
wadza wątki magiczne.

Przyznając nagrodę, Akademia 
Szwedzka doceniła „narracyjną 
wyobraźnię, która wraz z ency-
klopedyczną pasją reprezentuje 

przekraczanie granic jako form życia”. 
Brzmi to nieco powikłanie, ale przypo-
mnijmy sobie „Biegunów” czy „Księgi 
Jakubowe” – ileż tam jest konkretnej 
wiedzy – historycznej, geograficznej, 
wszelakiej – ile pietyzmu w opisywa-
niu szczegółu. „Bieguni” – rzecz o zja-
wisku ruchliwości, atawistycznego 
pędu wędrowania. Tytuł nawiązuje do 

XVIII-wiecznej rosyjskiej sekty, której 
członkowie (bieguni, bieżeńcy) uwa-
żali, że świat to dzieło szatana i kiedy 
tylko się zatrzymają, ułatwią mu do-
stęp do siebie. Podobno Tokarczuk 
spotkała niedobitków sekty wciąż 
przemieszczających się metrem po 
Moskwie. Ale choć bohaterami są po-
dróżnicy doskonali, którzy mają przy 

sobie składane szczoteczki do zębów 
i kosmetyki w miniopakowaniach, jest 
to książka – jak mówi sama autorka 
– o tęsknocie fragmentu za całością, 
o wołaniu współczesnego człowieka, 
żyjącego w pokawałkowanym, roze-
drganym świecie, o całościowy sens. 
Ta tęsknota pozostaje, ruch myśli za-
tem jest niezbędny.

Kolejne wielkie (również dosłow-
nie – prawie 1000 stron) dzieło Olgi 
Tokarczuk to „Księgi Jakubowe”, 
historia Jakuba Lejbowicza Franka, 
samozwańczego mesjasza z Podo-
la. Ten natchniony mistyk czcił Mat-
kę Boską i doprowadził do przyjęcia 
chrztu przez dużą grupę polskich 
żydów w 1795 r. Ale to też książka, 
która oprócz uznania ściągnęła na 

głowę pisarki gromy: że przedsta-
wia fałszywą historię Podola (na 
pewno inną niż Trylogia Sienkie-
wicza), pisze o kolonizacji Kresów, 
o poddaństwie chłopów jako for-
mie niewolnictwa, o pogromach 
ludności żydowskiej (w co był za-
mieszany bp Kajetan Sołtyk). „Je-
żeli chcemy jako zbiorowość być 
dumni z naszej historii, osiągnięć 
i zwycięstw, musimy dopuścić do 
świadomości także nasze upadki, 
upodlenia, przegrane”. Cóż z tego, 
że pisarka konstatuje rozumnie, 
skoro niemało innych wciąż tylko 
by się nadymało, rozkładając wyli-
niały miejscami pawi ogon. 

Sztuka służy bardziej 
wolności człowieka

Kilka dni przed przyznaniem 
Nobla szwedzka gazeta „Syd-
svenskan” napisała o autorce 
„Biegunów”: „Pisarka transgra-
niczna i ważny demokratyczny 
głos we współczesnej Polsce”. 
To prawda. Olga Tokarczuk two-
rzy ważne, znaczące książki, ale 
również odgrywa istotną rolę 
w życiu społecznym. Od lat jest 
zaangażowana w działania fe-
ministyczne, w obronę praw 
zwierząt, walczyła o wolne sądy 
i poprawę warunków pracy na-
uczycieli. Pisanie rozumie – jak 
kiedyś powiedziała – jako jedno 
z działań prowadzących ku dobru, 
ku rozleglejszej świadomości. 

tyrani, mam wrażenie, powstają z rozdętego do absurdu „ja”.
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Agnieszka Wolny-Hamkało

W latach 90. pod szyldem litera-

tury małych ojczyzn krytycy sytu-

owali bardzo różniące się od siebie 

zjawiska: powieści Magdaleny Tulli, 

Pawła Huellego, Andrzeja Stasiuka, 

Stefana Chwina czy Olgi Tokarczuk. 

Najczęściej wystarczało, żeby pisarz 

wykorzystywał w swoim pisaniu ja-

kąś lokalność, topografię małego pol-

skiego miasta albo wsi, eksplorował 

lokalne języki lub narzecza, powracał 

do (także własnej) przeszłości, zaj-

mował się historią regionu czy badał 

kameralną społeczność. Najpierw tę 

literaturę pobieżnie zidentyfikowano, 

nazwano i dowartościowano. Później 

– jak to zwykle bywa – spostpono-

wano jako mainstream. Ale byli też 

krytycy (Przemysław Czapliński, Kin-

ga Dunin), którzy patrzyli uważniej, 

dostrzegali jej potencjał krytyczny, 

nowe mity, które proponuje, wreszcie 

wyjście w teren, dalej od „centrali”, 

której wielkomiejskie kody zasłaniały 

rzeczywistość, zamiast ją odkrywać.

Jedną z małoojczyźnianych auto-

rek miała być Olga Tokarczuk, która 

jednak szybko wyrosła ponad lokal-

ność, trawestując mity innych kultur. 

„Anna In w grobowcach świata” była 

powieścią opartą na elementach mi-

tologii mezopotamskiej (mit o Isztar) 

i stanowiła część międzynarodowego 

projektu, w ramach którego wybrane 

pisarki z całego świata „przepisywały” 

mity na nowo. A „Bieguni” – książka 

tak doskonale przyjęta na świecie – to 

przecież odpowiedź na prace socjo-

logów piszących o globalizacji, która 

mogłaby być czytana razem z „Płynną 

nowoczesnością” Baumana. „Biegu-

ni” zresztą też nie są „klasyczną” po-

wieścią, raczej tekstem z pogranicza 

eseistyki i beletrystyki. Nawet „Pro-

wadź swój pług przez kości umar-

łych” – rzecz uznana w Polsce za 

kontrowersyjną (zekranizowana 

przez Agnieszkę Holland pod tytułem 

„Pokot”) – nie jest opowieścią lokal-

ną. Mówiąc o starości, polowaniach, 

Kościele, prawach zwierząt, zajmuje 

Tokarczuk stanowisko w sprawach, 

które elektryzują myślicieli i społecz-

ników na całym świecie.

Jednak wszystkie te problemy ja-

jogłowych pisarka zawsze potrafiła 

umiejętnie przekazać, sprzedać pod 

płaszczykiem gatunku (kryminał), 

uciekając się do zabiegów formalnych 

(podział rozdziałów w „Biegunach”), 

romansując z baśnią czy literaturą 

SF („Anna In w grobowcach świa-

ta”). Zanim dostała wreszcie Nagro-

dę Literacką Nike, honorowano ją 

wielokrotnie tzw. Nike Czytelników. 

Była zawsze w Polsce autorką chętnie 

czytaną. Do tego stopnia, że zaczęto 

na jej literaturę patrzeć nieufnie. Czy 

można być autorką ambitną, krytycz-

ną, bezkompromisową i jednocześnie 

sprzedawać książki? Czy autorka nie 

Tokarczuk zawsze była autorką chętnie czytaną. 
Do tego stopnia, że zaczęto na jej literaturę 

patrzeć nieufnie

Nobel i loteryjka

fot. AfP/EAst NEws

„Sztuka (…) służy bardziej wolności 

człowieka, refleksji, nieustannemu 

badaniu, kim jest człowiek i czym jest 

świat. Dlatego powinna brać się za 

bary z tym, co stabuizowane…”. To 

szczególnie ważne w czasach, „gdy 

polityka sięga po najbardziej bizarne 

pomysły”. Bizarny, czyli dziwaczny, 

śmieszny – ten przymiotnik Tokar-

czuk wykorzystała w tytule ostatnio 

wydanej książki, „Opowiadania bi-

zarne”. „W momentach zagrożenia 

kultura odzyskuje istotną rolę”, po-

wtarza pisarka. I pamiętajmy o tym.

Na zakończenie oddajmy głos 

samej noblistce, która nagrodę tę 

zadedykowała Polakom: „Człowieka 

rzeczywiście nie traktuję jako »koro-

ny stworzenia«, choć bardzo cenię 

to, co osiągnął w procesie ewolucji. 

(…) Człowiek jest bardzo inteligent-

nym i wrażliwym zwierzęciem (…). 

Powinien być dumny, że jest zwierzę-

ciem, bo zwierzęta są bardzo godny-

mi i doskonałymi bytami”. „Mocna, 

barwna kultura nie boi się kultury 

cudzej, podobnie jak silna tradycja 

nie boi się obcych wpływów”. „Prze-

czucie podpowiada mi, że taka kur-

czowa obrona systemu wartości jest 

związana z powrotem do tradycyj-

nych, plemiennych, patriarchalnych 

zasad. Ona wiąże się ze wzrostem 

religijności, dominacją mężczyzn 

w przestrzeni publicznej i ze sposo-

bem myślenia wykluczającym kobie-

ty”. „Moim zdaniem religia ma bar-

dzo złe dwie tendencje. Szybko staje 

się częścią struktury władzy i ze swej 

natury jest konserwatywna, bo od-

nosi się do rzeczy, które istnieją poza 

czasem. Dlatego dla mnie najwięk-

szą zasługą oświecenia i Zachodu 

było oddzielenie religii od struktury 

władzy”. „Tyrani, mam wrażenie, po-

wstają z rozdętego do absurdu »ja«. 

Psychologowie mówią wtedy o infla-

cji »ja«, co znaczy, że ono rozdyma 

się jak balon i staje się coraz słab-

sze, coraz mniej zwarte, podatne na 

urojenia, iluzje, a stąd bierze się lęk, 

paranoja, skłonność do manipulacji 

i przemocy”.

Trudno bywa się prorokinią we 

własnym kraju.

Małgorzata Kąkiel

w tekście wykorzystałam wypowiedzi olgi tokarczuk 
pochodzące z jej wywiadów, udzielonych „gazecie wy-

borczej” (24-25 stycznia 2015), „gazecie wyborczej 
wrocław” (10 grudnia 2015), „więzi” (2016, nr 1), 
„Zwierciadłu” (maj 2018).

Olga Tokarczuk dowiedziała się o otrzymaniu Nobla 
w drodze na wykład w niemieckim Bielefedzie.
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ułatwia czasem zadania czytelnikom? 

A czy wartościowa literatura musi 

oznaczać bariery, musi być trudna 

i funkcjonować w kulturowych get-

tach, z dala od dużych wydawnictw 

i wysokich nakładów?

Jak szybko zapominamy. Przecież 

latami powieści Tokarczuk spotyka-

ły się z niezrozumieniem niektórych 

(wpływowych) krytyków, a tematyka 

przez nią podejmowana uchodziła za 

dziwaczną czy może nawet udziw-

nioną. Tokarczuk miała też przez 

chwilę swoje wydawnictwo – Ruta 

– które założyła po to, żeby popula-

ryzować twórczość Carla Gustava 

Junga (pisarka jest z wykształcenia 

psycholożką). Opublikowała tam 

m.in. własną książkę – zbiór opo-

wiadań „Gra na wielu bębenkach”. 

Niewielu czytelników, którzy zadali 

sobie trud przeczytania obszernych 

„Ksiąg Jakubowych”, zna te opowia-

dania. A niektóre pokazują pisarkę 

z zupełnie innej strony. Cóż, o po-

wieściach łatwiej się pisze i mówi, 

zbiory krótkich, różnorodnych form 

sprawiają więcej trudności, pokazały 

to „Opowiadania bizarne” z zeszłego 

roku. Czytając teksty krytyków i roz-

myślając nad tym zbiorem, miałam 

wrażenie, że precyzyjniej omawiało-

by się każde z osobna. Były bowiem 

po prostu bardzo różne. Ale są tacy, 

którzy uważają, że autorka „Prawieku 

i innych czasów” właśnie w krótkich 

formach najpełniej realizuje swój 

temperament opowiadaczki. Przecież 

czytelnik zawsze może znaleźć u niej 

zajmującą story i masę ciekawostek, 

bo to przede wszystkim zachłanna 

czytelniczka i poszukiwaczka, chętnie 

eksplorująca także marginalne dzie-

dziny wiedzy, pisarka o wyrazistych 

sądach, szukająca w miejscach czy 

księgach dawno zapomnianych, zlek-

ceważonych lub po prostu ukrytych 

w gąszczu dyskursów. 

Tokarczuk dba o czytelnika, jest au-

torką pomysłową i – jak sama powie-

działa na jednym ze spotkań autor-

skich – nie pisze z „ja”. Jej czytelnicy 

zawsze mają wrażenie otrzymywania 

destylatu z wielu innych książek, wie-

dzy, którą ktoś dla nich zdobył, prze-

tworzył i uplastycznił.

Kiedy w Polsce zastanawiano się, 

czy aby nie powinna być bardziej 

progresywna, jeśli chodzi o medium 

(czyli, jak to się mówi, śmielej robić 

w języku, podkręcać literacko tekst 

na poziomie zdania), czy zbyt nie do-

powiada, czy nie jest za mało krytycz-

na – albo odwrotnie, zbyt polityczna 

i radykalna – ona zaczęła szturmem 

podbijać międzynarodowe rynki. To 

znaczy podbijała je od dawna – pa-

miętam jej powieść wydaną zieloną 

czcionką na Ukrainie i chińskie oraz ja-

pońskie wydania, które nam, polskim 

pisarzom, działały na wyobraźnię. Ale 

niedawno przyszedł Booker, a po nim 

inne nagrody, aż do Nobla. I teraz to 

już historia literatury po prostu.

Po informacji o Noblu z serwisu 

Bonito w pięć minut zniknęły wszyst-

kie jej książki. Ta nagroda ma nie 

tylko ogromny zasięg, ale też potęż-

ny wpływ na czytelników na całym 

świecie. Był moment, kiedy inna pol-

ska (znacznie starsza wtedy od Tokar-

czuk) noblistka, Wisława Szymborska, 

zapraszała znajomych do siebie – na 

wigilię, herbatę, loteryjki, i większość 

zastanawiała się, jak tu uprzejmie sta-

ruszce odmówić. Po Noblu nikt nie 

odmawiał. Cieszmy się więc, gratuluj-

my Oldze Tokarczuk i zgadzajmy się 

czasem na loteryjkę u jakiejś starusz-

ki, zupełnie bezinteresownie.  n

NAGRODA I STOPNIA
Prof. dr hab. Aleksander Naumow z Krakowa 

za popularyzowanie piśmiennictwa starosłowiań-

skiego i tradycji wielokulturowej Polski Jagiellonów.

NAGRODA II STOPNIA
Muzeum Przyrody w Drozdowie za umiejętne 

łączenie działań na rzecz ochrony środowiska natu-

ralnego z ochroną dziedzictwa kulturowego.

NAGRODA III STOPNIA
Dorota Sokołowska z Białegostoku za aktyw-

ność w regionalnych mediach i promocję czytel-

nictwa.

WYRÓŻNIENIA
Aleksandra Biniszewska z Kuklówki Radziejo-

wickiej za stworzenie i prowadzenie lokalnej pla-

cówki upowszechniającej wiedzę o dziedzictwie 

kresowym;

Ks. Stanisław Drąg z Radomia za upowszech-

nianie ikonoznawstwa w kulturze polskiej;

Magdalena Kalisz z Gdańska za aktywną ani-

mację kultury w środowisku Trójmiasta, zwłaszcza 

dzielnicy Gdańsk-Wrzeszcz;

Elżbieta Suchocka z Supraśla za krzewienie 

wartości moralnych, patriotycznych i ideowych 

wśród młodzieży.

Nagroda im. Zygmunta Glogera przyznawana jest co 

roku za szczególne zasługi w badaniu, ochronie i rozwoju 

kultury polskiej. Honoruje się nią badaczy, animatorów 

kultury tradycyjnej, którzy wzorem Zygmunta Glogera 

gromadzą, chronią i przekazują wiedzę o kulturze regio-

nu. Konkurs zainicjowało i od lat organizuje Społeczne 

Stowarzyszenie Prasoznawcze „Stopka” im. Stanisława 

Zagórskiego w Łomży.

GLOGERY 2019

Rozstrzygnięto XXX edycję 
Konkursu o Nagrodę i Medal 
Zygmunta Glogera. Kapituła 
w składzie prof. Antoni 
Dudek (przewodniczący), 
prof. Adam Dobroński, 
 prof. Dariusz Rott, 
prof. Ludwik Malinowski  
– prezes Stowarzyszenia  
Prasoznawczego „Stopka”, 
dr Włodzimierz Karol 
Pessel, red. Jerzy Domański 
i sekretarz Natalia Jankowska 
uhonorowała następujące 
osoby i instytucje.

Od lewej: prof. Aleksander Naumow, przedstawiciele Muzeum Przyrody w Drozdowie, red. Dorota Sokołowska, 

ks. Stanisław Drąg, Elżbieta Suchocka, Aleksandra Biniszewska.

Fot. materiały prasowe
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Rozmawia Robert Walenciak

Co Polsce jest potrzebne w tej 

chwili? Jakie działania?
– Powinniśmy zacząć przygotowy-

wać się na spowolnienie koniunktury.

Ono nadejdzie?

– Właściwie już ma miejsce i do 

nas przyjdzie.

Ale już był kryzys i daliśmy sobie 
radę. Tusk mówił, że jesteśmy zielo-

ną wyspą.
– Byliśmy zieloną wyspą raz i nie-

koniecznie musimy nią być po raz 

drugi.

Jak w takim razie trzeba się przygo-

tować do nadchodzącego spowol-
nienia?

– Przede wszystkim trzeba skonso-

lidować państwo. W tej chwili jeste-

śmy na etapie nakręcanej kolejnymi 

wyborami rewolucji. Biegunka praw-

na powoduje, że działalność gospo-

darcza jest utrudniona. Wiele, czasa-

mi bardzo potrzebnych i słusznych, 

działań w polityce społecznej zmniej-

sza aktywność zawodową społeczeń-

stwa. Trzeba zrobić wszystko, żeby 

przeciwdziałać temu zjawisku.

Przecież ciągle jesteśmy w trakcie 
kampanii wyborczej.

– No tak… Kampania parlamentar-

na się skończyła, zaczyna się kampa-

nia prezydencka. Czeka nas szaleń-

stwo. Bo oczywiście prezydent Duda 

będzie wyskakiwał z nowymi propo-

zycjami, bez ładu i składu. Jestem 

przerażony. Dlatego że w gruncie rze-

czy cokolwiek człowiek dzisiaj powie, 

za tydzień będzie to już nieaktualne.

co potrafi państwo?

Może więc spowolnienia nie bę-

dzie?

– Ono grozi nam niewątpliwie. 

Wpływają na to dwa czynniki. Je-

den jest zewnętrzny – spowolnienie 

przychodzi z zewnątrz i na to wpły-

wu nie mamy. Drugi zaś to brak rąk 

do pracy. Oba razem sprawiają, że 

spowolnienie może być poważne. 

Z drugiej strony tak rozbuchaliśmy 

oczekiwania społeczne, że należy 

się liczyć z przyśpieszeniem wzrostu 

płac. A to spowoduje z jednej strony 

inflację, z drugiej – pewne problemy 

po stronie produkcji, bo część tych 

drobnych, małych przedsiębiorstw 

albo zwinie interes, albo przejdzie 

do szarej strefy. Nie będzie to jeszcze 

spektakularna katastrofa, bo polska 

gospodarka jest odporna na wielkie 

tąpnięcia, ale grozi nam takie dłu-

gotrwałe grzęźnięcie. I trzeba robić 

wszystko, żeby mu przeciwdziałać. 

Ale polityzacja gospodarki temu nie 

sprzyja. Bo, jak powiedział niezrów-

nany poseł Sasin, autostrady nie 

Fot. krZysZtoF ŻucZkowski

Grzęźniemy na marginesie Europy
To nie jest tak, że Polskę w Brukseli się sekuje. 

Polska tam po prostu nie istnieje

Prof. Marek Belka

przygotujmy się na spowolnienie koniunktury.

eprasa.pl 1c59bf65a3
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wygrywają wyborów. Podobnie nie 

wygrywają wyborów działania zmie-

rzające w kierunku jakichś długoter-

minowych rozwiązań.

A jeśli chodzi o długoterminowe 
rozwiązania, to na co Polska powin-

na stawiać?
– Mówi się: wysokie technologie, 

start-upy…

O!

– Tylko że do wspierania tego 

wszystkiego państwo średnio się na-

daje. Wyjątkiem są kraje, gdzie wyso-

kie technologie i start-upy wiążą się 

ze zbrojeniami. W takich krajach jak 

USA czy Izrael ma to sens. W Polsce 

nie. U nas wysokie technologie mo-

gą rozwinąć albo zagraniczne firmy, 

których nie lubimy, albo ambitni mło-

dzi ludzie podejmujący ryzykowne 

przedsięwzięcia.

I państwo powinno im pomagać?
– Państwo jest najgorszym in-

westorem w start-upy. A państwo 

polskie – do kwadratu. Z jednego 

powodu – nie ma u nas kultury ry-

zyka, nie ma tolerancji dla błędów. 

Czy wyobraża pan sobie polską fir-

mę z udziałem skarbu państwa albo 

polskie instytucje, które inwestują 

w start-upy i ponoszą straty? Pierw-

sza, druga, trzecia, czwarta plajta… 

Wchodzi prokurator, wchodzi CBA 

i koniec. Tymczasem w Stanach 

Zjednoczonych, gdzie aku-

rat ta sprawa jest doskona-

le postawiona, obowiązuje 

taka zasada: jeżeli nie oszu-

kujesz, masz prawo do błędu. U nas 

urzędnik bądź menedżer nie ma pra-

wa do błędu. W związku z tym nie ry-

zykuje. Jeśli nie ryzykuje, to nie ma 

mowy o rozwijaniu nowych techno-

logii. Nie ma mowy o przedsięwzię-

ciach ambitnych.

W Polsce taka sytuacja byłaby 
znakomitym pretekstem do wypro-

wadzania państwowych pieniędzy 
na różne partyjne przedsięwzięcia. 
Albo na działania typu Polska Fun-

dacja Narodowa.
– To, co pan mówi, wzmacnia 

moją tezę, że największym wrogiem 

gospodarki jest jej polityzacja, a ta 

dzisiaj w Polsce osiąga szaleńcze 

rozmiary. I nie chodzi o to, żeby 

państwo nie było aktywne w gospo-

darce! Są takie dziedziny gospodar-

ki – przedsiębiorstwa czy sektory 

sieciowe – gdzie państwo jest naj-

lepszym właścicielem. Oczywiście 

podlegającym regulacjom. Tylko że 

w Polsce nie ma kultury zarządza-

nia firmami państwowymi. Firma 

może być państwowa, ale minister 

nie ma prawa dzwonić w byle jakiej 

sprawie do dyrektora czy do preze-

sa! Może działać poprzez statutowe 

organy, przez radę nadzorczą, wal-

ne zgromadzenie akcjonariuszy. Ale 

w Polsce nie ma tej kultury, zresztą 

nigdy jej nie było, tyle że dzisiaj – 

ponieważ PiS dokonało prawdziwej 

inwazji na sektor państwowy – jest 

to bardziej widoczne i bezczelniej 

wykorzystywane.

Nie będziemy Doliną Krzemową, 
ale…

Gdy mówi pan o start-upach, zasta-

nawiam się, czy w Polsce są firmy, 
które potrafiłyby je wykorzystać. 
Czy mamy przemysł, który przy-

ciągałby tych wszystkich młodych, 
zdolnych ludzi, dał im pracę? 

– Jeśli komuś uda się wytworzyć 

nową technologię, marzy tylko o jed-

nym – żeby ktoś go wykupił. A w tej 

kolejce polskie firmy są na szarym 

końcu. To zawsze jest związane 

z ryzykiem, a już mówiliśmy o tym, 

że ryzyka się boimy, bo zaraz proku-

rator, CBA. W związku z tym kupią 

nas zagraniczni. I już.

Czy w takim razie możliwe jest 
przesunięcie Polski z peryferii bliżej 
centrum Europy?

– Cały czas przesuwamy się 

w stronę tego europejskiego cen-

trum. Jednak podstawowym mo-

torem jest, po pierwsze, obecność 

u nas zagranicznych firm, po drugie 

– ekspansja polskich firm za grani-

cę i po trzecie – handel. I najlepiej, 

gdyby państwo przynajmniej w tym 

nie przeszkadzało. Nie wierzę, żeby 

państwo mogło odegrać pozytyw-

ną rolę w modernizacji gospodarki, 

szczególnie w zakresie najwyższych 

technologii. To jest innego typu lo-

gika. Państwo ma swoje uprawnione 

funkcje w takich dziedzinach jak sta-

bilność, także stabilność społeczna, 

i zapewnienie infrastruktury. Tego 

prywatny biznes nie zrobi. Ale tam, 

gdzie trzeba się ścigać, państwo jest 

zbyt nieruchawe.

Ale może zgromadzić duże pienią-

dze i przeznaczyć je na potężne 
badania.

– Może. Tylko trzeba najpierw 

umieć dobrze je wydawać. A już 

o tym mówiliśmy – państwo, czyli 

urzędnik przecież, nie wyda pienię-

dzy w sposób ryzykowny. A jeśli 

nie ryzykujesz, niczego nie osią-

gniesz. Przynajmniej w wysokich 

technologiach.

Nie wyrwiemy się zatem z peryferii.
– Trochę się wyrywamy. To nie 

jest fatalistyczne. Po prostu, jak w pe-

letonie kolarskim, musimy trzymać 

się na kółku i chodzi o to, żebyśmy 

się trzymali na kółku najlepszych. 

Mówił o tym zawsze Grzegorz Ko-

łodko – i ma rację, my nie będziemy 

Doliną Krzemową. Ale bądźmy pod-

łączeni do światowych bądź europej-

skich inicjatyw, z których będziemy 

korzystać. Poza tym wszyscy ci, któ-

rzy mówią o Dolinach Krzemowych 

w Polsce, abstrahują od tego, że taką 

Doliną Krzemową próbuje się stać 

Europa. Zresztą też w sposób nie-

optymalny, bo nie tak skuteczny jak 

Stany Zjednoczone. Ale też chce wy-

sokie technologie rozwijać, dofinan-

sowywać. Podczepiajmy się pod to!

Ale jak?
– Boże, wszyscy naukowcy w Pol-

sce wiedzą, że są możliwości róż-

nych aliansów, wspólnych progra-

mów, to się dzieje! Każdy wiodący 

zespół badawczy w Polsce jest jedną 

nogą za granicą. Wszyscy naukowcy 

z Polski, którzy cokolwiek umieją, są 

cenieni na świecie. Bo nie brakuje 

nam rozumu ani talentu, tylko sys-

tem jest nieruchawy. Ale on nie bę-

dzie inny.

Czyli drugiej Irlandii w Polsce nie 
będzie.

– Irlandia jest specyficzna. Po 

pierwsze, ma jedną przewagę nad 

wszystkimi – tam nie mówią po ir-

landzku. A ponieważ mówią po an-

gielsku, są obywatelami świata. Po 

każdy wiodący zespół badawczy w polsce jest jedną nogą za granicą.

największym wrogiem gospodarki jest jej polityzacja, 
która dzisiaj w polsce osiąga szaleńcze rozmiary.
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drugie, są bardzo blisko centrum. 

Dzisiaj dzięki internetowi, komu-

nikacji to nie jest aż tak istotne, ale 

przez wiele lat było. Poza tym potę-

ga Irlandii polega na tym, że jest ona 

krajem o bardzo niskich podatkach 

dla wielkich firm. I broni tego jak nie-

podległości. W Irlandii nie uważają 

firm zagranicznych, amerykańskich, 

brytyjskich, za wrogów publicznych. 

Tam nie próbują irlandyzować go-

spodarki, tylko to jest otwarta, mię-

dzynarodowa gospodarka. Dlatego 

Irlandia to dzisiaj jeden z najbogat-

szych krajów Europy.

Polska nie istnieje, po prostu

W dłuższej perspektywie Polska 
powinna więc postawić na lepsze 
nauczanie angielskiego i w ogóle 
na edukację, rozwój nauki.

– Na wiązanie się w każdy możliwy 

sposób ze światem. Nie tylko z Eu-

ropą. I trzeba stawiać na otwartość, 

a nie na jakieś polonizacje itd. Bo po-

lonizować to my możemy skanseny. 

Jeśli jednak wykształcimy fachow-

ców, to oni wyjadą.
– Wyjadą, a potem przyjadą. Dzi-

siaj topowi naukowcy są obywate-

lami świata. W gruncie rzeczy ich 

ojczyzna jest tam, gdzie ich walizka 

i komputer. A co nam szkodzi, że-

by on pracował trzy miesiące tutaj, 

a trzy miesiące tam? Stwórzmy takim 

ludziom warunki, żeby mieli ocho-

tę wrócić. Poza tym niech budują 

mosty między polskimi ośrodkami 

a ośrodkami w Anglii, w Stanach, 

we Francji, w Niemczech… Czy co-

raz częściej na Dalekim Wschodzie.

Jak Polska jest postrzegana 
w Brukseli? W Parlamencie Euro-

pejskim?
– Marginesowo. Zostaliśmy zmar-

ginalizowani kompletnie. Tak jak kie-

dyś, głównie od 2004 r., liczyliśmy 

się nawet bardziej, niż na to zasługi-

waliśmy, tak teraz liczymy się znacz-

nie mniej, niż na to zasługujemy. 

Jak więc wytłumaczyć emocje, 
które powstały wokół kandydatury 
Janusza Wojciechowskiego?

– W ogóle nie było większych 

emocji. Nikt się nie nastawiał na to, 

żeby go jakoś specjalnie grillować. 

Natomiast z niewiadomych przy-

czyn sam Wojciechowski w ogóle 

się nie przygotował do przesłucha-

nia w Parlamencie Europejskim. 

I był po prostu fatalny. A posłowie, 

gdyby rzeczywiście chcieli go utrą-

cić, zrobiliby to od razu. Ale dali mu 

drugą szansę, którą on wykorzystał. 

Tym razem rzeczywiście się przygo-

tował. Nie mówił tym swoim topor-

nym angielskim, tylko po polsku. Co 

oczywiście jako komisarzowi mu nie 

pomoże. Ale podczas przesłuchania 

był w stanie kompetentnie się wy-

powiadać, w związku z tym został 

zaakceptowany. Nie jest więc tak, że 

Polskę się sekuje. Polska nie istnieje, 

po prostu.

A europosłowie PiS? 
Ich nie słychać?

– Oni są we frakcji Europejskich 

Konserwatystów i Reformatorów, 

czyli – w skrócie – podpalaczy, i wia-

domo, że w związku z tym nie są 

traktowani poważnie. Nawiasem 

mówiąc, tutaj posłowie PiS robią 

coś zupełnie innego niż to, co mó-

wią w kraju. Dzisiaj np. dyskuto-

waliśmy nad rezolucją dotyczącą 

różnych wrogich wobec Europy 

działań, głównie w internecie, które 

podważają demokrację i wolne wy-

bory. W tej rezolucji nie tylko chodzi 

o rosyjski udział w działaniach haker-

skich, ale dotyczy ona też hejtu do-

tykającego mniejszości, m.in. LGBT 

czy mniejszość muzułmańską. I cóż 

się okazuje – tę rezolucję popierają 

także posłowie pisowscy. Tu są za 

obroną LGBT, a w Polsce to dla nich 

wróg publiczny. Takie lekcje dostaję 

w europarlamencie. 

Robert Walenciak

nie będziemy doliną krzemową. ale bądźmy podłączeni 
do światowych inicjatyw, z których będziemy korzystać.

wszyscy naukowcy z polski, którzy cokolwiek umieją, 
są cenieni na świecie. rozumu ani talentu nam nie brakuje, 
tylko system jest nieruchawy.
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Bronisław ŁagowskiBez uprzedzeń

J
eden ze znaczniejszych doradców od wielkiej po-

lityki polskich rządów wystąpił w swoim czasie na 

łamach „Rzeczpospolitej” z taką oto ekspertyzą: 

jest oczywiste, że w układzie głównych państw Europy, 

zwłaszcza Niemiec i Francji, Polska będzie rywalizować 

o miejsce poczesne. Ekspert nie wyobrażał sobie, że pol-

ski rząd mógłby zadowolić się miejscem, jakie mu wy-

znacza potencjał gospodarczy i ludnościowy, ani zgodzić 

się na miejsce, jakie rzeczywiście posiada. To miejsce, 

zarówno obecnie, jak i w przewidywalnej przyszłości, 

skazuje Polskę na lekceważenie ze strony zachodnich 

państw i społeczeństw. Rząd nie jest w stanie uczynić 

Polski silniejszą gospodarczo i wyższą cywilizacyjnie, niż 

jest, niż była zawsze w przeszłości i niż wedle wszelkiego 

prawdopodobieństwa będzie w przyszłości. Nie wysunie 

się ona na wyższe miejsce zadekretowanymi starania-

mi o gospodarkę we wszystkich jej 

branżach i segmentach ani przez roz-

wój kultury duchowej i materialnej, 

która mogłaby oczarować inne naro-

dy. Czytając ten artykuł, a właściwie 

wielkopolityczną ekspertyzę, popa-

dłem w przygnębienie, a rozwój wydarzeń w Polsce to 

przygnębienie pogłębia. Polska, zamiast przyjąć wielki 

program narodowej pracy organicznej, szuka sposobów 

zaimponowania Niemcom i Francji i widzi ten sposób – 

według wielkopolitycznego eksperta – w wysuwaniu kra-

ju na możliwie wysokie miejsce w poziomie zbrojeń. Tyl-

ko w ten sposób Polska uzyska stan, którym zaimponuje 

mocarstwom zachodnim i sama stanie się mocarstwem.

Historia Polski jest obarczona fatalizmem zacofania, 

ale obecnie do fatalizmu przyłącza się świadomy pro-

jekt, wybór polityczny. Postulaty ekspertów wcale nie są 

pustosłowiem, dzieje się tak, jak oni radzą. Polska prze-

sadnie zbrojna musi być zacofana.

Przeniesienie rywalizacji ze sfery gospodarczej i cy-

wilizacyjnej na sferę zbrojeń wymaga odpowiednio spa-

czonego obrazu stosunków międzynarodowych i polskie 

władze zrobiły wszystko, aby dać społeczeństwu ten spa-

czony obraz. Prof. Stanisław Bieleń, jeden z politologów 

najgłębiej pojmujących stosunki międzynarodowe, pisze, 

że przyjęcie poglądu o śmiertelnym zagrożeniu Polski ze 

wschodu służy kręgom politycznym – tak partii rządzą-

cej, jak i opozycji – do promowania bądź podejmowania 

kosztownych inwestycji w zakresie zakupu zagraniczne-

go sprzętu wojskowego. Kwestie rzeczywistych czy uro-

jonych zagrożeń i odpowiednio do tego dobranej polityki 

bezpieczeństwa są wyłączone z debaty publicznej trakto-

wanej serio. Warto przytoczyć dłuższe fragmenty z jego 

artykułu „Polska anemokracja” drukowanego w „Myśli 

Polskiej”. Anemokracja oznacza w polityce rzucanie słów 

na wiatr (od greckiego anemos), pustosłowie, gadaninę 

przesłaniającą rzeczywistość, fałszywe obietnice, słowa 

tracące swoje utrwalone znaczenie. I na takim poziomie 

toczy się debata – bez konkluzji i bez znaczenia. W takiej 

debacie problemy pokoju i wojny przestają być spra-

wami serio. „Rządzący i kandydaci do rządzenia – pisze 

prof. Bieleń – przypisują sobie monopol na patriotyzm 

i wyjątkowe dziejowe posłannictwo. (…) Posługują się 

przy tym magicznym zaklęciem »racji stanu«, która jest 

osobliwie pojmowana wyłącznie jako synonim dobra, 

gdy tymczasem racja stanu zawiera w sobie wszystkie 

dobre i złe strony władzy. Jeśli racja 

stanu utożsamiana jest z racją rzą-

dzących, a ci postępują niekoniecznie 

mądrze i etycznie, to okazuje się, że 

w imię tej mglistej kategorii popełnia-

no nieraz w historii okrutne zbrodnie”. 

W sprawach polityki zagranicznej panujące kręgi uprzy-

wilejowane nie potrafią stworzyć „oryginalnej myśli poli-

tycznej, sięgając do mitomanii własnej wielkości albo do 

koncepcji historycznie przebrzmiałych”. 

Dalej Bieleń wyprowadza wnioski z ignorancji polskich 

elit, które wybrały sobie militaryzm za teren rywalizacji 

politycznej z innymi państwami. Długo by to wyjaśniać. 

Bieleń pisze: „Postawy polskich polityków wobec Rosji 

są oparte na histerycznym strachu, frustracjach, kom-

pleksach i jakiejś niezrozumiałej desperacji, pchającej 

Polskę w ramiona Ameryki, stawiającej ją w pozycji naj-

większego wroga Rosji, a być może także »zapalnika« 

konfliktu globalnego”.

Pośród polskich elit politycznych istnieje niezachwia-

na wiara w opatrznościową rolę obrończą amerykań-

skich rakiet w Polsce. Bieleń stara się otworzyć oczy 

tym elitom: „Pomija się w tym kontekście wielostronną 

strategię Stanów Zjednoczonych, które prowadzą grę na 

wielu globalnych azymutach i w imię swoich egoistycz-

nych interesów uprawiają politykę dynamiczną, pełną 

przewartościowań i zwrotów w duchu Realpolitik” (cy-

taty z „Myśli Polskiej”).

Naród ciągle wojowniczy

Poprzednie felietony na www.tygodnikprzeglad.pl

Polska przesadnie zbrojna 
musi być zacofana.
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Helena Leman

Cztery pasy ruchu plus pas tech-
niczny, ogrodzenie, most przez Bie-
brzę, utrudnienia dla rolników i ruchu 
lokalnego, degradacja ekosystemów, 
przymusowe wywłaszczenia – to 
skutki, których nikt rozsądny nie za-
akceptuje. Zagrożone miejscowości 
to Szafranki, Płochowo, Osowiec, Ka-
pice, Przechody, Sojczyn Grądowy, 
Ciemnoszyje, Białogrądy, Klimaszewi-
ca i wiele innych. Każdy planowany 
wariant to katastrofa dla mieszkań-
ców i przyrody. Powiedzcie to 23 ma-
ja decydentom w Grajewie w staro-
stwie powiatowym – tak o przecięciu 
Biebrzańskiego Parku Narodowego 
drogą ekspresową S16 pisał wiosną 
tego roku w internecie Igor Iwaszko 
z Kapic. Dodając, że szeroki nasyp 
drogi, przecinający w poprzek doli-
nę Biebrzy, zadziała jak grobla, która 
zmieni przepływ wód. Ucierpi na tym 
nie tylko przyroda, ale także rolnicy.

Igor Iwaszko pochodzi ze Śląska, 
od 10 lat mieszka nad Biebrzą, na 
emeryturze dorabia jako przewodnik 
po twierdzy Osowiec. Gdyby nie jego 
dociekliwość, mieszkańcy zagrożo-
nych wsi żyliby nadal w niewiedzy. To 
on rozpowszechnił informację o kon-
sultacjach społecznych w sprawie 
drogi, dyskretnie zamieszczoną na 
podstronie Generalnej Dyrekcji Dróg 
Krajowych i Autostrad. Potem odwie-
dził sołtysów, którzy poinformowali 
o tym ludzi. I mleko się rozlało.

– Zebrania zaplanowano na kilka 
dni przed wyborami do Parlamentu 
Europejskiego – mówi Igor Iwaszko. 
– W Knyszynie na 22 maja, w Gra-
jewie na 23 maja. Chyba liczono, że 
sprawę szybko się zamknie. Ale stało 
się inaczej, przyjechali ekolodzy, licz-
nie stawili się rolnicy. Wszyscy zaczęli 
domagać się wyjaśnień. Na wyraże-
nie opinii pozostawiono im dwa ty-
godnie. Planowaną drogą tranzytową 
ma przejeżdżać w ciągu doby ponad 
20 tys. samochodów, w tym tiry jadą-
ce z południa Europy na północ. Jaki 
turysta zechce wypoczywać w po-
bliżu tak ruchliwej drogi? A przecież 
dla wielu rolników agroturystyka to 
dodatkowy dochód. Nie mówiąc już 
o pocięciu łąk, pól, o zniszczeniu przy-
rody i krajobrazu.

2 czerwca na zwołanym sponta-
nicznie spotkaniu wiejskim wszyscy 
obecni na nim mieszkańcy Kapic 

wypowiedzieli się przeciw drodze 
i upoważnili Iwaszkę do reprezen-
towania ich w tej sprawie. O decyzji 
powiadomiono wójta gminy Grajewo 
i GDDKiA. Śladem Kapic poszli miesz-
kańcy Toczyłowa, który jeden z kory-
tarzy drogi ma przeciąć na pół. Gdy 
władze gminy dowiedziały się o pla-
nowanym zebraniu, zaproponowały 
spotkanie w urzędzie, w niedzielę.

Inwestycja priorytetowa

19 maja 2016 r. Rada Ministrów 
podjęła decyzję, w wyniku której 
drogę ekspresową S16 przedłużono 
o odcinek Ełk-Knyszyn. Jak wyjaśnia 
Ministerstwo Infrastruktury w piśmie 
z 2 sierpnia 2019 r. do zastępcy bur-
mistrza Knyszyna Krzysztofa Cho-
wańskiego, „powodem jest zapew-
nienie ciągłości szlaku Via Carpatia. 
Nowy fragment drogi S16 zwiększy 
dostępność obszaru województwa 
warmińsko-mazurskiego z kierunku 
wschodniego i południowego, a tak-
że stanowić będzie znaczne ułatwie-
nie dla transportu międzynarodowe-
go, zwłaszcza na kierunku Białoruś 
– polskie porty bałtyckie”. W piśmie 
podkreślono, że realizacja szlaku Via 
Carpatia na terenie Polski ma charak-
ter priorytetowy. 14 stycznia 2019 r. 
została zawarta umowa na wykonanie 
studium techniczno-ekonomiczno-
-środowiskowego nowego odcinka  

drogi S16 wraz z analizą do wniosku 
o wydanie decyzji środowiskowej. 
Ma to zrobić firma Plan Inżynierzy 
Sp. z o.o. (pełna nazwa firmy brzmi 
Schuessler Plan Inżynierzy Sp. z o.o., 
ale w piśmie do burmistrza pierwszy 
człon pominięto).

Projekt Via Carpatia zapoczątko-
wano w 2006 r. na mocy porozumie-
nia ministrów Polski, Litwy, Słowa-
cji i Węgier. Jego patronem został 
prezydent Lech Kaczyński. – Jest to 
wcielenie tak bliskiej śp. prezyden-
towi Kaczyńskiemu idei jagiellońskiej 
– mówił na konferencji w Łańcucie 
17 kwietnia br. minister infrastruktury 
Andrzej Adamczyk. Na tym spotka-
niu do projektu dołączyły Chorwacja 
i Białoruś. – Dzięki nim Via Carpatia 
staje się dosłownie wcieleniem idei 
Trójmorza – dodawał minister.

W tym samym czasie również Par-
lament Europejski zdecydował, że bu-
dowa Via Carpatii będzie jedną z prio-
rytetowych inwestycji. Droga ma być 
gotowa w 2025 r.

Na Podlasiu budowę S16, pol-
skiego fragmentu drogi, promuje 
poseł PiS Kazimierz Gwiazdowski. 
Już 25 listopada 2016 r. w jego biu-
rze poselskim w Grajewie odbyła 
się konferencja prasowa z udziałem 
ówczesnych burmistrzów Grajewa, 
Goniądza, Moniek, Knyszyna, sta-
rostów grajewskiego i monieckiego 
oraz wójtów gmin Grajewo i Prostki. 

Przez Biebrzański Park Narodowy ma przejeżdżać 
ponad 20 tys. samochodów na dobę. 

Dolina Biebrzy zagrożona

Fot. woJtek Jargiło/pap
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W stanowisku ogłoszonym na konfe-
rencji napisano: „My, niżej podpisani 
mieszkańcy powiatów ełckiego, gra-
jewskiego i monieckiego, zwracamy 
się z prośbą o utrzymanie w planach 
rządu RP budowy drogi ekspresowej 
S16 Ełk-Grajewo-Mońki-Knyszyn. (…) 
Wybudowanie trasy przyczyni się do 
rozwoju tego regionu, usprawni po-
łączenie komunikacyjne Białystok-
-Ełk, poprawi dostępność komunika-
cyjną jezior mazurskich i polskiego 
wybrzeża dla mieszkańców krajów 
Europy i województwa podlaskiego. 
(…) Trudno też brać poważnie pod 
uwagę argumenty związane z ochro-
ną środowiska, skoro przez okolice 
Biebrzańskiego Parku Narodowego 
odbywa się cały ruch kołowy i kolejo-
wy między Ełkiem a Białymstokiem. 
Bardzo prosimy o przychylenie się 
do naszego stanowiska”. 29 listopada 
2016 r. Rada Powiatu Grajewskiego 
poparła postulaty mieszkańców wy-
mienionych powiatów i zwróciła się 
z prośbą „o utrzymanie w rządowych 
planach budowy drogi ekspresowej 
S16”. Tyle tylko, że mieszkańcy nic 
o „swoich” postulatach nie wiedzie-
li, przez ponad dwa lata informacja 
o planowanej inwestycji nie zdołała 
spłynąć do sołectw.

Po cichu

Sołtys Płochowa mówi, że o spra-
wie drogi zawiadomił go w tym roku 
pewien mężczyzna z Kapic, a on prze-
kazał tę wiadomość mieszkańcom 
sołectwa. – Żadnej informacji z gmi-
ny ani spotkania dotąd nie było, bur-
mistrz niby ma coś zorganizować, ale 
on chyba jest za drogą – dodaje.

Rolniczka z Białogrądów w gminie 
Grajewo o sprawie dowiedziała się 
od znajomego. – Nie zamierzam stąd 
się wyprowadzać – mówi. – Dom 
mamy jeszcze nie całkiem wykończo-
ny w środku i kredyty do spłacenia. 
Teraz w rolnictwie bez kredytów ani 
rusz, z czego je spłacimy, jak nas wy-
siedlą? Państwowe odszkodowanie 
nie wystarczy nawet na urządzenie 
się w nowym miejscu. Zresztą nie 
jesteśmy już tacy młodzi, żeby za-
czynać od zera. Nie damy się stąd 
wypędzić, chyba że siłą.

Wojciecha Łajewskiego, sołtysa 
Białogrądów, o konsultacjach w Gra-
jewie powiadomił Igor Iwaszko. 

– To oburzające, że jako sołtys nie 
dostałem żadnej oficjalnej informa-
cji – podkreśla. – Nie mam nic prze-
ciwko budowie dróg, ale budujmy je 
w sposób cywilizowany, w dialogu 
z ludźmi. Na tym zebraniu mówiłem 
inżynierom ze spółki Schuessler: 
„Kontaktujcie się z mieszkańcami 
w formie analogowej, wyjaśniajcie 
krok po kroku, bo ludzie się gubią 
w tych waszych prezentacjach”. Ale 
oni dalej swoje. Mapy mieli takie, 
że nie było na nich dróg lokalnych, 
a nas rolników najbardziej interesują 
dojazdy do pól, do łąk, nikt nie bę-
dzie przecież jeździł traktorem 30 km 
w jedną stronę. Nie rozumiem też, 
dlaczego naszych skarg i zażaleń na 
tym spotkaniu słuchał wykonawca, 
a nie inwestor, czyli Generalna Dy-
rekcja Dróg Krajowych i Autostrad. 
W ogóle odnoszę wrażenie, że całe 
to zebranie było tylko pro forma.

Łajewscy też wzięli duży kredyt. 
Kosztowało to ich wiele zachodu, mu-
sieli przygotować biznesplan. – Od-
szkodowania mają być liczone od 
oceny jakości gleby, a nie od docho-
du – dodaje pan Wojciech. – Straci-
my na tym, bo ziemie tutaj są słabe, 
w moim gospodarstwie V i VI kla-
sy. No i przyrody szkoda, na jednej 
36-arowej działce naliczyłem w tym 
roku 70 boćków.

– Osowiec, Ciemnoszyje, Biało-
grądy, Przechody to wsie rozwojowe, 
nastawione na hodowlę bydła. Widać 
to po polach kukurydzy. Ktoś nie ro-
zumie, że dzisiaj nowoczesne gospo-
darstwo to przedsiębiorstwo, w któ-
rym się planuje – denerwuje się żona 
sołtysa. – Dlaczego chociaż wstępnie 
nas nie poinformowano?

inaczej będzie skansen?

28 sierpnia za uchwałą popierającą 
S16 głosowali wszyscy radni miejscy 
Grajewa. Podobną uchwałę przyjęto 
17 lipca w gminie Knyszyn, a 31 lipca 
w gminie Goniądz. Knyszyn i Goniądz 
należą do powiatu monieckiego. 22 
maja na spotkaniu w Knyszynie sta-
rosta moniecki Błażej Buńkowski 

tak mówił o sprawie dziennikarzom: 
– Nie możemy utożsamiać grupy lu-
dzi, którzy żyją z turystyki w samym 
sercu Biebrzańskiego Parku Narodo-
wego, z mieszkańcami powiatu, który 
liczy 41 tys. osób.

W uzasadnieniach uchwał przegło-
sowanych przez rady gmin powtarza-
ją się te same argumenty, które zna-
lazły w stanowisku ogłoszonym na 
konferencji posła Gwiazdowskiego.

Igor Iwaszko twierdzi, że dekla-
racje o tym, jakoby droga miała się 
przyczynić do rozwoju regionu, nie są 
poparte żadnymi badaniami, a samo-
rządy się straszy np. obcięciem do-
tacji. – Ciągle słyszę, że jak drogi nie 
będzie, to tutaj zostanie skansen. Ten 
argument powtarzają za władzami sa-
morządowymi także niektórzy miesz-
kańcy – mówi. – Jeden uczestników 
spotkania w Grajewie powiedział, że 
chce wreszcie poczuć się Europej-
czykiem i pomknąć Via Carpatią na 
wczasy do Grecji. 

Wojciech Łajewski podkreśla, że 
władze samorządowe ocze-
kiwały od rolników spolegli-
wości. Gdy tak się nie stało, 
próbowano wybrnąć z sytuacji. 
– Wójt gminy Grajewo w subtel-

ny sposób stanął po naszej stronie, 
proponując korytarz wzdłuż drogi 65 
z Białegostoku do Ełku. To jest naj-
sensowniejsze rozwiązanie. Cały 
czas idzie państwowym gruntem, 
uniknięto by większych wysiedleń. 
Co prawda zahacza o tereny wojsko-
we w Osowcu, ale to przecież można 
jakoś rozwiązać. I nie wcina się aż tak 
w obszar parku. A w ogóle wzdłuż tej 
drogi mają iść jeszcze dwa tory Rail 
Baltica. O tym też się nie mówi. Dla-
czego tych inwestycji nie rozpatruje 
się łącznie? Dlaczego zamiast kosz-
townej i kontrowersyjnej drogi nie 
zbudować dwóch bocznic, jednej na 
Mazurach, a drugiej koło Białegosto-
ku i zamiast na kołach, tranzyt niech 
jedzie na wagonach dla przewożenia 
tirów. Jak w Szwajcarii czy w Niem-
czech, gdzie przez tereny chronione 
tak się to odbywa.

W obronie doliny Biebrzy

Korytarzy trasy S16 przez Biebrzań-
ski Park Narodowy pierwotnie było 
pięć, wszystkie przebiegają w okoli-
cach Goniądza. Szósty, wymieniany 
wyżej, GDDKiA dodała po protestach 
rolników. Ale – jak mówi Igor Iwaszko 

9 września sam wicepremier Jacek Sasin 
i minister infrastruktury Andrzej Adamczyk 
inaugurowali budowę dwóch odcinków 
Via Carpatii w Janowie Lubelskim.

Via carpatia staje się wcieleniem 
pisowskiej idei trójmorza.
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– ingeruje on w teren ochrony kon-
serwatorskiej twierdzy Osowiec.

– Wszystkie korytarze są szkodliwe 
dla parku – mówi Piotr Marczakiewicz, 
pracownik BPN mieszkający w Osow-
cu. – Tu znajdują się ostoje narodo-
we objęte dyrektywami, np. ptasią 
i siedliskową. I ustawa o ochronie 
przyrody, i prawo europejskie mó-
wią wyraźnie o zakazie inwestycji na 
takich terenach. Chyba że jest ważna 
potrzeba społeczna. A takiej nie ma. 
Dróg ekspresowych nie buduje się 
dla społeczności lokalnej, taka droga 
tylko utrudni jej życie. Poza tym wielo-
miliardową inwestycję planuje się bez 
strategicznej ekspertyzy środowisko-
wej. W przeprowadzonej w 2015 r. 
Strategicznej Ocenie Oddziaływania 
na Środowisko dla Projektu Budowy 
Dróg Krajowych na lata 2014-2023 nie 
było mowy o połączeniu drogowym 
Ełk-Knyszyn przez dolinę Biebrzy.

27 czerwca Rada Naukowa Bie-
brzańskiego Parku Narodowego za-
opiniowała negatywnie propozycję 
przeprowadzenia trasy. W uzasad-
nieniu czytam: „Prawidłowy wybór 
przejścia trasy S16 przez tereny pół-
nocno-wschodniej Polski wymaga 
analizy alternatywnych wariantów 
drogi Via Carpatia (z którą S16 jest 
sprzężona), wykonanej w skali całego 
kraju, a nie tylko dwóch województw. 
Analiza powinna być połączona 
z dobrą, strategiczną oceną oddzia-
ływania na środowisko, co pozwoli 

na wybór wariantu omijającego te-
reny najbardziej cenne przyrodniczo, 
w tym BPN. Ograniczenie się do zbyt 
krótkich odcinków drogi, jak obecnie, 
powoduje, że znalezienie optymal-
nych rozwiązań, godzących potrzeby 
rozwoju transportu z ochroną przy-
rody, wydaje się niemożliwe. Jednak 
w szerszej skali geograficznej znale-
zienie takich rozwiązań jest możliwe”.

Wskazują na nie chociażby twór-
cy inicjatywy „Nie dla Via Carpatia 
przez Dolinę Biebrzy”. Podają, że 
możliwości połączenia tranzytu z po-
łudnia Europy z Via Baltica, omijające 
dolinę Biebrzy, są np. w Zambrowie 
lub Ostrowi Mazowieckiej. Na pismo 
wysłane do ministra środowiska 
w sprawie S16 otrzymali ogólnikową, 
odmowną odpowiedź.

Starsi ludzie w wioskach zachodzą 
w głowę, dlaczego droga ma prowa-
dzić przez bagna. Półsłówkami wspo-
minają o posiadłości abp. Głódzia 
w jego rodzinnej Bobrówce. Inter-
nauci też snują domysły. „Pierwot-
nie trasa miała przebiegać przez 
zmodernizowaną S8 z Białegostoku 
do Augustowa, co postulowali sa-
morządowcy. Czyżby ten szlak prze-
biegał za blisko Bobrówki? Czyżby 

arcybiskup chciał mieć spokój i czy-
ste powietrze na emeryturze na swo-
ich włościach?”.

 
Wiele może się zmienić

Droga, która ma podzielić Dolinę 
Biebrzy, już zdążyła podzielić ludzi. 
Inaczej na problem patrzą miesz-
kańcy miasteczek, którzy spodzie-
wają się ożywienia gospodarczego, 
powstania firm na węzłach komuni-
kacyjnych, inaczej rolnicy z kredy-
tami pobranymi na rozwój gospo-
darstw, a jeszcze inaczej ekolodzy, 
którzy uważają, że wszelka ingeren-
cja w bagienny ekosystem będący 
pod ochroną jest barbarzyństwem. 
Ludziom z inicjatywy „Nie dla Via 
Carpatia przez Dolinę Biebrzy” za-

rzuca się robienie zamieszania. 
– Jeżdżą tacy do rolników i ich 
straszą – usłyszał Igor Iwaszko 
od jednego z samorządowców 
na zebraniu zorganizowanym 
przez burmistrza Grajewa.

Napięcie wokół sprawy obrazuje 
wpis na Facebooku: „Rada Miejska 
Goniądza uchwałę w sprawie S16 
przyjęła głosami 9:5. Propozycja 
przeprowadzenia referendum wśród 
mieszkańców gminy czy opowiadają 
się za budową drogi, została skwi-
towana przez burmistrza dość nie-
wybrednym komentarzem. Każdy 
mieszkaniec, który nie pała żarliwym 
poparciem dla tej inwestycji, jest 
traktowany jako wysłannik »jakiejś« 
organizacji lub posądzany o bycie 
ekoterrorystą”.

Późnym popołudniem wracam 
z Kapic przez Goniądz do Dawidowi-
zny szlakiem turystycznym. Gdzieś 
w pobliżu ma przechodzić wariant D 
drogi S16. Ścieżka wiedzie skrajem 
lasu, by po chwili przy drewnianym 
schronie skręcić w bagna, w stronę 
kanału Łęg. Wokół cisza, przerywana 
tylko dalekim pohukiwaniem sowy. 
Wzdłuż ścieżki tablice informacyjne. 
Czytam, że na terenie biebrzańskie-
go parku występuje 270 gatunków 
ptaków, a las ma delikatną strukturę 
kępkowo-dolinową, odmienne ga-
tunki roślin występują na kępach, 
a inne w dolinach. Gdy wieczorem 
pytam moją gospodynię o drogę 
S16, ucina: – Wielu ludzi jest przeciw.

Firma Schuessler ma na wykona-
nie studium dwa i pół roku. Przez ten 
czas wiele się może się zdarzyć.

Helena Leman

wzdłuż drogi Via carpatia mają iść 
jeszcze dwa tory rail Baltica. 
o tym się nie mówi. 
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Regina Dachówna

Z mównicy sejmowej, a potem 

w wypowiedziach ministrów pod ich 

adresem padły zarzuty, których się 

nie spodziewali. Usłyszeli, że są bol-

szewikami, ubekami, ciemiężycielami 

narodu polskiego, zbrodniarzami... 

Oficerowie Wojsk Ochrony Pogra-

nicza, a od 1991 r., po weryfikacji, 

funkcjonariusze Straży Granicznej, 

która wtedy powstała. Chwaleni i od-

znaczani m.in. przez prezydenta Le-

cha Kaczyńskiego. W grudniu 2016 r. 

także oni zostali upokorzeni ustawą 

o obniżeniu emerytury służbom mun-

durowym, niektórzy dostali świad-

czenie aż o 60% niższe. Uzasadnie-

nie? Służba państwu totalitarnemu. 

Kto chronił polskie granice w WOP 

w okresie od 22 lipca 1944 r. do 31 

lipca 1990 r., nie może mieć emery-

tury wyższej niż średnie świadczenie 

z ZUS, 2,1 tys. zł (brutto) emerytury, 

1,6 tys. zł renty albo 1,8 tys. zł renty 

rodzinnej. Ustawa zaczęła obowiązy-

wać w październiku 2017 r.

Dolegliwości finansowe są bo-

lesne, ale jeszcze bardziej bolą zra-

nione duma i honor żołnierza WOP. 

Gdy w latach 70. wybierali studia na 

uczelniach wojskowych, cieszyli się 

z szansy, jaką dawała im w przyszłości 

służba w ochronie granic. Mundur 

wojskowy szanowany był powszech-

nie, a dyplom wojskowej uczelni 

otwierał drogę do awansu zawodo-

wego i społecznego. Ustawa z grudnia 

2016 r. przekreśla całą karierę zawodo-

wą funkcjonariuszy WOP, jak również 

ich dorobek w Straży Granicznej.

Romantyzm na granicy

Być w mundurze wojskowym, 

w dodatku być studentem Wyż-

szej Szkoły Oficerskiej Wojsk 

Zmechanizowanych im. Tadeusza 

Kościuszki we Wrocławiu – to 

marzenie wielu uczniów szkół śred-

nich w latach 70.

Jan Tomasik trafił do tej uczelni 

w roku 1977. Był szczęśliwy. Opuścił 

Lemierzyce, wieś pod Sulęcinem, 

zostawił ciężką pracę w gospodar-

stwie rodziców, w Sulęcinie zdał 

maturę, a teraz otwierał się przed 

nim nowy świat.

Nie ukrywa, że zawsze podobał 

mu się mundur, w dodatku słyszał, 

że służba na granicy jest bardzo ro-

mantyczna. A gdy do tego doda się 

opowieści o twórcach WOP, którzy 

przed 1939 r. byli funkcjonariuszami 

Korpusu Ochrony Pogranicza i cu-

dem przeżyli wojnę, to chęć zostania 

obrońcą polskich granic jest całkowi-

cie zrozumiała.

Po studiach trafił do Zgorzelca, 

potem do Krosna Odrzańskiego, 

wreszcie do Kostrzyna nad Odrą, 

gdzie mieszka od 1993 r. 29 lat słu-

żył Polsce, zajmował się m.in. ope-

racyjnym zabezpieczeniem granicy 

kraju. W latach 2001-2006 był ko-

mendantem przejścia granicznego 

w Kostrzynie.

Wopistów uznano za funkcjonariuszy totalitarnego państwa. Boli zmniejszenie 
emerytur, ale zraniona duma żołnierza – jeszcze bardziej

Tam za rzeką jest granica, 
na granicy jest protest

Wopiści na zachodniej granicy, lata 70.
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Z mazurskiej wsi do szkoły oficer-
skiej w Kętrzynie, a potem w Legio-
nowie trafił Włodzimierz Tiszuk. Jemu 
również podobał się mundur woj-
skowy, a szczególnie zielone otoki 
na czapkach funkcjonariuszy WOP. – 
Gdy skończyłem szkoły, rzucili mnie 
do granicznej placówki kontrolnej 
w Świecku. Tam służyłem do emery-
tury – wspomina. W pobliskich Słubi-
cach mieszka od 1973 r.

Paweł Biekisz pochodzi z Wro-
cławia. W rodzinie nie było tradycji 
wojskowych, ale on wybrał Wyższą 
Szkołę Oficerską Wojsk Zmechanizo-
wanych im. Tadeusza Kościuszki, bo 
po prostu chciał być oficerem. – Szko-
łę skończyłem w 1978 r., ojczyzna 
rzuciła mnie do Krosna Odrzańskiego 
i tu zostałem. Najpiękniejsze lata spę-
dziłem, służąc Polsce. Na emeryturę 
odszedłem w 2004 r. Chciałem odejść, 
bo nie mogłem patrzeć na to, co się 
dzieje – opowiada.

We trzech przyjechali do Zielo-
nej Góry, by mi wyjaśnić, dlaczego 
21 września br. na przejściu gra-
nicznym w Kostrzynie nad Odrą 
zorganizowali pierwszy ogólnopol-
ski protest emerytowanych funkcjo-
nariuszy WOP i Straży Granicznej. 
Protestowali przeciwko represyjnej 
ustawie, na podstawie której zostali 
ograbieni z części należnych im eme-
rytur, a także z dumy i honoru żołnie-
rzy WOP. 

– Czy ja jestem zbrodniarzem? Co 
zrobiłem złego? Moją winą jest to, 
że urodziłem się, a potem służyłem 

na granicy Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej? Przecież innej ojczyzny nie 
miałem! – mówi, z trudem ukrywając 
emocje, Jan Tomasik. Jest emery-
tem, na granicy, najpierw w Wojskach 
Ochrony Pogranicza, a potem, po we-
ryfikacji, w Straży Granicznej, służył 
w sumie 29 lat.

Od października 2017 r. dosta-
je emeryturę o 60% niższą od tej, 
którą dostawał poprzednio. I zada-
je sobie pytanie, co myślą o nim 
mieszkańcy Kostrzyna, którzy znają go 
23 lata. Zastanawiają się, czy był ich 
ciemiężycielem?

Alarm graniczny

W 1996 r. emerytowani pograniczni-
cy założyli Związek Emerytów i Renci-
stów Straży Granicznej. W Lubuskiem 
jest Region Nadodrzański związku, je-
go wiceprezesem został Włodzimierz 
Tiszuk. Poszkodowani przez ustawę 
byli funkcjonariusze WOP i Straży 
Granicznej skupieni w związku posta-
nowili walczyć o przywrócenie naby-
tych praw do emerytury i o przywró-
cenie godności. Dwaj bracia, Grzegorz 
Matusewicz (30 lat służby na granicy) 
i Sławomir Matusewicz (kilkanaście 
lat służył w WOP, a po weryfikacji 
w Straży Granicznej; prezydent Lech 
Kaczyński w 2008 r. odznaczył go 
Srebrnym Medalem za Długoletnią 
Służbę), a także Jan Tomasik  

(w 2004 r. odznaczony Brązowym 
Krzyżem Zasługi przez Aleksandra 
Kwaśniewskiego) oraz Włodzimierz 
Tiszuk postanowili zwołać posiedzenie 
prezydium Zarządu Głównego ZEiRSG 
w sprawie planowanego protestu. Po-
siedzenie odbyło się 25 sierpnia br., 
zaakceptowało pomysł zorganizowa-

nia Alarmu Granicznego i prawie mie-
siąc później, 21 września, na przejściu 
granicznym w Kostrzynie nad Odrą 
odbył się ogólnopolski protest prze-
ciwko represyjnej ustawie, która dra-
stycznie obniżyła funkcjonariuszom 
WOP i Straży Granicznej emerytury 
oraz zraniła ich dumę i honor. Protest 
pierwszy, ale nie ostatni.

– Moim pracodawcą było państwo, 
zawarłem z nim umowę i teraz pań-
stwo łamie tę umowę, a ustawa łamie 
konstytucję – mówi Paweł Biekisz.

We wrześniowym proteście uczest-
niczyło ponad 100 osób, przyjechali 
przedstawiciele represjonowanych ze 
Szczecina, Świnoujścia, Chojny, Słu-
bic, Koszalina, Wodzisławia Śląskiego, 
Zawidowa i Krosna Odrzańskiego.

Jan Tomasik zaprosił też Volkera 
Ettlicha, byłego szefa niemieckiej pla-
cówki granicznej w Kostrzynie nad 
Odrą. Obaj znają się od lat. Ettlich 
przywiózł list podpisany przez Hansa 
Bauera, przewodniczącego Towarzy-
stwa Pomocy Prawnej i Humanitarnej 
w Niemczech. Bauer wspiera prote-
stujących polskich pograniczników 

Jan Tomasik, Paweł Biekisz i Włodzimierz Tiszuk zorganizowali w Kostrzynie 
nad Odrą protest represjonowanych funkcjonariuszy Straży Granicznej. 

wopiści usłyszeli, że są bolszewikami, ubekami, 
ciemiężycielami narodu polskiego, zbrodniarzami.

Jeżeli Jarosław Kaczyński chce 

zbudować państwo dobrobytu, 

powinien zacząć ostro pić 

– taką tezę stawia tygodnik „NIE” 

w najnowszym numerze.
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i wyjaśnia, że funkcjonariusze byłej 
NRD rozliczani byli indywidualnie, 
a nie zbiorowo.

Na przejściu zawisł olbrzymi baner 
z napisem: „Represjonowani żołnie-
rze i funkcjonariusze WOP i Straży 
Granicznej”. Protestujących wsparli 
politycy, m.in. europoseł Bartosz Ar-
łukowicz, Andrzej Rozenek, Bogusław 
Wontor i Artur Stojanowski. Bartosz 
Arłukowicz obiecał przedstawić tę 
kwestię na forum Parlamentu Eu-
ropejskiego jako przykład łamania 
prawa w Polsce.

Pojawił się też Jerzy Wiercho-
wicz, adwokat, wiceprzewodniczący 
Sejmiku Województwa Lubuskiego, 
który wyjaśnił, że ustawa jest niekon-
stytucyjna, ale na razie nie ma szans 
na jej uchylenie.

Organizatorzy protestu zbiera-
li podpisy pod dwiema petycjami. 
Jedna skierowana była do Ursu-
li von der Leyen, przewodniczącej 
Komisji Europejskiej, z prośbą o za-
poznanie się z nią i przekazanie jej 
do Trybunału Sprawiedliwości Unii 
Europejskiej w Luksemburgu. Druga 
– do polskiego Trybunału Konstytu-
cyjnego, by ten sprawdził zgodność 
ustawy z obowiązującym porządkiem 
prawnym. Pogranicznicy domagają 
się, by tę ustawę wycofać z obiegu 
prawnego, ponieważ łamie ona za-
sady państwa prawa, bezpodstawnie 
obniża wcześniej przyznane należne 
świadczenia emerytalne i rentowe, 
zakłada, że jest możliwe przyjęcie 
przez państwo zasady odpowiedzial-
ności zbiorowej.

Protest miał również akcenty pik-
nikowe. Była wojskowa grochówka, 

a w tle rozmów z głośnika słychać 
było piosenkę „Tam za górą jest grani-
ca, na granicy jest strażnica...”, która, 
popularna od lat 50. (w 1954 r. wyko-
nywał ją Chór Czejanda), teraz odżyła, 
na dyskotekach śpiewa ją najmłodsze 
pokolenie w rytmach disco polo.

Wszystko się zgadza 
poza rachunkami

Już od dwóch lat emerytowani 
pogranicznicy otrzymują tak okro-
jone emerytury, że z trudem wiążą 
koniec z końcem. Stażu w WOP usta-
wa w ogóle nie uznaje, emerytura 
naliczana jest od stażu w Straży Gra-
nicznej. Najaktywniejsi założyli więc 
własne firmy albo wyjechali za grani-
cę, żeby tam dorobić.

Jan Tomasik pojechał do Niemiec, 
zajęcie znalazł w sklepie interneto-
wym. Czas pracy nienormowany, pie-
niądze niezłe. W pewnym momencie 
jednak zadał sobie pytanie: co ja tu 
robię? Po dziewięciu miesiącach wró-
cił do Kostrzyna, mimo próśb żony, 
żeby tam jeszcze został i trochę doro-
bił, bo kredyt był do spłacenia. Jego 
emerytura wynosi teraz 1722 zł.

Włodzimierz Tiszuk otrzymuje ok. 
1800 zł, podobnie Paweł Biekisz.

Tomasik założył firmę – pośrednic-
two ubezpieczeniowe, Tiszuk do 
2014 r. też prowadził firmę ubezpie-
czeniową, ale zamknął działalność 
i skupił się na pracy związkowej, 

bo ma tu co robić. W związku jest 
1511 represjonowanych funkcjona-
riuszy, trzeba im pomóc.

Paweł Biekisz ma radosne usposo-
bienie, o ustawie represyjnej nawet 
nie chce mówić. Pod koniec służ-
by, przed przejściem na emeryturę, 
każdy funkcjonariusz powinien zro-
bić tzw. bilans zdrowia, czyli stanąć 
przed komisją lekarską. Biekiszowi 
po badaniach komisja przyznała 
II grupę inwalidzką. – Z tego tytułu 
należał mi się pięcioprocentowy do-
datek do emerytury. Ale ustawa znio-
sła ten dodatek – zwraca uwagę. Mi-
mo to nigdzie nie dorabia, natomiast 
szuka powodów do radości. Twier-
dzi, że jest szczęśliwym emerytem. 
Swoje odsłużył, teraz zajmuje się 
działką i chodzi na grzyby. Cieszy się 

dwiema córkami i dwójką wnucząt. 
Córki opuściły kraj, jedna jest stoma-
tologiem w Norwegii, druga pracuje 
w USA. Żona pana Pawła właśnie 
poleciała do Nowego Jorku, żeby 
zobaczyć 14-miesięczną wnuczkę.

Emilia, córka Jana Tomasika, tak-
że wyemigrowała, tyle że blisko, bo 
do Berlina. Tam wychowuje się jego 
12-letni wnuk Karol. Pięknie mówi po 
polsku, a samodzielnie wyprawia się 
już na Alexanderplatz. Druga córka, 
Agnieszka, poszła w ślady ojca i pra-
cuje w Straży Granicznej w Gorzowie 
Wielkopolskim. Nie narzeka, ma sied-
mioletniego syna Filipa. – Ponad po-
łowa młodej generacji Kostrzyna nad 
Odrą wyemigrowała. Gdybym dziś był 
młody, pewnie też wybrałbym azyl za 
granicą – mówi Jan Tomasik.

Regina Dachówna

Fot. ZeNoN ŻyBurtowicZ/east News, archiwum prywatNe

Funkcjonariusze byłej nrd byli rozliczani indywidualnie. 
w polsce zastosowano odpowiedzialność zbiorową.

WOP wygumkowane z historii Kostrzyna nad Odrą

Na samym początku lat 80., gdy panował kryzys gospodarczy i brakowało 
wielu rzeczy, pogranicznicy z placówki WOP w Kostrzynie nad Odrą w czynie 
społecznym przystąpili do budowy Szkoły Podstawowej nr 4. W 1981 r. obiekt 
był gotowy. Do 2019 r. szkoła nosiła imię Wojsk Ochrony Pogranicza. W lutym br. 
wojewoda lubuski Władysław Dajczak nakazał zmienić patrona, ponieważ na-
zwa nie jest zgodna z ustawą dekomunizacyjną. W mieście zawrzało, ludzie 
pamiętali przecież społeczną pracę żołnierzy WOP. Z decyzją wojewody nie 
zgodziła się część kostrzynian, w tym mieszkający tu emerytowani wopiści. 
Na sesji rady miejskiej burmistrz Andrzej Kunt zaproponował, by starą nazwę 
zastąpić inną – Szkoła im. Żołnierzy Wojsk Ochrony Pogranicza, w ten sposób 
oddany zostanie hołd osobom, które placówkę budowały. Radni zaakceptowali 
propozycję burmistrza, wysłali pismo do IPN, a w odpowiedzi urzędnicy IPN 
napisali, że nową nazwą radni propagują ustrój komunistyczny i upamiętniają 
instytucję komunistyczną.

Teraz Szkoła Podstawowa nr 4 w Kostrzynie nad Odrą nosi imię Konsty-
tucji 3 Maja.
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Mateusz Mazzini

Akty terroru w miejscach publicz-

nych stały się na tyle częstym zjawi-

skiem w Europie, że opinia publiczna 

powoli przechodzi nad nimi do po-

rządku dziennego. Zwłaszcza że ataki 

te bywają bliźniaczo podobne – po-

jedynczy zamachowiec najczęściej 

wjeżdża rozpędzonym samochodem 

w tłum lub strzela na oślep w miej-

scu kultu religijnego. Nie inaczej było 

w ubiegłym tygodniu w niemieckim 

Halle, gdzie 27-latek ostrzelał drzwi 

synagogi, chcąc je zniszczyć i wejść 

do środka. Zabił przy tym dwie osoby.

Zamach z Halle miał jeden kluczo-

wy element. Sprawca najpierw nagrał 

telefonem komórkowym swój rady-

kalnie antysemicki przekaz, a potem 

cały atak transmitował na żywo za 

pomocą aplikacji Twitch. Według ofi-

cjalnych komunikatów administratora 

platformy zamach obejrzało na żywo 

ok. 2,2 tys. osób, zanim transmisja zo-

stała zablokowana.

Wyspy główną kwaterą 
spiskowców

27-letni Niemiec, choć działał 

sam, jasno dał do zrozumienia, że 

motywują go poglądy antysemickie, 

nacjonalistyczne, skrajnie prawico-

we. Podobnie było w przypadku Jac-

ka Tchórzewskiego, 18-letniego Po-

laka z brytyjskiego hrabstwa 

Buckingham. 23 września 

za posiadanie materiałów 

mogących służyć do przy-

gotowania zamachu terrory-

stycznego, w tym instrukcji budowy 

domowej bomby, jak również ulotek 

propagujących nazizm i faszyzm, 

został on skazany na cztery lata wię-

zienia.

Jednak policja na Wyspach nie 

zawsze jest tak skuteczna. Pokazu-

je to chociażby zamach na Jo Cox, 

która była w ostatnich latach jednym 

z niewielu jasnych punktów brytyj-

skiej Partii Pracy. Zginęła 16 czerw-

ca 2016 r., tydzień przed referen-

dum w sprawie brexitu, postrzelona 

i ugodzona nożem przez prawicowe-

go radykała. Zabójca, 52-letni Tho-

mas Mair, znany policji sympatyk co 

najmniej kilku organizacji neofaszy-

stowskich, odbierając jej życie, krzy-

czał: Britain First! – Wielka Brytania 

przede wszystkim.

Rok później Wyspami Brytyjskimi 

znów wstrząsnął akt terroru. Darren 

Osborne, 47-letni kierowca samo-

chodu dostawczego, wjechał w tłum 

przed muzułmańskim centrum kultury 

w londyńskim Finsbury Park. Zabił jed-

ną osobę, 10 innych zostało rannych. 

Choć Osborne ani nie miał formalnych 

związków z radykalną prawicą, ani nie 

był znany z poglądów rasistowskich, 

przyznał się potem, że chciał ukarać 

muzułmanów żyjących na Wyspach, 

bo jego zdaniem byli odpowiedzial-

ni za prowadzenie pedofilskiej szajki 

w Rochdale na północy Anglii.

Od dwóch lat prawicową ekstremę 

na Wyspach obserwują wspólnie po-

licja i tamtejszy wywiad wewnętrzny, 

MI5. Koncentrują się głównie na za-

grożeniach atakami terrorystyczny-

mi. I mają co robić. Tylko od stycznia 

2018 r. obie te instytucje przeprowa-

dziły 80 śledztw i operacji przeciwko 

prawicowym ekstremistom, ze strony 

których istniały realne groźby ataku 

na przeciwników politycznych lub 

mniejszości etniczne. Celem radyka-

łów mieli być najczęściej prounijni ak-

tywiści oraz muzułmanie. Wiele z tych 

planów zostało udaremnionych, 

bo zmieniły się też postawy społecz-

ne wobec prawicowej ekstremy. Jak 

informuje we wrześniowym raporcie 

brytyjska komenda główna policji, od 

morderstwa Jo Cox prawie dwukrot-

nie (z 10 do 18%) zwiększyła się licz-

ba obywatelskich zgłoszeń potencjal-

nych ataków terrorystycznych, które 

dotyczyły prawicowych sprawców.

Łącznie prawicowi ekstremiści 

odpowiedzialni byli za prawie jedną 

trzecią wszystkich planów morderstw 

w miejscach publicznych, udarem-

nionych przez tamtejsze służby 

(siedem z 22). Problem jednak w tym, 

że europejscy radykałowie coraz 

częściej ze sobą współpracują, two-

rząc międzynarodowe struktury. I tu 

Brytyjczycy wiodą absolutny prym. 

Cat Cronin, ekspertka strategiczne-

go think tanku American Security 

Project, pisze, że w ciągu ostatnich 

dwóch lat europejskie organy ściga-

nia namierzyły pięć międzypaństwo-

wych prawicowych spisków terrory-

stycznych – wszystkie miały punkty 

dowodzenia w środowisku wyspiar-

skiej prawicy. Neil Basu, wicekomi-

sarz brytyjskiej policji odpowiedzialny 

za zwalczanie terroryzmu, podsumo-

wuje aktualną sytuację w swoim kraju 

w sposób niepozostawiający żadnych 

wątpliwości: największe ryzyko zama-

chu terrorystycznego pochodzi dziś 

z prawej strony sceny politycznej.

atak możliwy w każdej chwili

Wyspy nie są jednak pod tym 

względem wyjątkiem. Daniel Koeh-

ler z Międzynarodowego Centrum 

Studiów nad Terroryzmem w Hadze 

ocenia, że praktycznie we wszyst-

kich krajach Starego Kontynentu, 

poza Grecją i Włochami, właśnie 

prawica jest teraz źródłem agre-

sywnego ekstremizmu. Drugim po 

Wielkiej Brytanii punktem zapalnym 

na europejskiej mapie są Niemcy. 

Tamtejsze służby specjalne szacują, 

że osób identyfikujących się jako pra-

wicowi radykałowie jest u naszych 

zachodnich sąsiadów ponad 24 tys. 

Co drugiego (12,7 tys.) ocenia się 

jako potencjalnie agresywnego lub 

mogącego popełnić publiczny akt 

przemocy. BKA, niemieckie federalne 

biuro śledcze, pod ciągłym nadzorem 

ma w tej chwili 112 osób związanych 

z radykalną prawicą i uznanych za 

szczególnie niebezpieczne, zdolne 

przeprowadzić masowy atak terrory-

styczny praktycznie w każdej chwili.

w ciągu ostatnich dwóch lat europejskie organy ścigania namierzyły 
pięć międzypaństwowych prawicowych spisków terrorystycznych.

W Europie wzrasta zagrożenie aktami terroru ze strony prawicowych radykałów

Prawica chwyta za broń
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Prawicowa przemoc nie zawsze 

prowadzi do śmierci ofiar. Dużo 

częściej kończy się na pobiciach czy 

aktach wandalizmu, którym towarzy-

szą mowa nienawiści, rasistowskie 

czy ksenofobiczne wyzwiska, groź-

by pozbawienia życia. Łączna licz-

ba przestępstw popełnionych przez 

skrajną prawicę jest olbrzymia. Tyl-

ko od stycznia 2018 r. wyniosła ona 

w Niemczech prawie 19 tys., z czego 

1 tys. to akty bezpośredniej przemo-

cy. Jej ofiarami było w tym czasie aż 

500 osób. Tu też powiela się schemat 

znany z Wysp Brytyjskich. Prawica 

atakuje przede wszystkim muzuł-

mańskich imigrantów, ale także akty-

wistów pracujących z mniejszościami 

seksualnymi czy prostytutkami. Naj-

częściej dewastuje ich miejsca pracy, 

świetlice, centra kulturowe i ośrodki 

dla imigrantów, aczkolwiek zdarzają 

się incydenty dużo bardziej drastycz-

ne, np. podkładanie domowej roboty 

bomb czy wywoływanie pożarów.

Szef BKA Holger Münch wyraź-

nie podkreśla, że aktów przemocy 

z udziałem zwolenników skrajnej 

prawicy w ostatnich latach w Niem-

czech przybyło. Dodaje, że groźne są 

nie tylko doskonale znane policji gru-

py, ale również nowe formacje, po-

wstałe często jako odłamy większych 

ugrupowań czy nawet partii politycz-

nych. Szczególnie niepokojący jest 

rozkwit w Niemczech środowiska 

neofaszystowskiego. Grupy takie jak 

Oldschool Society czy Gruppe Freital 

otwarcie i publicznie odwołują się do 

ideologii faszyzmu, głosząc hasła se-

gregacji rasowej, czystości etnicznej 

i zapowiadając masową wręcz eks-

terminację uchodźców, którzy nie-

dawno osiedlili się w tym kraju.

radykałowie ramię w ramię 
z gangsterami

Nie zawsze jednak identyfikacja 

politycznych motywów prawico-

wych terrorystów jest tak oczywista. 

Daniel Koehler zauważa, że ekstre-

ma przenika się w Europie z orga-

nizacjami przestępczymi, zwłaszcza 

gangami handlującymi produkowa-

nymi w Azji narkotykami i zajmu-

jącymi się przerzutem osób oraz 

stręczycielstwem. Dlatego duża 

część jej aktywności kryminalnej 

i terrorystycznej bywa mylnie inter-

pretowana jako działalność czysto 

przestępcza, pozbawiona paliwa 

ideologicznego. Skutek takich po-

myłek, pisze Koehler, jest jednak 

często bardzo bolesny. Generalizu-

jąc, stwierdza on, że prawicowy ter-

roryzm jest na Starym Kontynencie 

mocno niedoszacowany, a zagroże-

nie nim – dużo większe, niż oceniają 

eksperci, przynajmniej ci wypowia-

dający się publicznie na ten temat. 

Jego hipotezę potwierdzają donie-

sienia z co najmniej kilku innych euro-

pejskich krajów, m.in. ze Szwecji i Ho-

landii. Zwłaszcza ta druga ma spory 

problem z identyfikacją prawicowego 

terroryzmu. Przede wszystkim dlate-

go, że skrajna prawica nie ma tam 

mocnych, zorganizowanych struktur, 

a jej sympatycy najczęściej działają 

w pojedynkę, nierzadko bez planu, 

reagując na bieżące wydarzenia poli-

tyczne. Dodatkowo akurat w Holandii 

media bardzo wiele miejsca poświę-

cają zagrożeniom terrorystycznym 

ze strony radykalnego islamu, nieja-

ko przykrywając to samo ryzyko, ale 

o charakterze prawicowym. Dzieje 

się tak dlatego, że ogromna liczba 

Holendrów pochodzenia afrykańskie-

go czy bliskowschodniego wyjechała 

w ostatnich latach walczyć w szere-

gach tzw. Państwa Islamskiego. Tam-

tejsze służby wiedzą o co najmniej 

300 osobach, które przynajmniej raz 

wróciły do kraju, najprawdopodob-

niej w roli kurierów lub rekruterów 

ISIS. Terroryzm islamski jest w Ho-

landii uznawany za zagrożenie nie tyle 

realne, ile ciągłe, a z racji medialności 

temat ten wywołuje większe zaintere-

sowanie niż doniesienia o nawet naj-

bardziej zradykalizowanych indywidu-

alnych ekstremistach prawicowych. 

Szwedzkie środowisko medialne 

ma podobny problem z opisywaniem 

radykalnej prawicy. Hans Bruun z Na-

rodowej Akademii Obrony zauważa, 

że bliskowschodni terroryzm jest te-

matem tak obszernym i popularnym, 

że na skandynawskich ekstremistów 

nie starcza już w telewizji czy gaze-

tach miejsca. A to proces szczególnie 

niebezpieczny, bo powoduje często 

stawianie znaku równości między 

społecznościami muzułmańskimi 

a grupami terrorystycznymi. To z ko-

lei napędza prawicowych radykałów, 

którzy swoje inspiracje, ale też po-

parcie społeczne, budują właśnie 

na nienawiści do „innych” – innych 

rasowo, ideologicznie, religijnie czy 

seksualnie. Dlatego tak ważne jest, 

by ekstremistów z prawej strony na-

zywać po imieniu, nawet jeśli trudno 

nam się pogodzić z faktem, że część 

musielibyśmy zdefiniować jako naj-

zwyklejszych faszystów.  n

we wszystkich krajach europy poza grecją i włochami 
to prawica jest teraz źródłem agresywnego ekstremizmu.

Demonstracja 

antyislamska 

zorganizowana 

przez sympatyków 

Pegidy w Dreźnie. 

fot. Bündnis 90/die Grünen nordrhein-Westfalen/flickr
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Grzegorz W. Kołodko

By dokonał się zasadniczy w tej 

fazie historii ludzkości zwrot wobec 

kwestii środowiska naturalnego i eks-

ploatacji zasobów, musi zadziałać od-

powiedni mechanizm ekonomiczny. 

Acz zmian mentalności i społecznego 

podejścia do sprawy absolutnie baga-

telizować nie wolno, to przecież zaklę-

ciami niewiele da się zmienić.

Tu też nieustannie, z różnym falo-

waniem, przewijać będzie się wątek 

roli państwa i sektora publicznego 

z jednej strony oraz kapitału i sektora 

prywatnego z drugiej. Już słychać, ja-

koby prywatny biznes miał te proble-

my sam najlepiej rozwiązać. Sam to 

on potrafi środowisko zatruć i zrobić 

na tym dobre interesy, a trudności 

najlepiej przezwyciężać na drodze 

partnerstwa publiczno-prywatnego.

Bez światłego wprzęgnięcia pry-

watnej przedsiębiorczości jednako-

woż wiele osiągnąć się nie da. Czyste 

środowisko i racjonalna, a nie rabun-

kowa, gospodarka nieodnawialnymi 

zasobami muszą po prostu się opła-

cać. I tak też w coraz większej mierze 

będzie. Niektóre pozytywne zjawiska 

i procesy wymusza ostra konkurencja 

tocząca się w warunkach narastającej 

ekologicznej czujności społecznej. Bo 

to się i liczy, i opłaca. I w tym właśnie 

sedno sprawy. Jak zatem liczyć, by 

się opłacało? I komu to ma się opła-

cać? Wszystkim?

Europa sama nie uratuje planety

Neoliberalizm będzie znowu – po-

dobnie jak w kwestiach rozwoju czy 

walki z biedą – obiecywał wiele, ale 

dostarczy mało. Już obiecuje, po 

części w obawie przed regulacjami, 

po części w antycypacji lukratyw-

nych zysków. I tak ma być, to znaczy 

oddziaływanie musi zarówno być 

odgórne, poprzez politykę, która two-

rząc instytucje i narzucając rynkowi 

regulacje, zmuszać będzie prywatny 

kapitał do przyjaznych dla środowiska 

zachowań, jak i płynąć z motywacji 

oddolnej, z odwiecznej chęci zysków. 

Kiedyś narzucenie przedsiębiorcom 

w Anglii tak prostej regulacji jak obo-

wiązek pobierania przez zakłady prze-

mysłowe wody z ujęć umieszczonych 

w biegu rzeki poniżej lokalizacji tych 

fabryk szybko skłoniło je do oczysz-

czania ścieków. Taki banalny zabieg 

jak zakaz używania sygnałów przez 

pojazdy na obszarach zabudowa-

nych oszczędza nam wielu decybeli. 

Oczywiście tylko tam, gdzie instytucje 

są silne, kultura wysoka, a w rezulta-

cie przyjęte regulacje przestrzegane. 

Znamy przecież kraje i miejsca, gdzie 

śmieci wyrzuca się za pierwszym za-

krętem, a trąbi – im głośniej, tym le-

piej – na każdym.

Chyba nikt nie wymyśli nic lepsze-

go niż nałożenie przez rządy opłaty 

– w dużym stopniu umiędzynarodo-

wionej, bo instrument ten musi być 

stosowany na skalę globalną – którą 

uiszczać będą musieli emitenci dwu-

tlenku węgla i podobnych gazów 

wywołujących efekt szklarniany. We-

dług Intergovernmental Panel on Cli-

mate Change, IPCC, specjalnej grupy 

ekspertów ONZ oceniającej zmiany 

klimatu, opłata rzędu 20-50 dol. za 

tonę wyemitowanego dwutlenku 

węgla, ściągana począwszy od lat 

2020-2030, powinna przyczynić się 

w końcu wieku do ustabilizowania 

koncentracji tego gazu w powietrzu 

na poziomie ok. 550 ppm (ang. parts 

per million, czyli części na milion, 

co jest miarą wyrażania stężeń wy-

stępujących w ilościach śladowych). 

A takie właśnie stężenie uważa się za 

poziom bezpieczny.

Opłata w wysokości 50 dol. w wa-

runkach USA, największego truciciela 

świata, podniosłaby tam cenę benzy-

ny raptem o 15%, a elektryczności 

o 35%. To doprawdy mało, zważyw-

szy, że z innych powodów te ceny 

poszły dużo bardziej w górę. Nade 

wszystko trzeba wziąć pod uwagę, 

ile dobrego można za to mieć. W Eu-

ropie postęp na tej płaszczyźnie jest 

większy i już zauważalny. Ale Europa 

sama nie jest w stanie uratować pla-

nety. Nie wystarczy też dołączenie do 

tej kampanii USA, ale bez nich nie ru-

szą ostro z miejsca najwięksi trucicie-

le przyszłości – Chiny i Indie. Dopiero 

gdy siły tych potęg zostaną sprzęg- 

nięte, stan rzeczy pocznie zmieniać 

się na lepsze.

IPCC uważa, że stabilizacja emi-

sji dwutlenku węgla na poziomie 

550 ppm wystarczy, aby zredukować 

skalę wzrostu przeciętnej temperatury 

globu o 0,1% rocznie. Innymi słowy, 

gdyby już w XX w. stosować taką 

metodę, przeciętna temperatura (mie-

rzona przy powierzchni ziemi) zwięk-

szyłaby się o 89,5% tego, co zaszło 

w rzeczywistości, czyli nie o 0,74 st. C  

(+/– 18%, jak szacuje IPCC), lecz 

o jakieś 0,66 st. C. W długim okresie 

zmiany tej skali będą miały krytyczne 

znaczenie dla losów Ziemi i ludzkości.

W sprawie ocieplenia nie ma jesz-

cze nawet stanu prawdy konsensu-

alnej w gronie uczciwych i prawdo-

mównych ekspertów. Jeśli bowiem 

grono fachowców z IPCC stwierdza, 

że wzrost temperatury wokół globu 

jest „bardzo prawdopodobnie” skut-

kiem ludzkiej aktywności, interpre-

towane jest to natychmiast tak, że 

przecież nie „na pewno”. Może jed-

nak nie? Może to tylko anomalie po-

godowe albo, jak sugerują inni znaw-

cy przedmiotu, jedynie przejściowe 

ocieplenie, które zdarza się co jakiś 

czas, a człowiek dokłada do tego pla-

netarnego pieca tylko trochę paliwa? 

Samo przyszło, samo przejdzie.

W swoim czasie być może tak. 

Znajdujemy się bowiem w długiej 

fazie tzw. małego ocieplenia, które 

nastało po trwającym przez kilka stu-

leci, od mniej więcej połowy XIII w., 

tzw. małym oziębieniu (nazywanym 

też małym zlodowaceniem). Gdy ono 

przeminęło – gdzieś ok. 1780 r., kiedy 

to zimą można było ostatni raz pieszo 

przewędrować ze wschodniego krań-

ca Czukotki na zachodni brzeg Alaski 

(terra firma, stały ląd łączący Azję 

z Ameryką istniał jeszcze 40-30 tys. 

lat temu) – nastało trwające właśnie 

za naszego życia kolejne małe ocie-

plenie. Pociągnie się gdzieś do oko-

lic roku 2300 albo nawet do drugiej 

czyste środowisko i racjonalna, a nie rabunkowa, gospodarka 
nieodnawialnymi zasobami muszą po prostu się opłacać.

Potrzebny jest globalny budżet ekologiczny

Gra o wszystko
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połowy XXIV w. Potem znowu będzie 
trochę chłodniej (choć najprawdo-
podobniej cieplej niż współcześnie, 
bo startować będziemy z wyższego 
pułapu) i temperatura może się nie-
co obniżać aż do końca milenium. 
W czwarte tysiąclecie natomiast wej-
dziemy wraz z początkowym okresem 
następnej fali małego ocieplenia. Za 
1000 lat zatem mogą być roztrząsane 
podobne problemy, przy czym teore-
tyczna wiedza i praktyczne umiejęt-
ności człowieka w sferze oddziaływa-
nia na temperaturę Ziemi będą czymś 
oczywistym.

Problem globalny jak mało który

Ale nawet gdyby tak było – gdyby 
zaiste gospodarcza aktywność czło-
wieka nie powodowała ocieplania 
się Ziemi i jego zgubnych następstw 
– uprawomocniony pozostaje prak-
tyczny wniosek, że klimat trzeba 
schładzać. Wszakże by włączyć pla-
netarną klimatyzację, trzeba ją mieć. 
Zorganizowanie sobie tego specy-
ficznego dobra publicznego to jedno 
z najważniejszych i najtrudniejszych 
zadań rodzaju ludzkiego w XXI w. 
I potem też. Jest to problem globalny 
jak mało który.

Patrząc pragmatycznie, już nie-
ważna jest przyczyna. Liczy się sku-
tek. A z nim coraz trudniej będzie 
przeżyć. O ile trudniej – też nie wia-
domo. Problem jest bardziej złożony, 

bo – niezależnie od ogólnego ocie-
plenia – notowana od 1880 r. często-
tliwość fal gorąca przewalających 
się po rozmaitych regionach Ziemi 
podwoiła się. Odczuwamy to każ-
dego lata w coraz to większej liczbie 
miejsc. Tylko latem 2007 r. w Europie 
Środkowej zmarło od ekstremalnych 
upałów ok. 1000 osób.

Różnie przy tym definiuje się fale 
gorąca. Przykładowo określenie sto-
sowane w USA powiada, że mamy 
z nimi do czynienia, gdy temperatura 
przez trzy kolejne dni przekracza 90 st. 

F (32,2 st. C). Inne kraje mają defini-
cje zrelatywizowane do swoich typo-
wych – a raczej przeciętnych, bo co 
tu jest typowe? – warunków pogodo-
wych. Światowa Organizacja Meteo- 
rologiczna (WMO) uważa, że z falą 
gorąca mamy do czynienia wówczas, 
gdy przez pięć kolejnych dni tempe-
ratura przewyższa o 5 st. C normalną 
maksymalną temperaturę, przy czym 
przez normalną rozumie się lokalną 
średnią dla lat 1961-1990. Wielu z nas 
tak to właśnie subiektywnie odczuwa. 
Wtedy było normalnie, teraz nie. 

Fale gorąca pojawiają się przy tym 
na obszarach, które wcześniej nie by-

ły nimi atakowane. Zdarzyło się, że 
Moskwę, którą stacje telewizyjne lu-
bią pokazywać zimą skutą mrozami, 
odwiedziłem w maju, miesiącu tam 
z reguły najsympatyczniejszym, tyle 
że akurat tym razem termometry po-
kazywały aż 36,7 st. C. Skądinąd nor-
malna temperatura ludzkiego ciała, 
ale coś za gorąco. To przystoi w Dżi-
buti, ale w Moskwie? Toteż światowe 
serwisy donosiły o tym upalnym dniu 
jako o godnym wzmiankowania wy-
darzeniu. Gdy niedługo potem w Dżi-
buti było 47 st. C, tylko ja się dziwiłem 

(pijąc pięć litrów wody dziennie), bo 
nawet lokalnie nie był to żaden news.

Oenzetowski panel ekspertów 
prognozował średnią temperaturę 
w roku 2014 o 0,3 st. C wyższą niż 
w roku 2004. To konkretny wskaźnik, 
no i skok duży jak na dekadę. Z kolei 
w perspektywie końca wieku przewi-
duje wzrost temperatury w przedziale 
od 1,8 do 4,0 st. C. Tak skrajne wiel-
kości mają zgoła odmienne skutki dla 
świata kiedyś, a dla polityki teraz. Jeśli 
za niecałe 100 lat to tylko 1,8 st. C 
– to żyć nie umierać. Wszakże gdyby 
średnia temperatura miała wynosić aż 
18,5 st. C – rekordowe jak dotychczas 

Batalia o wprowadzenie powszechnych w skali globalnej opłat, 
które ustabilizowałyby ilość dwutlenku węgla w atmosferze 
na bezpiecznym poziomie, warta jest zachodu.

Prof. James Kenneth Galbraith i prof. Grzegorz W. Kołodko 27 września w Warszawie wzięli udział w demonstracji 
zorganizowanej w ramach strajku klimatycznego. 

Fot. archiwum prywatNe g.w. kołodki
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14,5 st. C w roku 1998 plus 4 st. C – 

to w wielu miejscach w ogóle żyć się 

nie da.

Gdzieś będzie coraz więcej de-

wastujących upałów i susz, gdzie 

indziej niszczycielskich opadów i po-

wodzi. Będzie albo za gorąco, albo 

za sucho. Albo wcale nie będzie, bo 

brzegi światowego oceanu się pod-

niosą. A skoro tak, to działać trzeba 

już, podejmując wiele akcji, których 

wyborcy nie lubią. A politycy jeszcze 

bardziej nie lubią tego, czego wybor-

cy nie lubią. Lepiej przewalić sprawę 

na następne pokolenia, niż przegrać 

następne wybory. Nieszczęście de-

mokracji polega na tym, że wciąż są 

następne wybory.

Batalia o wprowadzenie powszech-

nych w skali planetarnej opłat, któ-

re ustabilizowałyby ilość dwutlenku 

węgla w atmosferze na bezpiecznym 

poziomie, warta jest zachodu bardziej 

niż Paryż mszy. Jeśliby za trzy pokole-

nia bez tych opłat miało być o 1,8 st. C 

cieplej, to redukcja skali wzrostu prze-

ciętnej temperatury globu o wspo-

mniane 0,1% średnio rocznie spro-

wadziłaby ten przyrost do znośnego 

chyba dodatkowego ok. 1,5 st. C. Jed-

nakże jeśli w roku 2100 może być aż 

o 4 st. C goręcej, zbicie tego skoku do 

3 st. C nas nie uratuje. Trzeba będzie 

zacząć wcześniej, pójść dalej, zadzia-

łać radykalniej i uczynić więcej. 

Musi dojść do konsensusu 
państwa i prywatnego kapitału

W zmaganiach o naturalne środo-

wisko człowieka musi dojść do epo-

kowego konsensusu państwa, wyra-

żającego interesy ogólnospołeczne, 

oraz prywatnego kapitału, zatroska-

nego o interesy swoich akcjonariuszy 

dużo bardziej niż tzw. interesariuszy. 

Trudność polega na tym, że teraz już 

wszystko rozgrywać musi się w skali 

ponadnarodowej, a czasami ogól-

noświatowej.

Choć może trochę krzywdzące 

byłoby przypisywanie prywatnemu 

kapitałowi totalnego braku zaintere-

sowania ubocznymi efektami jego 

działalności – zwłaszcza tymi o ne-

gatywnych implikacjach społecznych 

– wielce naiwne byłoby zaufanie mu, 

że z własnej dobrej woli zajmie się 

ochroną środowiska. To tak, jakby 

wilkowi owce w opiekę powierzyć. 

Ale można było go obłaskawić, udo-

mowić i powoli nawet na porządne-

go psa pasterskiego przerobić. Z ka-

pitałem można było coś podobnego 

zrobić dużo szybciej i przy właściwej 

polityce oraz instytucjonalizacji, a tak-

że przy odpowiedniej kulturze, jest 

szansa na przyszłość, aby w więk-

szej mierze wprząc go do wspólnej 

wszechludzkiej sprawy. Wtedy i wilk 

będzie syty, i owca cała.

Ze środowiskiem i przyrodą jest po-

dobnie jak ze zbrojeniami i wojnami. 

Podobnie w tym sensie, że nakłady 

publiczne (państwowe) na wydatki 

militarne i prowadzenie wojen wy-

wołują analogiczne efekty co do ko-

niunktury gospodarczej jak nakłady 

na ochronę środowiska naturalnego. 

Miliard juanów na filtry oczyszczają-

ce powietrze może dać doraźnie taki 

sam efekt jak miliard przeznaczony na 

eskadrę nowych myśliwców. Miliard 

dolarów na utylizację odpadów prze-

mysłowych uruchamia w skali gospo-

darki amerykańskiej podobny łańcuch 

efektywnego popytu jak tenże miliard 

wyrzucony na kolejny lotniskowiec. 

Miliard rubli wydanych na oczyszcza-

nie skażonych rzek w europejskiej, 

bardziej zindustrializowanej części 

Rosji daje tyle produkcji, zatrudnienia 

i zwrotnie dochodów budżetowych, 

ile taka sama kwota wpompowana 

w militarny system radiolokacyjny.

Doraźnie, bo na długą metę obok 

natychmiastowych efektów koniunk-

turalnych – stymulowania produkcji 

i zatrudnienia poprzez kreowanie 

dodatkowego zagregowanego po-

pytu – pojawiają się też korzystne 

rezultaty strukturalne, w tym postęp 

naukowo-techniczny z wszystkimi je-

go dobrodziejstwami. To zrozumiałe, 

że tak ogromna konwersja produkcji 

wymaga wielu lat i ogromnej deter-

minacji politycznej. Jak dużo można 

osiągnąć na tym odcinku, pokazały 

światu kraje posocjalistyczne, prze-

stawiając w kilkanaście lat znaczną 

część sektora produkcji wojennej na 

wytwórczość pokojową. Konwersja 

taka nade wszystko wymaga zmia-

ny systemów wartości i zapewnienia 

światowego pokoju innymi metoda-

mi niż pobrzękiwanie albo i machanie 

współczesną szabelką.

Gdyby tylko USA wydawały tyle na 

walkę z efektem cieplarnianym, ile na 

okupację Iraku, wszyscy moglibyśmy 

czuć się troszkę bezpieczniej. Gdyby 

inne kraje przesuwały środki ze zbro-

jeń i utrzymywania swoich armii na za-

kup urządzeń do ochrony środowiska 

i zatrudnianie kwalifikowanych na tym 

polu kadr, to koniunktura gospodarcza 

zarówno u nich, jak i u producentów 

sprzętu dla kompleksu ekologicznego 

byłaby lepsza, a ogólny klimat – do-

słownie i w przenośni – dużo bardziej 

sprzyjałby rozwojowi społeczno-go-

spodarczemu. Kapitałowi też powin-

no być dużo przyjemniej ciągnąć zyski 

z czegoś, czym można będzie publicz-

nie się chlubić, niż męczyć się wciska-

niem ciemnoty, że produkcja sprzętu 

wojskowego dobrej służy sprawie. 

Wszystkie te przedsięwzięcia to 

wciąż za mało. Musi dojść do rewo-

lucji. Tym razem do jeszcze jednej re-

wolucji podatkowej. Abstrahując od 

powracającego jak stara melodyjka 

instrumentu w postaci ulg podatko-

wych, tym razem od dochodów uzy-

skiwanych z relatywnie mniej szko-

dzącej środowisku wytwórczości, 

z czasem coraz więcej podatków pła-

conych przez przedsiębiorstwa i go-

spodarstwa domowe nie będzie tak 

jak teraz funkcją dochodów (i w bar-

dzo małym stopniu majątku). Zależeć 

za to będą od udziału konkretnego 

podmiotu w zużyciu energii i zanie-

czyszczaniu środowiska. Podatki tego 

typu wnosić będą do wspólnej plane-

tarnej kasy również całe kraje oraz ich 

ugrupowania integracyjne. Stworzyć 

bowiem trzeba taką instytucję jak glo-

balny budżet ekologiczny, do którego, 

co truistyczne, mało kto będzie chciał 

płacić, wszyscy zaś rwać się będą do 

wypłat. Z czasem będziemy potrafili 

w miarę dokładnie i szybko szacować, 

kto jak szkodzi, a więc każdemu łatwo 

przyjdzie wymierzyć, nałożyć nań 

i od niego ściągnąć należny podatek. 

Wraz ze zmianami w sferze świado-

mości społecznej spowoduje to dale-

ko idącą metamorfozę w sposobach 

produkcji i wzorcach konsumpcji i – 

konsekwentnie – pożądane przeobra-

żenia w wymianie materii pomiędzy 

rodzajem ludzkim i Matką Ziemią.

Grzegorz W. Kołodko

gdyby usa wydawały tyle na walkę z efektem 
cieplarnianym, ile na okupację iraku, wszyscy moglibyśmy 
czuć się troszkę bezpieczniej.
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FELIETON

Jan WidackiZ Galicji

Poprzednie felietony na www.tygodnikprzeglad.pl

J akikolwiek by był wynik wyborów, Polacy są podzieleni 
jak chyba nigdy dotąd, a już na pewno jak nigdy w ostat-
nim 30-leciu. Ostre podziały przechodzą poprzez wszyst-

kie niemal środowiska, poprzez rodziny. Nawet imieniny trzeba 
obchodzić w dwóch turach, starannie selekcjonując gości, 
aby przy jednym stole nie usiedli przypadkiem zwolennik PiS 
ze zwolennikiem Platformy albo konserwatysta (cokolwiek by 
to miało znaczyć) z lewakiem (też cokolwiek by to miało zna-
czyć). Niektórzy już od wejścia nie usiedliby obok siebie albo 
usiadłszy, pokłóciliby się od razu, obrazili jeden na drugiego, 
a solidarnie na gospodarza, który ich tak usadził.

Kampania wyborcza na szczęście już za nami, wydawać 
by się więc mogło, że teraz już będzie spokojniej. Ale nie 
będzie. PiS na kampanię wydało miliony, Platforma o wiele 
mniej, a Lewica, z definicji biedna, jeszcze mniej. W sposób 
bezmyślny marnotrawione są miliony złotych z dotacji, jakie 
partie dostają z budżetu, czyli z pieniędzy podatników. Ileż na 
to marnuje się papieru (biedne lasy), ileż tworzyw sztucznych 
na rozmaite banery! Z ekologią ani ze zdrowym rozsądkiem 

nie ma to wiele wspólnego. Przy kosztach kampanii wydatki, 
jakie partie ponoszą na badania, ekspertyzy i opinie, wydają 
się mikroskopijne. W dodatku zdecydowana większość tych 
prac dotyczy nie tego, jak optymalnie rozwiązać jakiś pro-
blem społeczny czy gospodarczy, by ludziom żyło się lepiej, 
ale tego, co zrobić, by wygrać wybory. Pieniądze wydawane 
więc są na rozmaite sondaże, na poprawę wizerunku, na wy-
uczenie gestów, wyćwiczenie mowy ciała i temu podobne 
bzdury. Dlatego ustawowo powinien być określony minimalny 
procent, jaki z dotacji partia musi przeznaczyć na ekspertyzy. 
Dopiero resztę niech wydają na plakaty, banery, billboardy, 
wizażystów i speców od mowy ciała. 

Przepis taki jest konieczny, ale nie jestem naiwny – nikt go 
nie uchwali. Chyba że zostanie to wymuszone przez opinię pu-
bliczną. Swoją drogą partie powinny publicznie rozliczać się 
z wydawania dotacji. Nadużycia przy wpłatach na fundusze 
wyborcze są powszechnie znane, ale jakoś niespecjalnie się je 
tropi i za nie karze.

Bardzo chciałbym wiedzieć, ile tysięcy wydano w Kra-
kowie na kampanię skromnego, startującego z ostatniego 
miejsca listy PiS, Jarosława Gowina. Ile dostał z partyjnej 
dotacji, ile i kto mu na kampanię wpłacił, ile dołożył on sam? 
Ta ostatnia pozycja nie mogła przecież być zbyt duża, wszak 
wiemy, że Gowinowi często brakuje do pierwszego. A liczbę 
banerów, billboardów i „siatek” miał chyba rekordową. Wy-
gląda więc na to, że chyba jednak finansowała mu to partia 
i jacyś dobrzy wujkowie.

Podstawowym błędem opozycji, nie tylko w samej kam-
panii, ale jeszcze na długo przed nią, było to, że niby ataku-

jąc PiS, tak naprawdę cały czas była w defensywie. To PiS 
podrzucało tematy i ustalało reguły gry. Ściganie się z PiS 
w populizmie jest nonsensem. W populizmie i demagogii PiS 
jest niedoścignione. Po co więc próbować się z nim ścigać? 
PiS i tak się nie przegoni, a w sposób nieodwracalny odchodzi 
się od racjonalnego, ekonomicznego myślenia. Czy opozycja 
potrafiła przedstawić jakiś własny pomysł na Polskę? Pomysł 
śmiały, ale łatwo zdobywający popularność? Nie można było 
np. zaproponować jako jednego z haseł programu zlikwidowa-
nia Senatu albo przekształcenia go w izbę samorządową? Wa-
riant pierwszy gwarantowałby z jednej strony oszczędności 
(wiecie, ile nas kosztuje rocznie Senat?), z drugiej – lepsze 
prawo, gdyby za 10% tego, co wydajemy na Senat, stwo-
rzyć profesjonalne, stojące na najwyższym poziomie, biuro 
prawne, w którym za odpowiednie wynagrodzenie można by 
zatrudnić najwybitniejszych prawników. Wariant drugi umac-
niałby realnie pozycję samorządów (którą PiS systematycznie 
osłabia), a poza tym do spraw ogólnopaństwowych dopuścił-
by samorządy, cieszące się wysokim poparciem społecznym 

i będące bardziej głosem społeczeństwa niż partie polityczne. 
Nie podejmowano w kampanii tematów atrakcyjnych i waż-
nych dla młodego pokolenia, wszystkim ekologii i ocieplenia 
klimatu. Nie schlebiano, w najlepszej wierze i najlepszym sty-
lu, społeczeństwu obywatelskiemu, nie zapowiadano pomocy 
w jego budowaniu i rozszerzaniu. Nie próbowano zaagitować 
do tej idei młodego pokolenia.

Wygranie wyborów jest z zasady proste. Aby wygrać, wy-
starczy przekonać do siebie większość głosujących. W jaki 
sposób opozycja przekonywała tych, którzy gotowi byli gło-
sować na PiS? Opozycja coraz bardziej mówiła do siebie i do 
swoich wyborców. Elektorat PiS obrażano, wyśmiewano, roz-
paczano nad jego głupotą. A w najlepszym razie go ignorowa-
no. Czy to dziwne, że w ten sposób nikogo z tego elektoratu nie 
przekonano i nie przeciągnięto na swoją stronę?

Pojawienie się w wybranym teraz parlamencie nowej siły 
politycznej, jaką jest lewica, i awangardy młodego pokolenia 
polityków wszystkich niemal partii daje szansę, że w pewnej 
dalszej lub bliższej perspektywie musi dojść do rozerwania du-
opolu PO-PiS, niszczącego państwo i kulturę polityczną społe-
czeństwa.

Jeśli nie udało się wygrać wyborów, trzeba przynajmniej 
spokojnie przeanalizować przyczyny porażki. Wskazać błędy, 
poznać ich przyczyny i zastanowić się, jak ich unikać w przy-
szłości. Niech Polak będzie mądry przynajmniej po szkodzie. 
Tyle tylko, że jak już dawno przewidywał poeta, Polak może być 
„i przed szkodą, i po szkodzie głupi”.

Ale to byłoby fatalne. Bo pokazywałoby, że niczego z historii 
się nie uczymy.

Krajobraz po (?) bitwie
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WYWIAD

Rozmawia 
Katarzyna Wierzbicka

Według badania opinii HealthWave 
sprzed miesiąca co czwarty Polak 
nie wierzy w medycynę konwencjo-

nalną, a aż 10% uważa, że szcze-

pionki są szkodliwe. Co więcej, 
lekarz jest uznawany za autorytet 
w sprawach zdrowotnych równie 
często, co Ewa Chodakowska. 
W swoich książkach analizuje pan 
podobne przekonania na temat 
zdrowia psychicznego. Co takie-

go się stało, że przestaliśmy ufać 
autorytetom?

– Myślę, że zaważyło tu kilka kwe-

stii. W 1969 r. opublikowana została 

książka „Psychologia samooceny”. 

Jej autor, Nathaniel Branden, starał 

się w niej udowodnić, że wysokość 

samooceny jest najważniejszym 

czynnikiem w kształtowaniu osobo-

wości człowieka. Według niego suk-

ces szkolny, powodzenie zawodowe 

i zachowanie miało zależeć głównie 

od samooceny. Książka spotkała się 

z ogromnym uznaniem, mimo że 

na postawione w niej tezy nie było 

dowodów empirycznych, potwier-

dzały je jedynie dane anegdotyczne. 

Przekonanie o dobroczynnym wpły-

wie wysokiej samooceny dokonało 

prawdziwego przewrotu głównie 

w edukacji. Przełożyło się bowiem 

na oczekiwanie szacunku dla wszel-

kich indywidualnych przekonań – od 

tamtego czasu jesteśmy uczeni, że 

nasze poglądy są wartościowe jedy-

nie dlatego, że są nasze, że mamy do 

nich prawo i nikt nie może się z nas 

naśmiewać. Rzecz w tym, że nauka 

jest kwestią nie opinii, ale dowodów. 

Tymczasem tezy naukowe przestały 

być przez przeciętnych ludzi weryfiko-

wane według ich zgodności z rzeczy-

wistością, stały się sprawą wiary czy 

indywidualnych przekonań. Do tego 

doszła moda na filozofię New Age, 

poszukiwanie własnej drogi itd. To 

wszystko sprawiło, że kiedy dziś ktoś 

publicznie głosi nonsens, czujemy się 

w obowiązku ten nonsens tolerować 

– nawet wtedy, kiedy jest on niebez-

pieczny dla innych, tak jak przekona-

nie o szkodliwości szczepionek.

Działa to w obie strony, reprezen-

tanci instytucji odpowiadających 
za wiarę, nie naukę, przedstawiają 
swoje poglądy jako niepodważalne 
fakty. A może nauka jest po prostu 

zbyt trudna dla laików i ucieka-

nie się do tego, co alternatywne, 
wynika z rodzaju poczucia odrzuce-

nia przez autorytety i z elitarności 
wiedzy naukowej?

– To prawda, że nauka jest trud-

na, jednak jej zagadnienia mogą być 

tłumaczone w zrozumiały dla laika 

sposób. Niestety, mówiąc o niej, 

naukowcy często posługują się nie-

zrozumiałym żargonem, choć popu-

laryzacja wiedzy jest przecież jednym 

z trzech obowiązków uczonych, obok 

prowadzenia badań i nauczania stu-

dentów. W Polsce przez całe dzie-

sięciolecia nie dość, że nie przykła-

dano wagi do popularyzacji nauki, 

to jeszcze takie próby traktowano 

wręcz pogardliwie, a ci, którzy je po-

dejmowali, spotykali się z kpinami. 

Zresztą działalność popularyzatorska 

zwyczajnie się nie opłaca w polskim 

systemie akademickim – rzadko uzy-

skuje się za nią dodatkowe punkty. 

Ciągle panuje przekonanie, że aby 

nauka była nauką, musi być opowie-

dziana językiem niedostępnym dla 

przeciętnego człowieka. 

„Prędzej złodziej przyzna się, że 
ukradł, niż profesor, że głupstwo 
powiedział” – ten cytat z Fredry 
przytacza pan przed jednym z roz-

działów. A może ten żargon jest 
rodzajem zabezpieczenia? W końcu 
im mniej osób zrozumie jakąś 
hipotezę, tym mniej będzie z nią 
dyskutować.

– Rzecz w tym, że zamykając się na 

laików, uczeni pozostawiają większe 

pole do działania hochsztaplerom, 

którzy mówią językiem znacznie bar-

dziej przystępnym. Twierdzą np., że 

istnieje terapia lecząca jednocześnie 

autyzm, zespół Downa i porażenie 

mózgowe, choć są to zaburzenia 

o trzech zupełnie niezwiązanych ze 

sobą przyczynach. Jednak właśnie ta-

cy oszuści prędzej trafią do tzw. zwy-

kłego człowieka niż naukowiec, który 

gardzi popularyzowaniem wyników 

swoich badań.

To, że oszuści głoszą niezgodne 
z rzeczywistością przekonania, na-

zywając je faktami, nie jest jednak 
tak niepokojące jak to, że wiedzę 
potoczną traktuje się jako oczywi-
stość np. na uniwersytetach.

– Zgadza się. Przykładem takiej 

hipotezy jest chociażby tzw. test Ror-

schacha. Chodzi o tablice z syme-

trycznymi plamami atramentowymi, 

które pokazuje się badanemu, pro-

sząc go o podanie skojarzeń mają-

cych być podstawą do analizy jego 

osobowości i diagnozy zaburzeń psy-

chicznych. Ta metoda nigdy nie uzy-

skała potwierdzenia swojej wartości 

diagnostycznej w badaniach, co opi-

suję w „Zakazanej psychologii”. Mi-

mo to wciąż jest używana przez nie-

których psychologów, do tego przez 

biegłych sądowych. Wyniki takiego 

„badania” wpływają zatem na decyzje 

sądu i mają wymierne przełożenie na 

Jeśli jakaś przełomowa metoda została stworzona 
przez jednego człowieka, to już jest to podejrzane

Żniwa pseudonauki

Dr Tomasz 

WiTkoWski
– psycholog, sceptyk, popularyzator 
nauki. współzałożyciel klubu 
sceptyków polskich, zajmującego 
się m.in. demistyfikacją 
pseudonaukowych teorii. autor 
m.in. serii „Zakazana psychologia”, 
której trzeci tom trafił do księgarń.
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ludzkie życie. Warto pamiętać, że eu-

genika także została stworzona przez 

uczonego i była traktowana poważnie 

przez wiele lat, stając się m.in. „na-

ukową” podstawą nazizmu i przyczy-

niając się do przymusowej sterylizacji 

setek tysięcy ludzi.

Co sprawia, że w instytucjach 
naukowych, które powinny być 
szczególnie zainteresowane poszu-

kiwaniem prawdy, latami uznaje się 
bzdurne hipotezy?

– W przeważającej części są to 

mody naukowe. To od mody zależy 

w znacznej mierze, co jest badane 

i publikowane. Jeden z autorytetów 

zajmujących się emocjami wyznał mi, 

że kiedy na początku swojej kariery – 

gdy modny był jeszcze behawioryzm 

oparty na teorii warunkowania – pró-

bował zdobyć pieniądze na badania, 

jego wnioski były odrzucane. Kiedy 

jednak przeformułowywał tytuł pracy 

z „badania emocji” na „badanie wa-

runkowania reakcji emocjonalnej”, 

dostawał grant, choć treść me-

rytoryczna pozostawała ta sama. 

Koncepcje, którymi wszyscy zaj-

mowali się w czasach moich stu-

diów, dziś popadły w zapomnienie 

– nie dlatego, że zostały gruntownie 

zbadane, a naukowcy doszli do osta-

tecznego konsensusu, ale dlatego, że 

zmieniła się moda.

Ale mody to chyba nie wszystko...
– Kolejną rzeczą jest to, że trudno 

zrezygnować z przekonania, w które 

długo się wierzyło. Ten mechanizm 

znany jest w psychologii jako pogoń 

za utraconymi kosztami. Jesteśmy 

bardziej skłonni bronić błędnych 

przekonań i decyzji, w które włożyli-

śmy wiele zasobów, niż decyzji, które 

są być może słuszne, ale w które nic 

nie zainwestowaliśmy. Ten sam me-

chanizm sprawia, że jeśli zapłacimy 

200 zł za bilet do opery, dotrwamy do 

końca przedstawienia, nawet jeśli jest 

ono śmiertelnie nudne. 

Z tego samego powodu 

ludzie tkwią w toksycz-

nych związkach, a ich 

determinacja rośnie wraz 

z upływem czasu. Innym 

znanym psychologii me-

chanizmem poznawczym, 

pozwalającym wierzyć 

w niesprawdzone metody 

i hipotezy, jest tzw. błąd 

afirmacji. Polega on na 

tym, że przyjmując z gó-

ry jakieś założenie, nasz 

mózg automatycznie zwraca większą 

uwagę na dowody je popierające, 

a ignoruje przesłanki, które mogłyby 

je obalić. Tymczasem uczony powi-

nien działać wbrew temu mechani-

zmowi, szukając raczej dowodów 

przeczących swojemu założeniu.

Wydaje się to karkołomnym po-

dejściem, szczególnie w czasach, 
kiedy – również w nauce – liczą się 
przede wszystkim szybkie wyniki.

– To prawda, że obecny system 

oceny naukowców zorganizowany 

jest w taki sposób, że nie opłaca się 

zbyt długo pracować nad danym za-

gadnieniem. „Sukces” w nauce ko-

jarzy się z intrygującym odkryciem, 

najlepiej takim, o którym będą mówić 

media. To bardzo naiwne rozumienie 

osiągnięć naukowych. Tymczasem 

żeby zweryfikować prawdziwość 

danej hipotezy w naukach społecz-

nych, trzeba przeprowadzić rzetelne 

badania. Te badania powinny być po-

wtórzone na innej losowo dobranej 

próbie. Dopiero po wielokrotnym wy-

konaniu badań można przypuszczać, 

że udało nam się potwierdzić lub oba-

lić jakieś założenie. Na to jednak po-

trzeba czasu. Zupełnie nie docenia się 

też badań cząstkowych, oczekując od 

razu odpowiedzi na wielkie pytania. 

Takie podejście nie tylko nie zachęca 

do rzetelności, ale także zwiększa ry-

zyko, że te odpowiedzi będą błędne.

Czy psychologia jest bardziej po-

datna na pseudonaukę niż 

np. medycyna i nauki ścisłe?
– W pewnym sensie tak. Psycholo-

gia należy do tzw. dyscyplin zimnych, 

czyli takich, które nie mają spekta-

kularnego wpływu np. na politykę 

czy rynek. Dyscypliny gorące, np. 

biotechnologia, informa-

tyka, medycyna, to takie 

nauki, których odkrycia 

właściwie z dnia na dzień 

są spieniężane w postaci 

konkretnych produktów. 

Ta przekładalność na ry-

nek jest jednocześnie 

sposobem sprawdzenia 

danego odkrycia, bo jeśli 

coś fizycznie nie działa ja-

ko produkt, to znaczy, że 

było oparte na niepraw-

dziwym założeniu. Nauki 

zimne tak nie działają – czasami prze-

konanie się o bzdurności jakiegoś 

twierdzenia zajmuje wiele lat.

Odnoszę jednak wrażenie, że psy-

chologia wcale nie jest tak bardzo 
oddzielona od rynku – nikt nie wie 
chociażby, ilu działa w Polsce psy-

choterapeutów. Na początku naszej 
rozmowy wspomniał pan też o suk-

cesie „Psychologii samooceny” 
i zawartych w niej treści, a zdaje się, 
że rynek podnoszenia samooceny 
jest bardzo spójny z przekonaniem 
o jej ważności.

– Czym innym jednak jest sprze-

dawanie produktu, którego działanie 

można sprawdzić od razu, a czym in-

nym sprzedawanie przekonań albo ja-

kiejś prawdy o życiu. To, że psycholo-

gia jest dyscypliną zimną, nie znaczy, 

że nie można na niej zarabiać. Ludzie 

są gotowi dużo zapłacić za „pozna-

nie siebie”. Proszę zwrócić również 

uwagę na to, że psychologia i psy-

choterapia pielęgnują jednocześnie 

w ludziach poczucie sprawczości, 

czego przykładem mogą być m.in. te 

wszystkie techniki motywacji, „zarzą-

dzania sobą” czy rozwoju osobistego, 

a z drugiej strony oferują zwolnienie 

z odpowiedzialności tam, gdzie jest 

ona niewygodna. Tu przykładem mo-

gą być koncepcje o absolutnym wpły-

wie dzieciństwa czy wychowania na 

kształtowanie osobowości, które tak-

że zostały obalone w wyniku przepro-

wadzonych badań.

Być może więc mamy za mało po-

czucia sprawczości, a twierdzenia, 
że na wszystko da się wpłynąć od-

powiednimi technikami, częściowo 
ten problem rozwiązują.

– To bardzo dobrze się kompo-

nuje z systemem, w którym żyjemy: 

znaczna część ludzi pracuje kilkadzie-

siąt godzin w tygodniu, wykonując te 

same zadania, często nie widząc ich 

głębszego sensu, nie mając czasu na 

życie towarzyskie, na odpoczynek ani 

większego wpływu na formę swojej 

pracy. Wiara w to, że np. wystarczy 

dobrze się zorganizować, żeby ze 

wszystkim zdążyć, albo że ciężka pra-

ca jest gwarancją sukcesu, zaspokaja 

ich głód sensu. Jest na rękę także pra-

codawcom, bo odpowiednio moty-

wuje pracowników. Pseudonaukowcy 

Obecny system oceny naukowców jest tak zorganizowany, 
że nie opłaca się zbyt długo pracować nad danym zagadnieniem.

Fot. grZegorZ leracZyk, materiały prasowe
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zadomowieni w naukach społecz-

nych odgrywają też często inną rolę, 

mówiąc ludziom, jak żyć. Co jakiś czas 

pojawiają się doniesienia w rodzaju 

„według najnowszych badań żonaci 

mężczyźni żyją dłużej niż nieżonaci” 

albo „ludzie bez rodziny żyją krócej”. 

Najczęściej są to wyniki badań kore-

lacyjnych i nikt nie zadaje sobie trudu 

sprawdzenia, co jest tu przyczyną, 

a co skutkiem. Przecież może być tak, 

że ludzie mający wrodzone proble-

my zdrowotne mają po prostu nieco 

uboższe życie towarzyskie i rodzinne, 

a ich krótsze życie wynika z tych pro-

blemów. Rolą psychologa jest mó-

wienie o możliwych konsekwencjach 

danych zachowań, a nie ocena, jakie 

życie jest lepsze.

Przypomina to trochę myślenie 
magiczne – wystarczy wykonać 
sekwencję pewnych działań, żeby 
wpłynąć na coś, co często od nas 
nie zależy.

– No właśnie, psychologia i psy-

choterapia pełnią bardzo podobną 

funkcję do tej, którą kiedyś pełniła re-

ligia. Tyle że pięć wieków temu staw-

ką było zbawienie duszy, dziś jest nią 

„odkrycie prawdziwego ja”. Pytanie 

tylko, kto miałby oceniać, które „ja” 

jest bardziej, a które mniej „prawdzi-

we”. Zresztą chyba najbardziej „au-

tentycznym” z naszych „ja” jest ze-

staw naszych najbardziej pierwotnych 

i często prymitywnych popędów. 

Psycholog i psychoterapeuta próbują 

odgrywać we współczesnym świecie 

rolę kapłanów, wyrokując, co jest „au-

tentyczne” i „nieautentyczne”, co „roz-

wojowe”, a co nie, co „toksyczne” itd. 

Trochę jak kaznodzieja, który mówi, 
gdzie ukryty jest diabeł – jeśli go 
nie widzimy, to znaczy, że już z nami 
całkiem źle, a jak widzimy, to kazno-

dzieja także ma rację. W obu przy-

padkach nie ma dyskusji. Jak się 
chronić przed pseudospecjalistami? 

Czy są jakieś znaki rozpoznawcze 
pseudonauki?

– Po pierwsze, jeśli jakaś przeło-

mowa metoda została stworzona 

przez jednego człowieka, to już jest 

to podejrzane. W tej chwili bowiem 

nawet najwięksi uczeni korzystają 

z wcześniej zdobytej wiedzy, a naj-

ważniejsze badania przeprowadza się 

w zespołach. Po drugie, teorie pseu-

donaukowe cechuje uniwersalność 

zastosowania – działają na wszyst-

ko i wszystko wyjaśniają. Po trzecie 

wreszcie, częstym elementem pseu-

donauki są teorie spiskowe, np. le-

karze ukrywają prawdę o szczepion-

kach, bo zaprzedali się koncernom 

farmaceutycznym. Zawsze chodzi 

o „grupę interesów”, której zależy na 

ukryciu przed światem jakiegoś zaska-

kująco prostego faktu czy produktu. 

W walce z pseudonauką najbardziej 

jednak przydają się dociekliwość 

i krytycyzm. Warto też pamiętać, że 

rzetelne uprawianie każdej dziedziny 

nauki opiera się przede wszystkim na 

świadomości jej granic.

Katarzyna Wierzbicka

ludzie są gotowi dużo zapłacić za „poznanie siebie”.
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Roman Kurkiewicz

P racowałem onegdaj z pewnym, jak 
go wówczas postrzegałem, star-
szym redaktorem, który w rzeczy-

wistości był młodszy niż ja dzisiaj. To 
był dziennik, czyli gazeta. Ów redaktor 
był dyżurnym komentatorem, a panował 
wówczas pogląd, że należy jednoznacz-
nie oddzielać komentarz od informacji, że 
wydarzenie komentuje kto inny niż oso-
ba, która opisała fakt/zjawisko. Redaktor 
był profesjonalistą, tak to się nazywało. 
Zdarzało się, że chciał opuścić redakcję, 
zanim wydarzenie, które zgodnie z wolą 
redakcji miał akurat dzisiaj skomentować 
(mogła to być np. jakaś decyzja Sejmu), 
dobiegło końca. Zawczasu zatem siadał 

do swojej tradycyjnej maszyny do pisa-
nia (wtedy do mnie dotarło, co oznacza 
zmiana pokoleń i wykluczenie cyfrowe – 
my wszyscy tzw. młodzi pisaliśmy już na 
komputerach, laptopów jeszcze niemal 
nie było). Tymczasem redaktor w swoim 
spokojnym rytmie i bez błędów w tekście 
kończył wystukiwać komentarz numer 1, 
po czym wkręcał kolejną kartkę papieru 
i wystukiwał komentarz numer 2 – cał-
kiem inny w wymowie niż poprzedni. 
Zostawiał oba teksty tym, którzy musieli 
dotrwać do końca i bez żadnych emo-
cji dodawał: „Weźcie sobie, który wam 
będzie pasował”. Reprezentował swoją 
osobą debatę oksfordzką, w której jedno-
cześnie bronił postawionej tezy i ją ata-
kował. Był doświadczonym redaktorem, 
posiadał wypracowany latami doświad-
czeń dziennikarskich i politycznych dy-
stans, który dla nas był odległą galaktyką. 
Właściwie do dzisiaj nie jestem pewien, 
co było ważniejsze w naszej reakcji: po-
dziw dla jego giętkości umysłu czy znie-
smaczenie niejednoznacznością. Chyba 
wszyscy pozostali pisali tylko jeden ko-
mentarz. I siedzieli do późna. I za długo. 
I co? I chyba niewiele.

Jak długo bym siedział dzisiaj nad tym 
tekstem i tak nie dosiedzę do niedzielnych 
exit polli, czyli sondażowych przewidy-
wań wyników wyborów parlamentarnych 

13 października 2019 r. Państwo macie je 
przed oczyma. Albo nawet wstępne ofi-
cjalne wyniki.

Wybór mam taki, że nie pisząc dwóch 
komentarzy, mogę wyjść na kompletnego 
idiotę (czasem to nawet dość zdrowe) lub 
proroka. Nie uważam, że idea „prawdy 
leżącej pośrodku” jest warta propago-
wania, ale w rzeczywistości ani ze mnie 
kompletny idiota, ani tym bardziej jakikol-
wiek prorok.

Mogę zatem odpłynąć czy odlecieć, 
to w końcu tylko moje słowa, a nie rzą-
dowy odrzutowiec miliarderów Gulf- 
stream, którym Kuchciński latał sobie na 
podwieczorek pod Rzeszów.

Chciałbym zobaczyć przełomowo wy-
sokie słupki Lewicy, być może wyższe, 
co tam „być może”, po prostu wyższe 
niż innych, „potężnych” formacji opo-
zycyjnych. To nie jest niemożliwe, tę 
kampanię to właśnie Lewica rozegrała 
powyżej oczekiwań i naprawdę mocno, 
to ona jest realną antagonistką zarów-
no PiS, jak i całego polskiego odchyle-
nia prawicowego, od którego, często 
w kabaretowym wydaniu, nie jest wolna 
Platforma Obywatelska (taka partia, co 
rządziła przez osiem długich lat po fuku- 
yamowsku, jakby historia, problemy, na-
pięcia na zawsze się skończyły). I dawaj 
dalej, bez trzymanki. To Lewica dyktuje 
warunki powstania nowego rządu, bo 
choć PiS ma więcej, to wciąż za mało, 
żeby samodzielnie kontynuować demolkę 
w przebraniu dobrego wujka z torebką cu-
kierków, co jak będzie chciał, to da, a jak 
nie, to ciężką łapą sprzeda klapsa w tyłek.

Tylko Lewica oferuje wizję rozwojową 
dla Polski, nie zamykając oczu na kluczo-
we problemy kraju (zdrowie, edukacja, 
transport publiczny, wolna kultura, trójpo-
dział władzy), ale i nie tracąc perspektywy 
globalnej z globalnym ociepleniem i jego 
konsekwencjami na czele. Lewica widzi 
dzisiaj dalej i sensowniej udziela odpowie-
dzi na to, jak sobie (czyli nam) poradzić. 
Poza wszystkim najwyższy czas na zmianę  

pokoleniową, na nieumiejętność pisania 
dwóch lub sześciu stanowisk politycz-
nych naraz, na odwagę realnej zmiany, na 
wprowadzenie w życie nowego paradyg-
matu politycznego. Paradoksalnie Lewica, 
będąca połączeniem trzech żywiołów (co 
tam trzech, jakiejś nieogarnialnej wielokrot-
ności), ma w sobie taką moc. Lekiem na 
radykalne zawirowania ostatnich trzech lat 
byłaby Lewica jako dominanta. Nawet jeśli 
tak się nie stanie teraz – Państwo już to wi-
dzą, ja tylko się rozmarzam – to wejście tej 
nowej jakościowo ekipy, z doświadczeniem 
dawnego SLD, urokiem Wiosny i poten-
cjałem Razem (och, och, co to był za ci-
chy pogrzeb tego zaklęcia „Razem razem, 

ale dlaczego osobno...”) musi zmienić pol-
ski parlament, polską politykę, wreszcie 
Polskę. I zmieni. Jestem o tym najgłębiej 
przekonany. Bo Lewica też, w przeciwień-
stwie do Grzesiowych, zrozumiała, skąd się 
wzięły i samo PiS, i jego sukces. I nie po-
pełniając ich karygodnych działań, będzie 
umiała realnie odpowiedzieć na potrzeby 
społeczne, które latami leżały odłogiem, 
przydeptane i tylko czasami ciurknęło na 
nie parę ciepłych kropel. To już se ne vrati. 
Zandberg premierem, Dziemianowicz-Bąk 
ministrą edukacji, Balicki zdrowia itd. Nie 
będę spalał Państwa wyobraźni. Mogę 
tak napisać i pomarzyć, bo tylko to mogę. 
Oprócz głosu, który oddam.

Lewomyślniej

Nasz Zandberg, wasz Duda, nasza Dziemianowicz-Bąk, 
wasza Pawłowicz

Poprzednie felietony na www.tygodnikprzeglad.pl
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Przemysław Kmieciak

Gdzie jest już zrealizowana dosko-

nała demokracja? – W ZSRR.

Gdzie panuje całkowita wolność? 

– W ZSRR.

Gdzie lud pracujący jest szczęśli-

wy? – W ZSRR.

Gdzie socjalizm jest urzeczywist-

niony? – W ZSRR.

Jaki kraj zdąża już do komunizmu? 

– ZSRR.

Gdzie rząd jest ubóstwiany przez 

ludność? – W ZSRR.

A każdego, kto waży się wątpić 

w słuszność tych odpowiedzi, ocze-

kuje w Sowietach więzienie lub kara 

śmierci 

– tak w 1938 r. pisał Wiktor Alter, 
członek kierownictwa Bundu, naj-
większej spośród żydowskich partii 
socjalistycznych działających w ów-
czesnej Polsce. Słowa te stały się 
ponurą zapowiedzią jego własnych 
losów. Jego, a także wielu innych 
działaczy przedwojennej polskiej le-
wicy.

Gdy we wrześniu 1939 r. wojska 
radzieckie zajęły wschodnią Polskę, 
zapanowały chaos i dezorientacja. 

Władze RP nie zdecydowały się na 
formalne ogłoszenie stanu wojny 
z ZSRR, a wódz naczelny Edward 
Rydz-Śmigły, zanim ewakuował się 
do Rumunii, rozkazał, by „z bolsze-
wikami nie walczyć”. W tej sytuacji 
niektórzy na własną rękę starali się 
ustalić, jaki charakter ma radziecka 
interwencja i jakie są prawdziwe 
intencje władz ZSRR. Próbę taką 
podjął m.in. przebywający w Kow-
lu Wiktor Alter wspólnie z dwoma 
byłymi posłami PPS, Stanisławem 
Grylowskim i Mieczysławem Mast-

kiem. Ich wizyta u radzieckiego ko-
mendanta spowodowała szybkie 
aresztowanie całej trójki. Grylowski 
zmarł w miejscowym więzieniu już 
w listopadzie 1939 r. Mastka wywie-
ziono do obozu pracy w Republice 
Komi, z którego wyszedł dopiero 
w sierpniu 1941 r. na podstawie 
polsko-radzieckiego układu Sikor-
ski-Majski, przywracającego sto-
sunki dyplomatyczne między obo-
ma państwami. „Wyszedł na pół 
żywy, by wkrótce potem umrzeć”, 
wspominał jeden z liderów PPS 
Zygmunt Zaremba.

Aresztowania w Kowlu były jed-
nym z pierwszych symptomów 
okrutnych porządków, jakie radziecki 
aparat represji wprowadzał na oku-
powanych ziemiach. Ze szczegól-
nym zaangażowaniem przystąpił do 
likwidowania tych środowisk, wokół 
których mógł się zrodzić opór spo-
łeczny przeciwko nowej władzy. Na 
celowniku znalazł się więc także ruch 
socjalistyczny, o tyle groźny, że od-
woływał się przecież do podobnych 
haseł i tych samych warstw społecz-
nych, co komuniści.

NKWD rozpoczęło polowanie 
na działaczy Polskiej Partii Socja-

listycznej i Bundu, na ukraińskich 
socjalistów i liderów związkowych, 
na przedstawicieli organizacji oświa-
towych i młodzieżowych. „Komisarze 
polityczni przy każdym oddziale mieli 
ze sobą dokładne listy miejscowych 
osób, które władze sowieckie prze-
znaczały do uwięzienia – relacjono-
wał Adam Ciołkosz, członek kierow-
nictwa PPS, który jesienią 1939 r. 
znalazł się we Lwowie. – Co się tyczy 
uchodźców z części Polski będącej 
pod okupacją niemiecką, oficerowie 
sowieccy mieli tylko listy głównych 

przeciwników ustroju sowieckiego”. 
Ciołkosz uniknął aresztowania, bo 
jeszcze przed końcem roku udało mu 
się zbiec do Rumunii. Mniej szczęścia 
miał Zygmunt Piotrowski, sekretarz 
generalny Towarzystwa Uniwersy-
tetu Robotniczego. Podczas próby 
przekroczenia granicy wpadł w rę-
ce radzieckiej milicji, która znalazła 
przy nim legitymację Krzyża Niepod-
ległości – odznaczenia przyznawa-
nego w II RP osobom szczególnie 
zasłużonym dla odzyskania przez 
Polskę suwerenności. Jak wspominał 

Ciołkosz, „był to jedyny »kompromi-
tujący« dokument, którego ruszając 
w drogę, nie chciał zniszczyć”. Przez 
wiele lat dalsze losy Piotrowskiego 
pozostawały tajemnicą. Dopiero nie-
dawno jego nazwisko odnaleziono 
na tzw. Ukraińskiej Liście Katyńskiej.

co to będzie

Radzieckim służbom pracę ułat- 
wiali miejscowi komuniści różnej 
narodowości. To oni, często oso-
biście, znali działaczy socjalistycz-
nych, mogli wskazać ich adresy, 
a także miejsca spotkań. Jak wspo-
minał prezydent Łodzi i wiceprze-
wodniczący PPS Jan Kwapiński, 
„komuniści spełniali wtedy najha-
niebniejszą rolę, byli nie tylko »piątą 
kolumną«, ale również istotną prawą 

komisarze polityczni przy każdym oddziale 
mieli ze sobą dokładne listy miejscowych osób, 
które władze przeznaczały do uwięzienia.

W latach 1939-1941 brutalnych represji doświadczyły  
setki działaczy polskiej lewicy

Socjaliści na celowniku NKWD

1.  Artur  

Hausner

2. Henryk Erlich

3.  Stanisław 
Grylowski

4. Wiktor Alter

5.  Zygmunt 

Piotrowski

1.
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ręką NKWD w walce z socjalistami 
i polskimi działaczami politycznymi. 
Denuncjowali specjalnie PPS-owców 
i bundowców”. Sam Kwapiński, 
ukrywający się przez kilka miesięcy 
w Złoczowie pod Lwowem, został 
w czerwcu 1940 r. deportowany do 
Jakucji. Wolność odzyskał latem 
1941 r., po czym przedostał się do 
Wielkiej Brytanii i został wicepremie-
rem polskiego rządu na uchodźstwie. 
Wszelki słuch zaginął natomiast po 
Adamie Walczaku, zastępcy Kwapiń-
skiego i PPS-owskim wiceprezyden-
cie Łodzi, którego jeszcze w 1939 r. 
NKWD aresztowało w Kowlu.

Już w pierwszych miesiącach 
okupacji fale aresztowań rozbiły 
lokalne struktury PPS na Kresach 
Wschodnich. Zaraz po wkroczeniu 
Armii Czerwonej do Lwowa do wię-
zienia trafili tamtejsi liderzy partii – 
były poseł Artur Hausner, miejski 
radny Bronisław Skalak i członek 

centralnego sądu partyjnego Fran-
ciszek Hoffman. Hoffman zmarł za 
kratami w 1940 r. Rok później je-
go los podzielił Hausner. Amnestii 
doczekał tylko Skalak, choć i jego 
w międzyczasie omal nie zabiła 
gruźlica. Początkowo aresztowań 
uniknęli działacze, którzy przed woj-
ną optowali za współpracą między 
socjalistami i komunistami, wśród 
nich dawny przywódca lwowskiej 
PPS Jan Szczyrek. I on jednak trafił 
do więzienia w marcu 1940 r., zaraz 
po tym, gdy NKWD dowiedziało się 
o podejmowanych przez niego pró-
bach działalności konspiracyjnej.

Jesienią 1939 r. we Lwowie zna-
lazł się też Bolesław Drobner. Ten 
były działacz PPS, usunięty kilka lat 
wcześniej z partii, znany był z do-
brych relacji z komunistami i po-

zytywnych opinii na temat ZSRR. 
Gdy więc nastała radziecka oku-
pacja, podjął próbę porozumienia 
z nowymi władzami i umożliwienia 
ruchowi socjalistycznemu legalnej 
działalności. W pewnym momencie 
przedstawił nawet projekt budowy 
państwowości polskiej opierającej 
się na ZSRR. Pozostający jeszcze na 
wolności lwowscy socjaliści uznali 
te pomysły za naiwne iluzje, uwa-
żając, że władze radzieckie rozma-
wiają z Drobnerem dlatego tylko, 
by zorientować się w panujących 
nastrojach. Mieli rację. W czerwcu 
1940 r. do drzwi Drobnera zapukało 
NKWD. Funkcjonariusze oskarżyli go 
o to, że zamierzał przejść na stronę 
niemiecką, po czym załadowali go 
do pociągu wiozącego deportowa-
nych na Syberię. „Towarzyszu Drob-
ner! Co to będzie, jeżeli takich jak 
wy aresztują?”, dramatycznie pytał 
go znajomy maszynista, napotkany 

podczas długiej drogi na wschód. 
Kilkanaście miesięcy później enka-
wudziści niespodziewanie zakomu-
nikowali Drobnerowi, że „Stalin po-
godził się z Sikorskim”, i wypuścili 
go na wolność.

Pozostałe struktury PPS na Kre-
sach dzieliły tragiczny los organizacji 
lwowskiej. Jednym z przedwojen-
nych bastionów partii był Borysław, 
centrum polskiego przemysłu naf-
towego. Organizacją kierowali tam 
działacze Centralnego Związku Gór-
ników – Feliks Przewłocki, Jan Mo-
roń i Franciszek Haluch. W 1939 r. 
wszyscy wpadli w ręce NKWD i zo-
stali zesłani do obozów pracy na Ko-
łymie. Żywy powrócił stamtąd tylko 
Haluch. Na Kołymie zginął również 
Wojciech Ożga, lider PPS w Stryju, 
były burmistrz tego miasta. Gdzieś 

w radzieckim więzieniu śmierć zna-
lazł Jan Szałaśny, działacz Związku 
Zawodowego Kolejarzy i przywódca 
PPS w Stanisławowie. Podobny los 
stał się udziałem Józefa Machaya, 
przewodniczącego partii w Barano-
wiczach. Wedle relacji jego syna po 
aresztowaniu przebywał on „w miej-
scowym więzieniu, gdzie był tortu-
rowany, a następnie wywieziony do 
Mińska. Wszelki ślad po nim zaginął”. 

Represje dotknęły także tych so-
cjalistów, którzy w przeszłości byli 
związani z ruchem komunistycznym. 
W więzieniu zmarł m.in. Tomasz Ka-
pitułka, lider PPS w Białymstoku, któ-
ry na początku lat 20. był działaczem 
Komunistycznej Partii Polski.

Tajne misje

Nie wiedząc jeszcze o skali dzia-
łań NKWD, socjaliści podjęli jesienią 
1939 r. próbę zbudowania struktur 

konspiracyjnych na obszarze oku-
pacji radzieckiej. Z dwiema tajnymi 
misjami na Kresy udał się Mieczy-
sław Tyll, wysłannik WRN (Wolność, 
Równość, Niepodległość) – konspira-
cyjnej organizacji powołanej w War-
szawie przez grupę działaczy PPS 
skupionych wokół Kazimierza Puża-
ka. Dotarł m.in. do Brześcia, Kowla 
i Lwowa. Po powrocie przedstawił 
towarzyszom obszerny, lecz przygnę-
biający raport. Jak zanotował Zarem-
ba, informacje przekazane przez Tylla 
były „wstrząsającym obrazem gwałtu 
i perfidii zastosowanych na tej poła-
ci Polski. Strojąc się w piórka opie-
kunów ludności pracującej, władze 
sowieckie aresztowały systematycz-
nie działaczy robotniczych, nie tylko 
politycznych, ale i związkowych”. 
W takich warunkach zbudowanie 

fot. nac (3), archiwum rady miasta warszawy (2)

2. 3. 4. 5.

eprasa.pl 1c59bf65a3



34 PRZEGLĄD 14-20.10.2019

HISTORIA

tam sieci konspiracyjnej okazało się 

niemożliwe.

Nieco inna sytuacja panowała 

w Wilnie. Miasto wprawdzie zostało 

we wrześniu 1939 r. zdobyte przez 

Armię Czerwoną, ale następnie 

ZSRR zdecydował się przekazać je 

Litwie. Kilka tygodni rządów radziec-

kich wystarczyło jednak, by w ręce 

NKWD wpadło wielu działaczy so-

cjalistycznych, wśród nich były po-

seł Stanisław Bagiński. Jak wspomi-

nał miejscowy działacz PPS Juliusz 

Bardach, „niektórzy spodziewali się, 

że odstępując Wilno, władze radziec-

kie przekażą Litwinom również osoby 

uwięzione. Niestety, stało się inaczej. 

Mimo podejmowanych poszukiwań 

i interwencji nie udało się ustalić ich 

dalszych losów”. Represje nie omi-

nęły nawet tych, którzy zadeklarowali 

chęć współpracy z władzą radziecką, 

np. Bohdana Skarżyńskiego, lidera 

młodzieżówki PPS w Wilnie. Gdy od-

ważył się publicznie oświadczyć, że 

Polacy nigdy nie pogodzą się z utra-

tą Wilna, natychmiast został areszto-

wany przez NKWD, a kilka lat później 

zmarł podobno w którymś obozie dla 

przestępców politycznych.

Z podobną bezwzględnością po-

traktowani zostali działający na tere-

nie Polski socjaliści ukraińscy. „Ogła-

szając się protektorami Ukraińców, 

władze okupacyjne rozbijały cały 

dorobek ukraiński w Polsce, aresztu-

jąc na lewo i prawo, na lewo przede 

wszystkim. Socjaliści ukraińscy zostali 

wyłapani prawie bez reszty”, jak pisał 

we wspomnieniach Zaremba. Jedno-

cześnie z polowaniem na działaczy 

PPS trwały represje wobec współpra-

cującej z nią Ukraińskiej Partii Socjal-

demokratycznej. Wołodymyr Staro-

solski, przewodniczący USDP i znany 

adwokat, został aresztowany we Lwo-

wie w grudniu 1939 r. Jego rodzinę 

deportowano do Kazachstanu, a on 

sam zmarł w roku 1942 w łagrze na 

Syberii. Tragiczny los Starosolskiego 

podzielili inni liderzy USDP. NKWD 

dopadło we Lwowie m.in. sekretarza 

generalnego partii Iwana Kwasny-

cię, a także przywódcę związkowego 

Iwana Kusznira. Obaj zakończyli życie 

w radzieckich więzieniach.

Obok polskich i ukraińskich to-

warzyszy ginęli socjaliści żydowscy, 

wśród nich czwórka członków kie-

rownictwa partii Bund. Saul Gold-

man, radny Białegostoku, został 

aresztowany w październiku 1939 r. 

Zesłano go na Syberię i wszelki słuch 

po nim zaginął. Wileńska radna An-

na Rozental zginęła prawdopodobnie 

w czerwcu 1941 r., rozstrzelana wraz 

z innymi więźniami politycznymi, tuż 

po wybuchu wojny niemiecko-ra-

dzieckiej.

Henryk Erlich, warszawski rad-

ny Bundu, wpadł w ręce NKWD 

w Brześciu na początku październi-

ka 1939 r. Podobnie jak Wiktor Alter 

został skazany przez sąd radziecki na 

karę śmierci, zamienioną na 10 lat 

obozu pracy. Tym dwóm liderom 

żydowskiego ruchu robotniczego 

udało się doczekać zawarcia ukła-

du Sikorski-Majski, w wyniku które-

go i ich wypuszczono na wolność. 

Jak wspominał również uwolniony 

z więzienia i przebywający wówczas 

w Moskwie Jan Szczyrek, „pewnego 

dnia z początkiem września zjawili się 

obaj więźniowie w ambasadzie. We-

szły dwa cienie ludzkie. Istne szkie-

lety, postacie wychudzone, osiwiałe. 

Podobni zresztą byli do innych wy-

chodzących z więzień czy z obozów. 

Potrzebowali leczenia i odżywienia. 

Troskliwą opieką otoczyły ich władze 

sowieckie. Umieszczono ich w naj-

lepszym hotelu, w ładnie umeblo-

wanych i we wszystkie wygody no-

woczesne zaopatrzonych pokojach, 

jedzenie otrzymali doskonałe, ubrano 

ich jak na stosunki sowieckie luksu-

sowo”. Łaskawość władz radzieckich 

nie była bezinteresowna. Moskwa za-

proponowała bowiem Alterowi i Erli-

chowi stworzenie komitetu mającego 

pozyskać ogólnoświatową diasporę 

żydowską do wsparcia prowadzo-

nej przez ZSRR wojny z Niemcami. 

„Obaj, niepomni wszystkiego, co 

przeszli, propozycję z entuzjazmem 

przyjęli. Wszak chodziło tutaj o zor-

ganizowanie akcji przeciwko faszy-

zmowi, hitleryzmowi!”.

Egzekucja

Wiara w szczerość radzieckich in-

tencji miała ich jednak wkrótce zgu-

bić. Gdy ZSRR otrząsnął się z pierw-

szych ciosów zadanych mu przez 

III Rzeszę, żydowski komitet nagle 

przestał być potrzebny. 4 grudnia 

1941 r. Alter i Erlich zostali aresz-

towani w Kujbyszewie, a niedługo 

potem zamordowani. Zbrodnia ta, 

o tyle bardziej bulwersująca, że po-

pełniona w okresie, gdy ZSRR był już 

członkiem koalicji antyhitlerowskiej, 

stała się symbolem okrutnych repre-

sji, jakie podczas II wojny światowej 

spotkały ruch lewicowy z rąk radziec-

kich komunistów.

„Nie zapomnimy, nie wybaczymy 

– napisał Szmul Zygielbojm, działacz 

Bundu i członek polskiego parla-

mentu na uchodźstwie, gdy dotarła 

do niego wieść o śmierci jego towa-

rzyszy. – Każdy nerw burzy się na 

myśl o przyczynach i warunkach ich 

tragicznej śmierci”. „Nie powiedział-

bym, że byłem zdumiony – dodawał 

Camille Huysmans, przewodniczą-

cy socjalistycznej międzynarodów-

ki, przemawiając w Londynie na 

akademii ku czci zamordowanych. 

– Już ich nagłe zniknięcie było po-

nurym omenem. Od dłuższego 

czasu wiedzieliśmy, że Moskwa nie 

przywiązuje wielkiej wagi do życia 

wybitnych socjalistów, którzy odmó-

wili uznania dyktatury za normalny 

system rządów. Egzekucja Erlicha 

i Altera nie była przypadkowa. Nie 

był to błąd polityczny popełniony 

w okresie niepokoju i rozszalałych 

namiętności. Nie! Ta egzekucja jest 

częścią systemu”.

Nikt nigdy nie ustalił precyzyjnych 

liczb, ale z pewnością w latach 1939-

-1941 brutalnych represji radzieckich 

władz doświadczyły setki działaczy 

socjalistycznych z obszaru przedwo-

jennej Polski. Los wielu do dziś pozo-

staje tajemnicą.

Przemysław Kmieciak

represje nie ominęły nawet tych socjalistów, którzy 
zadeklarowali chęć współpracy z władzą.

służbom pracę ułatwiała pomoc miejscowych komunistów 
różnej narodowości.
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D
zięki prezesowi, który wyznacza wszelkie kierunki 

publicznej dyskusji, jak również zaludnia zbiorową 

wyobraźnię Polaków demonami i lękami, do wiel-

kiej roli urasta u nas seks. Groźba seksualizacji polskich 

dzieci i dorosłych też. Pewnie za jakiś czas prezes zajmie 

się problemem masturbacji, jakże szkodliwej dla ducha 

narodu. Prezes jest zgodny z biskupami, że nie można się 

skupiać na swoim ciele i na przyjemności. Jak się zdaje, 

już w dzieciństwie tak się tym przejął, że w ogóle zrezy-

gnował z aktywności w tej sferze. Nie przeszkadza mu to 

być wybitnym ekspertem od seksu. 

Spotykam się w Poznaniu z prof. Zbigniewem Izdeb-

skim, słynnym seksuologiem. Zawsze jowialny, teraz jakby 

zmartwiony, że prezes go detronizuje. Czytam wyniki jego 

nowych badań nad życiem seksualnym Polaków. Okazuje 

się, że popierający SLD deklarowali, że długość ich penisa 

wynosi 16,20 cm, zwolennicy PO – 17,41 cm, wyznawcy 

PiS – 18,33 cm. Najbardziej zadowoleni z seksu są wyborcy 

PO – pozytywne odczucia ma trzy czwarte z nich, w porów-

naniu do zaledwie dwóch trzecich wyborców PiS i SLD. 

Wyborcy PiS zaczynają życie seksualne prawie rok później 

niż wyborcy SLD i PO. Jako małe lub żadne swoje potrzeby 

seksualne określa co trzeci wyborca PiS, co piąty wybor-

ca SLD, a tylko co szósty PO. Generalnie z badań wynika, 

że ta sfera u zwolenników PiS jest częściej zaburzona niż 

u wyborców innych partii. Od lat się upieram, że problemy 

z seksem są jednym z kluczy do duszy polskiej prawicy.

Nasi bliscy i mili sąsiedzi rozwodzą się i nie są już na-

szymi sąsiadami, odczuwamy to jako dużą stratę. Liczba 

rozwodów – już ponad połowa małżeństw się rozpada – 

rzeczywiście świadczy o kryzysie tej instytucji i w ogóle 

rodziny. LGBT nic do tego nie ma, to efekt zmian cywili-

zacyjnych, a tego PiS nie powstrzyma. Paradoksem jest, 

że jedną z ważnych przyczyn rozwodów są dzieci. Wycho-

wujemy je dzisiaj permisywnie, inaczej już się nie da, dla-

tego zabierają nam więcej czasu niż kiedyś i są nieznoś- 

ne, co powoduje stres i konflikty. Kobiety mają równe pra-

wa, chcą się realizować, mężowie muszą przejąć część 

domowych obowiązków, a to kolejny stres. Poza tym teraz 

dorośli, podobnie jak dzieci, szybciej się nudzą, bo mają 

za wiele „zabawek” i nieustannie pożądają nowych rzeczy. 

A jak nuda, to próba urozmaicenia sobie życia, choćby 

niewiernością małżeńską.

Ze sflaczałą oponą jadę do pobliskiego warsztaciku. 

Z miłym właścicielem zawsze pogadam o polityce, ma-

my takie same poglądy, podobne emocje. Jego żona pra-

cuje w dużej instytucji, tam również rewolucja, bałagan, 

absurd, wymiana na kierowniczych stanowiskach. PiS 

wszędzie, tam też, wsadza swoich. Wulkanizator mówi: 

– W każdym państwie jest mafia, ale u nas mafia ma pań-

stwo. Jak uzyskają większość konstytucyjną, będziemy 

mieć Koreę Północną.

Umawiamy się, że jako sukces wyborczy uznamy nie-

zdobycie przez nich większości konstytucyjnej. – Wtedy 

otwieram piwo – zapowiada. Zredukowaliśmy więc na-

dzieje i oczekiwania do minimum.

W drodze do domu zajeżdżam na stację benzynową 

Orlenu. Nakazem pisowskiego kierownictwa Orlenu prasa 

liberalna przykryta jest prawicową. Od razu widzę w „Ga-

zecie Polskiej” nagłówek: „Zdrajca oskarża bohatera”. To 

reakcja na słowa Wałęsy, że Kornel Morawiecki był zdraj-

cą. Nie mówi się takich rzeczy dzień po pogrzebie. Mo-

rawiecki był narwańcem i głupcem, ale zdrajcą nie był. 

Wałęsa też nie jest zdrajcą, ale zachował się jak głupiec 

i zrobił wielką krzywdę opozycji. A masy pisowskie już 

dawno zostały przekonane, że on zdrajca. Nieszczęsna 

Polska, skoro najbardziej znany, popularny i ceniony 

w świecie Polak jest nikczemnikiem i zdrajcą. 

Nie mogę wjechać do garażu, bo szambiarz pan Krzy-

sio wybiera nam szambo. Kilka słów z nim, też pewien, że 

przegramy. – Rozdali nasze pieniądze – mówi – kupili ludzi, 

a i tak wszyscy na tym stracą. Ci, co dostali, prędzej czy 

później także. Zderzymy się ze ścianą.

Mój felieton ukaże się już po wyborach. Jak wi-

dać, wszyscy jesteśmy pełni najgorszych przeczuć. Ale 

właściwie każdy wynik wyborów to katastrofa. Gdy PiS 

wygra, przedłuży się czas smuty i niszczenia demokracji 

i to poczucie, że wszystko jest obsrane. Ale jeśli PiS nie 

będzie mogło sformować rządu, stworzy go w bólach 

opozycja, PiS zagotuje się i zgotuje nam piekło, a miliony 

Polaków uznają, że to okupacja. Trudno nie widzieć ciem-

no przyszłych lat, które i tak będą w aurze zbliżającej się 

katastrofy klimatycznej i rosnących arsenałów jądrowych. 

Nic, tylko emigrować na inną planetę.

Poprzednie felietony na www.tygodnikprzeglad.pl

Seks i wybory

Tomasz JastrunOko w oko
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Leszek Kamiński

Lato 1944 r. to jedna z cezur 
w dziejach Polski. Oznaczało przede 
wszystkim kres okupacji, ale tak-
że z jednej strony konieczność, 
a z drugiej możliwość odbudowy 
normalnego życia. Czasami była to 
odbudowa, a czasami budowa od 
podstaw nowych instytucji, bo prze-
cież Manifest PKWN zmienił zasadni-
czo ustrój państwa.

Na te pierwsze powojenne lata 
zazwyczaj patrzy się przez pryzmat 
wielkiej polityki i najważniejszych 
procesów społeczno-gospodar-
czych (reformy rolnej i nacjonaliza-
cji przemysłu) oraz walki politycz-
nej o kształt młodej państwowości. 
Walki politycznej, ale też zbrojnej. To 
przesłania powrót do normalności 
na innych polach, w tym odbudowę 
życia kulturalnego, a był to proces 
niezwykle interesujący, realizowany 
ponadto w imponującym tempie i na 
ogromną skalę.

Choć w oficjalnych deklaracjach 
nowych władz sprawy kultury nie 
zajmowały wiele miejsca, w prak-
tyce działo się bardzo dużo. Ty-
dzień po ogłoszeniu Manifestu Teatr 
1. Armii Wojska Polskiego dał pierw-
sze okolicznościowe przedstawie-
nie w Lublinie, niewiele później po-
wstała pierwsza wytwórnia filmowa. 
Już 1 sierpnia można było obejrzeć 
pierwsze normalne przedstawienie 
– „Śluby panieńskie” Fredry. Jak mó-
wił jego reżyser, Władysław Krasno-
wiecki: „Fraki i mundury mężczyzn 
były przerobione z kostiumów, które 
podarował nam moskiewski MChAT, 
sukienki uszyły sobie nasze panie 
z gazy opatrunkowej”1.

Ruszyło radio, drukowane były 
pierwsze gazety. W miarę posuwania 
się wojsk radzieckich i polskich oraz 
wyzwalania kolejnych miast wszę-
dzie rozpoczynały pracę instytucje 

kulturalne – teatry, wydawnictwa, 
czasopisma.

Szczególne znaczenie – co wi-
dać wyraźnie z perspektywy lat – 
miała inicjatywa, która zrodziła się 
w Lublinie w kręgu osób skupio-
nych wokół Jerzego Borejszy. Był 
on wówczas redaktorem naczel-
nym „Rzeczpospolitej”, oficjalnego 
organu PKWN. Działacz kulturalny 
z prawdziwego zdarzenia, publicy-
sta, który już przed wojną zaznaczył 
swoją obecność nie tylko w wydaw-
nictwach KPP (jej członkiem był od 
1929 r.), ale też na łamach „Wiado-
mości Literackich”, „Skamandra”, 
„Czarno na Białem” czy lwowskich 
„Sygnałów”. W czasie wojny prze-
bywał w ZSRR, gdzie krótko był 
dyrektorem Ossolineum, później 
dziennikarzem w prasie polskiej 
i działaczem Związku Patriotów Pol-
skich, wreszcie majorem w 1. Armii 
Wojska Polskiego.

Z jego inicjatywy 15 października 
1944 r. doszło do powołania Spół-
dzielni Wydawniczej Czytelnik. Bo-
rejsza został jej prezesem, a jego 
prawą ręką i osobą odpowiedzial-
ną za pion wydawniczy była Zofia 
Dembińska (wdowa po niezwykle 
cenionym przez lewicę Henryku). 
Pozyskali oni dla nowo powstałej 
firmy szerokie grono ludzi o różnych 
poglądach politycznych i drogach 
życiowych, których przyciągnął pro-
gram odbudowy polskiej kultury po 
wojennej katastrofie. Syn założyciela 
Czytelnika wspominał: „Dyrektorami 
w Czytelniku byli wówczas Czesław 
Kulesza i Kazimierz Mliczewski, pio-
nierzy w tamtych czasach. Mój ojciec 
zgarnął ich z ulicy w Lublinie, gdy 
byli jeszcze w pasiakach z obozu na 
Majdanku”2. 

Szybko opracowano ambitną 
i niezwykle szeroką koncepcję orga-
nizacji, bo nie można nazwać tego 
przedsiębiorstwem, która oprócz 
wydawania prasy i książek oraz ich 
dystrybucji miała się zająć na szeroką 
skalę tworzeniem placówek oświato-
wych, promocją czytelnictwa i akcją 
odczytową. W jej ramach funkcjono-
wała również agencja informacyjna. 
Czytelnik rozrastał się błyskawicznie, 
budując swoje struktury w kolejnych 
wyzwalanych miastach.

Po roku miał ponad 2 tys. pracow-
ników i wydawał 10 dzienników oraz 
liczne inne czasopisma – były wśród 
nich „Życie Warszawy”, „Dziennik 
Polski”, „Rzeczpospolita”, a także 
„Przekrój”, „Szpilki”, „Przyjaciółka”, 
„Odrodzenie”, „Kuźnica”, „Twór-
czość”, „Problemy”.

Formuła spółdzielni oznacza-
ła nawiązanie do spółdzielczych 
tradycji polskiej lewicy, zwłaszcza 

PPS-owskiej, i pozwalała akcento-
wać społeczny charakter i społecz-
ną (a nie tylko propagandową) mi-
sję. Dembińska była już przed wojną 
związana z Warszawską Spółdzielnią 
Mieszkaniową (podobnie zresztą 
jak Bolesław Bierut, członek Rady 
Nadzorczej Czytelnika). Bo celem 
było nie tylko i nie tyle wydawanie 
książek i prasy, ile krzewienie czy-
telnictwa i edukacja mas ludowych; 
jak głosił dokument założycielski: 
„zaspokojenie potrzeb kulturalnych 
mas pracujących”.

Nowatorską na gruncie polskim 
koncepcją było skupienie w jednym 
koncernie wydawania prasy i ksią-
żek, drukarni i potężnego aparatu 
dystrybucyjnego, w którym znalazły 
się oczywiście tradycyjne księgarnie 
(po kilkunastu miesiącach było ich 

z inicjatywy jerzego Borejszy 15 października 1944 r. 
powołano spółdzielnię wydawniczą czytelnik.

…wie każdy śmiertelnik, 
co to znaczy Czytelnik

Wydawnictwo zafundowało każdemu listonoszowi na prowincji rower. 
Dzięki temu mogli dowozić publikacje oficyny
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ponad 60), ale też różnego rodzaju 
kluby i inne formy masowego kolpor-
tażu, pozwalającego dotrzeć z książ-
ką i prasą do warstw społecznych 
dotąd tego dostępu pozbawionych. 
O skali wyzwań stojących wówczas 
przed administracją może świadczyć 
taki fakt: „Wydawnictwo zafundowa-
ło każdemu z listonoszy na prowin-
cji rower. Dzięki temu mogli oni już 
bez przeszkód dowozić publikacje 
oficyny. Skok cywilizacyjny, jaki na-
stąpił za sprawą tej decyzji, jest nie 
do przecenienia, podobnie jak fakt, 
że w ślad za listonoszami podążyły 
autobusy z obwoźnymi bibliotekami 
czytelnikowskimi”3.

W szopce politycznej z 1945 r., 
z której zaczerpnięty jest tytuł tego 
artykułu, Jan Brzechwa i Janusz Min-
kiewicz pisali:

Wydanie,
Każde tanie,
Za grosze,
Bardzo proszę,
Szukamy czytelnika,
Czytelnik dla rolnika4.

Czytelnik od początku stawiał so-
bie jasne cele – miał dotrzeć z książką 
tam, gdzie jest ona potrzebna. Miał 
służyć jednoczeniu serc i umysłów 
obywateli, przyciągać ich do progra-
mu społecznego obejmującej władzę 
lewicy. Było to jednak przedsięwzię-
cie przemyślane, korzystnie wyróż-
niające się na tle topornej zwykle 
propagandy tamtych lat.

Strategię tę przyjęło się okre-
ślać mianem rewolucji łagodnej. 
To określenie wzięte jest z artykułu 
Jerzego Borejszy zamieszczonego 
w „Odrodzeniu”, piśmie społeczno-
-kulturalnym Czytelnika (1945, nr 
10-12). Wskazywał on genealogię 
myśli kulturalnej polskiej lewicy, 
wywodząc ją z czasów oświecenia 
i romantyzmu: „Jesteśmy spadko-
biercami myśli jakobinów polskich 
– ale dzieli nas od nich półtorawie-
cze, w ciągu którego zaszły wokół 
Polski przemiany i zaszły zmiany 
w narodzie”. Obecnie „droga szero-
kich reform wybija Polsce okno na 
Europę” i umożliwia „odnalezienie 
wyrazu kulturalnego nowej Polski”. 
Lecz by tak się stało, powinno dojść 
do zespolenia sił różnych generacji 
Polaków: „W interesie ogólnonaro-
dowym naszej kultury, jej rozwoju le-
ży niewątpliwie sprawa zrastania się 
starszego pokolenia naszej inteligen-
cji z tą wielką falą nowej inteligencji, 
która musi szybko dojrzewać”. Choć 
Borejsza wylicza rozmaite grzechy 
polskiej inteligencji („donkichote-
ria, pseudoromantyzm, fałszerstwo 
ideowe i śmierdzący naftaliną sno-
bizm”5), wierzy, że będzie ona budo-
wać nową Polskę.

I temu celowi służył Czytelnik, 
otwierając łamy dla pisarzy starsze-
go pokolenia, nieraz wyraźnie zdy-
stansowanych wobec komunizmu 
(Maria Dąbrowska), przebywają-
cych na emigracji (Maria Kuncewi-
czowa, Zofia Kossak-Szczucka, Mel-

chior Wańkowicz), a równocześnie 
umożliwiając debiuty nowemu po-
koleniu (Wojciech Żukrowski, Tade-
usz Konwicki).

To oczywiście nie mogła być ini-
cjatywa samego Borejszy. On ją urze-
czywistniał, ale jako lojalny działacz 
partyjny nie mógł tego robić bez 
aprobaty odpowiednich czynników. 
Jak pisze jego biograf Eryk Krasucki: 
„Rewolucja łagodna stanie się nieofi-
cjalną propozycją władzy, skierowa-
ną pod konkretny adres. W znacznym 
stopniu rozszerzała i precyzowała to, 
co pojawiało się we wcześniejszych 
dokumentach powstałych w kręgach 
rządowych czy partyjnych, np. Ma-
nifeście PKWN, w którym zapisano, 
że »zwłaszcza ludzie nauki i sztuki 
zostaną otoczeni specjalną opieką«, 
czy w rezolucji KC PPR z 29 września 
1944 r. W stosunku do nich inteli-
gencja stawała się bardziej podmio-
tem niż narzędziem zmiany, choć 
oczywiście o zwycięstwie koncepcji 
klerka nad społecznikiem nie mogło 
być mowy. Nie o to zresztą Borejszy 
chodziło. Jego celem była idealna 
synteza tych dwóch postaw”6.

I to się udawało. Talent organiza-
cyjny i charyzmatyczna osobowość 
Borejszy pozwoliły skupić wokół 
nowego wydawnictwa masę osób 
kreatywnych, po latach wojennych 
czujących potrzebę twórczej samore-
alizacji. On im te możliwości stwarzał 
– czego rezultatem był np. tygodnik 
„Przekrój”, dziecko dziennikarza i gra-
fika przedwojennych „Wiadomości 

8 listopada 1948 r. odbył się I Ogólnopolski Kongres Satyryków. Nz. od lewej: Zbigniew Mitzner, Jerzy Borejsza (stoi), 
Mira Zimińska-Sygietyńska, Władysław Daszewski,  Jerzy Pański, Benedykt Hertz, rysownik Jerzy Zaruba.
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Literackich” zasilone oryginalnym 
talentem Konstantego Ildefonsa 
Gałczyńskiego, przed wojną sym-
patyka prawicy. O ile „Kuźnica” stała 
się organem marksistowskich kry-
tyków i historyków literatury, o tyle 
miesięcznik „Twórczość”, kierowany 
przez Kazimierza Wykę, otwierał ła-
my dla pisarzy różnych orientacji.

W cytowanej już szopce kukiełka 
reprezentująca Borejszę mówi:

Gazeta w każdym mieście,
Wkrótce będzie ich dwieście,
Gdzie spojrzeć, tam drukarnia,
Gdzie plunąć, tam księgarnia.

Pojawiło się określenie prasa 
czytelnikowska. Jak pisze Magda-
lena Idem, badaczka dziejów prasy 
polskiej, „prasa czytelnikowska za-
częła bowiem kształtować, a potem 
wdrażać nowy model wydawniczy, 
który polegał na wszechstronności 
oddziaływania czytelniczego oraz 
starannym doborze grupy odbior-
czej. Model ten obecny był zarówno 
w segmencie prasy codziennej, jak 
i czasopiśmienniczej, przy czym ten 
drugi zasługuje na szczególną uwa-
gę, ponieważ czynnikiem decydują-
cym o jego powodzeniu był ogłosze-
niowy i organizujący życie społeczne 
charakter. Powszechna znajomość 
specyfiki post-okupacyjnej pozwala 
zaś sformułować wniosek, że prasa 
codzienna, i to o charakterze porad-
nikowym, chociaż stanowiła swo-
iste novum na polu prasowym, to 
wpisywała się w społeczne oczeki-
wania”7. O liczeniu się z potrzebami 
odbiorców świadczyć może też fakt, 
że właśnie w Czytelniku zaczęły się 
ukazywać w masowych nakładach 
tytuły prasowe przeznaczone dla 
kobiet, które po wojnie zaczęły od-
grywać znacznie poważniejsze role 
niż wcześniej. Możemy tu wymienić 
„Modę i Życie Praktyczne”, „Przyja-
ciółkę” czy „Świat Mody”.

Imperium prasowe Czytelnika roz-
rastało się z roku na rok. W 1951 r., 
kiedy to jego pion prasowy przeszedł 
do RSW Prasa, składało się na nie 
12 dzienników o średnim jednora-
zowym nakładzie 1 mln egzemplarzy 
i 28 czasopism o nakładzie łącznym 
3,3 mln egzemplarzy8.

•
Książki zaczęły odgrywać znaczą-

cą rolę w działalności Czytelnika kil-
ka czy kilkanaście miesięcy później. 

Wynikało to z prozaicznej przyczyny 
– braku odpowiedniej bazy poligra-
ficznej. Ta jednak rozwijała się sys-
tematycznie i po pierwszej lubelskiej 
drukarni uruchamiano następne 
w Warszawie, Łodzi, Krakowie, Gdy-
ni, Katowicach i Wrocławiu.

Pierwsza publikacja to książka 
o obozie koncentracyjnym na Maj-
danku, później przyszły tak wte-
dy potrzebne podręczniki i lektury 
szkolne, książki dla dzieci czy porad-
niki z różnych dziedzin. Wydawane 
zgrzebnie, ale cieszące się ogromną 
popularnością.

Nowa władza od początku sta-
wiała sobie za cel upowszechnianie 
polskiej klasyki, co było logiczne 
w sytuacji, gdy tyle bibliotek domo-
wych i szkolnych spłonęło. Już 5 ma-
ja 1945 r. Krajowa Rada Narodowa 
podjęła uchwałę w sprawie Wydania 
Narodowego Dzieł Adama Mickie-
wicza, „aby dostarczyć całemu spo-
łeczeństwu autentycznych tekstów 
poety we wzorowym opracowaniu 
krytycznym i typograficznym”. Zada-
nie to powierzono właśnie Czytelni-
kowi. Wprawdzie prace nad tą edy-
cją trwały do 1955 r. – 100. rocznicy 
śmierci poety – ale wcześniej w ma-
sowych nakładach ukazywały się po-
szczególne utwory. Drugim polskim 
klasykiem systematycznie wydawa-
nym przez tę oficynę był szczególnie 
bliski Borejszy Stefan Żeromski. Ale 

drukowano też Sienkiewicza, Kra-
szewskiego, Orzeszkową.

Jednak trwałym dorobkiem Czy-
telnika okazała się niezwykle szyb-
ko literatura piękna. To tam ukazały 
się najważniejsze rzeczy o niedaw-
nej wojnie – „Medaliony” Zofii Nał-
kowskiej, „Dywizjon 303” Arkadego 
Fiedlera, „Z kraju milczenia” Woj-
ciecha Żukrowskiego, „Dymy nad 
Birkenau” Seweryny Szmaglewskiej, 
„Krata” Poli Gojawiczyńskiej, „Noc” 
Jerzego Andrzejewskiego, „Jezio-
ro Bodeńskie” Stanisława Dygata. 
Z wydawnictwem Borejszy związali 

się Gałczyński, Tuwim i Słonimski. 
Tam Miłosz ogłosił „Ocalenie” – do 
1980 r. swoją jedyną książkę wyda-
ną w kraju. Przykładów takich można 
przytoczyć wiele.

Otwarta polityka redakcyjna, przy-
ciąganie różnymi sposobami zna-
nych pisarzy i oczywiście ogromne 
nakłady oraz związane z tym honora-
ria sprawiły, że wokół wydawnictwa 
na ulicy Wiejskiej (bo po kilkunastu 
miesiącach przeniosło się ono do 
Warszawy) gromadziło się spore 
grono twórców. Ułatwiała to osobo-
wość Borejszy, jego niezwykła ener-
gia i wpływy, dzięki którym mógł 
załatwić mieszkanie czy np. sprawić, 
by potomkom Sienkiewicza pozosta-
wiono grunty w okolicy Oblęgorka. 
Autorami wydawnictwa zostali m.in. 
Jerzy Andrzejewski, Tadeusz Breza, 

czytelnik od początku stawiał sobie jasne cele – miał dotrzeć 
z książką tam, gdzie jest ona potrzebna.

Stoiska Czytelnika i powstałej później Ludowej Spółdzielni Wydawniczej były 
oblegane przez miłośników książek.
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Maria Dąbrowska, Jarosław Iwasz-
kiewicz, Mieczysław Jastrun, Tadeusz 
Konwicki, Maria Kuncewiczowa, Zo-
fia Nałkowska, Ksawery Pruszyński, 
Mirosław Żuławski i wielu innych. 

Czytelnik stał się potęgą i w sen-
sie programowym (wydawał świet-
ne książki i ciekawe czasopisma), 
i w sensie biznesowym, skupiając 
w jednej strukturze książki, prasę, 
drukarnie, kolportaż, handel różnymi 
artykułami, a nawet domy wczasowe.

Jednak zmiany polityczne w kraju 
i na świecie – walka z odchyleniem 
prawicowo-nacjonalistycznym i od-
sunięcie Gomułki, procesy zjedno-
czeniowe w ruchu robotniczym, 
narastająca atmosfera zimnej wojny 
w stosunkach międzynarodowych – 
nie sprzyjały realizowanej w nim wizji 
polityki kulturalnej. Sygnałem tego 
stał się wrocławski Kongres Intelek-
tualistów w Obronie Pokoju, którego 
pomysłodawcą i organizatorem był 
także Borejsza. Choć udało się spro-
wadzić do Polski wielu luminarzy 
światowej nauki i kultury (z Picassem 
na czele), wystąpienie przewodniczą-
cego delegacji radzieckiej Aleksan-
dra Fadiejewa, który nazwał pisarzy 
o randze Sartre’a i Malraux hienami 
i szakalami, wprowadziło ton ostrej 
konfrontacji ideologicznej. A nie o to 
polskim organizatorom chodziło.

W powieści osnutej na tle losów 
Borejszy i jego brata Jac-
ka Różańskiego Wojciech 
Biedroń zamieścił scenę 
rozmowy telefonicznej 
Fadiejewa z Mołotowem, 
w której autor „Młodej 
Gwardii” krytykuje mięk-
kość Borejszy: „(…) on to 
nazywa rewolucją łagod-
ną. Nawet na ten temat 
prowadzi akcję propagan-
dową. Może sobie na to 
pozwolić, bo cała prasa 
należy do niego. Wyobra-
żasz sobie, Michajłycz? 
U nas prasa należy do partii, w Pol-
sce do Borejszy. Ot, widzisz, tak zwa-
na polska droga do socjalizmu”9.

Choć to fikcja, uprawdopodobnio-
na jest przez dokumenty i bieg wy-
darzeń. Polska droga do socjalizmu 
okazała się niepotrzebna, otwartość 
w polityce kulturalnej zastąpiono 
scentralizowanym dogmatyzmem, 
miejsce działań inspirowanych trady-
cją wywiedzioną z pism Stefana Że-
romskiego, Edwarda Abramowskie-

go, pionierów ruchu spółdzielczego 
i międzywojennej tradycji antyfaszy-
stowskiej jedności zajęły całkiem od-
mienne praktyki.

Pod koniec 1948 r. Borejszę po-
zbawiono prezesury Czytelnika, cho-
ciaż z zachowaniem pozorów, przy 
pozostawieniu mu funkcji partyjnych 
i powierzeniu kierowania Polskim Ko-
mitetem Obrońców Poko-
ju. Był to koniec pewnej 
epoki i w dziejach Czy-
telnika, i w dziejach po-
lityki kulturalnej, nawet 
polityki w sensie ogól-
niejszym. Zresztą sam 
Borejsza miał poważny 
wypadek samochodo-
wy i w wyniku jego na-
stępstw, a także poważnej 
choroby, wkrótce zmarł.

Stalinizm i będący je-
go efektem w polityce 
kulturalnej socrealizm oznaczały kres 
otwartości i dynamizmu cechujących 
lata 1945-1948. Nie było już miejsca 
dla niekonwencjonalnych zachowań, 
inicjatywy i kreatywności. Po latach 
przyjaciel i bliski współpracownik 
Borejszy Tadeusz Konwicki pisał, że 
ten przegrał, bo myślał, że „socjalizm 
potrzebuje ludzkiej inteligencji, roz-
machu, mądrej inicjatywy i rozum-
nej tolerancji dla ludzkich grzechów 
dawnych i dzisiejszych”, a pokonał 

go „anonimowy aparat-
czyk, szara mysz królu-
jąca w mrocznych kuli-
sach. Nierozpoznawalna 
struktura wzajemnych 
uzależnień”10.

Pisarka innego po-
kolenia, nieukrywająca 
dystansu do nowej wła-
dzy Maria Dąbrowska, 

dostrzegała w dorobku tamtych lat 
wyraźny element demokratyzacji, 
także w dostępie do kultury. Pisa-
ła w dzienniku: „Bezstronność każe 
przyznać, że w ciągu tych trzech lat 
zrobiono w wielu dziedzinach więcej 
pozytywnych rzeczy niż w ciągu 20 
lat niepodległości międzywojennej. 
Dyskutować można tylko zagadnie-
nie dysproporcji między ceną i osią-
gniętymi przez nią wynikami. Jasne 
przy tym, że dla wielu kwestia ceny 

może być decydująca. Należy jednak 
ściśle odważyć cenę i osiągnięte za 
nią dobra” (zapis z 14 VI 1948)11.

•
Czytelnik wyszedł z okresu socre-

alizmu odchudzony o pion prasowy, 
publikacje oświatowe (te przeszły do 
Wiedzy Powszechnej) i inne rodza-
je działalności, za to ze sprawnym 

zespołem redakcyjnym 
i porządnie ustawionym 
wydawnictwem, które-
mu odwilż polityczna 
otworzyła nowe perspek-
tywy rozwoju. Korzystał 
z nich śmiało, publikując 
utwory swoich wiernych 
seniorów (Dąbrowska, 
Iwaszkiewicz, Andrzejew-
ski), licznych debiutan-
tów, ale przede wszyst-
kim szeroko otwierając 
drzwi literaturze zachod-

niej. Powieści pisarzy angielskich, 
amerykańskich (Faulkner, Steinbeck, 
Hemingway – 300 tys. egzemplarzy 
samego „Pożegnania z bronią”!), 
niemieckich, ale też rosyjskich, 
wcześniej dopuszczanych na rynek 
tylko selektywnie (Zoszczenko, Buł-
hakow), cieszyły się ogromną i zasłu-
żoną popularnością. W 1957 r. rusza 
seria Nike przynosząca w niewiel-
kim formacie przekłady czołowych 
prozaików XX w. (m.in. „Mistrza 
i Małgorzatę” Bułhakowa, „Zamek” 
Kafki, „Śniadanie u Tiffany’ego” Ca-
pote’a, „Wielkiego Gatsby’ego” Fit-
zgeralda, „Dublińczyków” Joyce’a). 
Ta najstarsza seria wydawnictwa 
wychodzi do dziś. Ale popularność 

szybko zdobywała również literatura 
lżejsza, czyli kryminały ukazujące się 
pod znakiem jamnika. W serii Z jam-
nikiem pojawiły się powieści m.in. 
Raymonda Chandlera i Agathy Chri-
stie, ale także polskich autorów.

Czytelnik utrwalał swoją pozycję 
najważniejszego wydawcy polskiej 
literatury współczesnej. Potrafił 
trwale związać ze sobą pisarzy, któ-
rzy powierzali mu wszystkie swoje 
nowe utwory. Tak było w wypadku 
Jarosława Iwaszkiewicza, Tadeusza 
Konwickiego, Kazimierza Brandysa, 
Aliny i Czesława Centkiewiczów, Ju-
liana Stryjkowskiego, Władysława 

trwałym dorobkiem czytelnika okazała się 
niezwykle szybko literatura piękna.

Fot. pap, Nac, materiały prasowe (2)
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Terleckiego. W Czytelniku debiuto-
wała Wisława Szymborska, regular-
nie powierzał mu swoje książki Ry-
szard Kapuściński. Takie wyliczenia 
– nazwisk, wybitnych dzieł, serii wy-
dawniczych – można ciągnąć długo. 
Historia polskiej literatury powojen-
nej to w dużej mierze Czytelnik.

Na tle pogmatwanych losów wie-
lu polskich instytucji kulturalnych 
jest to przypadek mądrej kontynu-
acji i konsekwencji. Dzieło Jerzego 
Borejszy kontynuowali kolejni szefo-
wie Czytelnika: Jerzy Pański (1948- 
-1951), Jan Stefczyk, czyli Włady-
sław Kopaliński (1952-1954), Lu-
dwik Kasiński (1955-1975), Stani-
sław Bębenek (1975-1988), Wacław 
Sadkowski (1989-1990), Jerzy S. 
Sito (1990-1991), Stefan Bratkowski 
(1991-1992), Marek Bogucki (1992- 
-1993), Włodzimierz Michalak (1994-
-1995), Marek Żakowski (1995-2017) 
i Marian Sewerski (od 2017). Dodaj-

my do tego, że jest to nadal spół-
dzielnia – czyli tradycja i pod tym 
względem jest kontynuowana – i cią-
gle działa pod tym samym adresem 
na ulicy Wiejskiej (a przypomnieć 
trzeba jeszcze kultową kawiarnię).

W ostatnich dekadach jest to 
już zupełnie inne wydawnictwo – 

znacznie mniejsze, o skromniejszej 
ofercie. Ale ciągle służy wysokiej 
kulturze, nie ulega komercji, nie 
goni za zyskiem za pomocą książek 
rozmaitych celebrytów. Poważna li-
teratura, eseistyka wysokiej próby, 
dzieła historyczne – rzadki przykład 
kontynuacji i realizacji misji nakre-
ślonej 75 lat temu. Zmieniły się 
zasadniczo realia rynkowe i ustro-
jowe, a Czytelnik trwa. To w naszej 
płynnej rzeczywistości wartość, 
którą należy cenić. 

Leszek Kamiński

miesięcznik „twórczość” kierowany przez kazimierza wykę 
otwierał łamy dla pisarzy różnych orientacji.

W izja renesansowych i póź-
niejszych polowań na cza-
rownice (w tym chociaż 

względzie dajmy spokój średnio-
wieczu) opiera się na utrwalonym 
schemacie: z jednej strony, krwawi 
prześladowcy (inkwizycja, władze, 
kaci), z drugiej – zaszczute, prze-
ważnie biedne i przeważnie kobie-
ty. Mit ten zanegował i unieważnił 
(chociaż ma on do dzisiaj twardy 
żywot) dopiero w latach 60. XX w. 
wielki hiszpański antropolog i hi-
storyk Julio Caro Baroja. Zaczyna 
od kwestii, wydawałoby się, oczy-
wistej. Oto w pewnym okresie 
dziejowym wierzono powszechnie, 
że światu bezpośrednio zagrażają 
diabeł i wykonawczynie jego wo-
li – czarownice. Dlaczego głównie 
czarownice, a nie czarownicy – to 
już inny temat, związany ze społecz-
ną, a przede wszystkim kościelną, 
mizoginią. Zagrożenie owo przeja-
wia się w klęskach żywiołowych, 
zarazach, nieurodzajach, a w prze-
niesieniu na los jednostki – w jej 
nieszczęśliwych wypadkach, cho-
robach, niepowodzeniach. Ze źró-
dłami tych nieszczęść (sabotażu, jak 
byśmy dzisiaj powiedzieli) trzeba 
oczywiście walczyć. Brzemię to mu-
si wziąć na siebie aparat sprawie-
dliwości, czyli w wypadku Kościoła 
– inkwizycja, a władzy świeckiej – 
służby porządkowe i administracja, 
które znajdują w tej mierze maso-
we poparcie. Prawdziwa opozycja 
zatem to nie prześladowcy-nie-
winne ofiary, tylko porządek spo-
łeczny-zagrożenie. Kiedy słynny 
astronom Johannes Kepler broni 
rozpaczliwie matki przed pomówie-
niem o czarownictwo, nie neguje 
jego istnienia, lecz usiłuje wykazać, 
że oskarżenie tej konkretnej kobie-
ty jest mylne, a zastosowanie tortur 
proceduralnie przedwczesne. Wie-
rzą zresztą w czary i sabaty same 
„czarownice” i jeśli nie samooskar-
żają się, to przecież, jak Kepler, nie 
zaprzeczają istnieniu zagrożenia ani 
słuszności jego ścigania, tylko mó-
wią o indywidualnej, ich dotyczącej 
pomyłce sądowej. Denuncjując zaś 
inne potencjalne grzesznice, robią 
to zapewne w wyniku zaaplikowa-
nych im nazbyt intensywnych mę-
czarni, ale również w trosce o bliź-
nich, gdyż sabaty istnieją, a więc 
ktoś w nich jednak partycypuje 
i knuje.

Organizatorzy IV Festiwalu Natura – Kultura – Media im. Ryszarda Kapuścińskiego

zapraszają na spotkanie 

z amb. Krzysztofem Mroziewiczem,

autorem książki „Delirium władzy. 

Kto rządzi ten błądzi” 

19 października 2019 r. ( sobota), godz. 14. 00

Villa przy Centrum Kultury w Izabelinie, ul. Matejki 25

Program festiwalu, który odbywa się 

od 16 do 19 października 2019, dostępny jest 

na stronach www.nowyfolder.com

 1  Cyt. za Marta Fik, kultura polska po Jałcie. kronika 
lat 1944-1981, polonia 1989.

  2  historyk w świecie wydawców. Z prof. Jerzym 
w. Borejszą rozmawia piotr dobrołęcki, „wyspa” nr 
2/2019, s. 97.

  3  grzegorz p. Bąbiak, wczoraj, dziś, jutro... Warszawa 

2019, okolicznościowo z okazji 75-lecia czytelnika.
  4  cyt. za grzegorz p. Bąbiak, wstęp [w:] Na rogu stalina 

i trzech krzyży, wybór, wstęp i opracowanie grzegorz 
p. Bąbiak, czytelnik, warszawa 2014, s. 59.

  5  cyt. za eryk krasucki, międzynarodowy komunista. 
Jerzy Borejsza – biografia polityczna, wydawnictwo 
Naukowe pwN, warszawa 2009, s. 112-113.

  6 eryk krasucki, dz. cyt., s. 115.
  7  magdalena idem, codzienna prasa post-okupa-

cyjna w polsce ludowej na podstawie „Życia 
warszawy”, „Naukowy przegląd dziennikarski” 
nr 2/2018.

  8 tamże.
  9  wojtek Biedroń, Niesamowici bracia goldberg, W.A-

.B., warszawa 2015, s. 402.
10  tadeusz konwicki, Nowy Świat i okolice, czytelnik, 

warszawa 1986, s. 15, 17.
11  maria dąbrowska, dzienniki powojenne 1945- 

-1949, wybór, wstęp i przypisy tadeusz drewnow-

ski, czytelnik, warszawa 1997, s. 236.
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W tej sytuacji wiara w czarow-

nictwo i wynikające z tej wiary „po-

lowania”, procesy i stosy mogły 

być zwalczone nie przez toleran-

cję (pozwólmy czarownicom żyć 

w spokoju, dopóki nie szkodzą), ale 

tylko przez radykalną zmianę forma-

cji umysłowej, uderzenie w same 

podstawy diabolicznego systemu, 

a więc przez nobilitację rozumu, lo-

giki, eksperymentu... Przełom ten 

dokonał się w Europie dzięki Oświe-

ceniu i stymulowanemu przez nie 

żywiołowemu rozwojowi nauki.

Oczywiście pozostały skamieliny, 

np. chowani przez Kościół katolic-

ki w lamusach, wszelako uznawani 

doktrynalnie do dzisiaj egzorcyści, 

wypędzający diabły z ludzkiego cia-

ła, czyli walczący z „opętaniem”, de-

finiowanym przez całkiem współcze-

sną Encyklopedię Katolicką KUL jako 

„całkowite lub częściowe zawładnię-

cie człowiekiem przez osobową isto-

tę (złego ducha) działającą na jego 

szkodę”. Zawsze się dziwowałem, 

dlaczego sługa potężnego Lucyfera, 

„osobowy” Rokita, opuszcza wygod-

ną wierzbową dziuplę, żeby włazić 

w człowieka niczym jakiś, za prze-

proszeniem, owsik. Dajmy jednak 

spokój folklorystycznym horrorom. 

Gdy gardzi się rozumem, wszystko 

jest możliwe.

W naszych czasach i na naszych 

oczach abp Marek Jędraszewski 

i spółka, skoro czarownice już nie 

mają wzięcia, fundują Polakom wal-

kę z demonem LGBT. Nie można wy-

kluczyć, że rzeczywiście boją się tej 

„zarazy” (określenie przejęte z miło-

siernego języka księży biskupów), 

choć akurat rozpowszechnienie ho-

moseksualizmu wśród kleru nijak by 

na to nie wskazywało. Załóżmy jed-

nak, że są szczerzy, wierzą, że LGBT 

to ideologia z antychrześcijańskimi 

korzeniami, seks jest narzędziem de-

prawacji moralnej, konieczne (i sku-

teczne!) jest leczenie „kochających 

inaczej”, którzy wychowują ludzi na 

„zboczeńców” niosących zagrożenie 

wszelkimi wynaturzeniami, etc., etc. 

Kościół wie przy tym doskonale, że 

oprócz krzykliwych chuliganów, któ-

rych podszczuwa, pochwalając Bia-

łystoki nasze codzienne, ma także za 

sobą milczącą większość lub prawie 

większość, która daje mu się dowol-

nie manipulować i już zaczyna wie-

rzyć, że LGBT czyha na poczciwe, 

katolickie rodziny.

W takim jednak stanie rzeczy 

wszelkie wezwania do tolerancji, 

kolorowe parady równości czy ga-

dania o miłości nie mają najmniej-

szego sensu. To taki swoisty neo-

kepleryzm: nie podejmujemy walki 

z waszymi przekonaniami, nic złego 

(jak matka Keplera) nikomu nie ro-

bimy, tylko jako obywatele chcieli-

byśmy mieć te same prawa (matka 

Keplera je miała), co wszyscy do-

okoła. Zmierza to donikąd. Na każ-

dy argument odpowie zaraz magiel 

z ciemnogrodu. W tej sytuacji nie-

nawiść Jędraszewskich może być 

zwalczona wyłącznie przez radykal-

ną zmianę formacji umysłowej (czy-

taj: upowszechnianie elementarnej 

wiedzy, odwołanie do rozumu). Któż 

jednak może tego dokonać? Tylko, 

a w każdym razie przede wszystkim, 

szkoła. I tej bitwy cywilizowane spo-

łeczeństwo nie może przegrać. Ję-

draszewscy i spółka doskonale zdają 

sobie z tego sprawę. Stąd nieustają-

cy strumień propagandy, kłamstwa 

i oszczerstw skierowany w najstrasz-

liwszego przeciwnika – edukację 

(w tym seksualną) naszych pociech 

opartą na rozumie i wiedzy. Z całą 

bezczelnością ogłasza Kościół, że 

nie zgodzi się na naukę masturbacji, 

skłanianie dzieci w przedszkolach 

do pożycia płciowego, popularyzo-

wanie Kamasutry... choć wie dosko-

nale, że nikt niczego takiego nie pro-

ponuje. Jednak owe pornograficzne 

insynuacje, w których episkopat się 

lubuje, mają swój głębszy sens – za-

straszyć naiwnych, żeby utrzymać 

rząd dusz i pełną tacę, a przy oka-

zji ukryć własne grzeszki. Wie też 

doskonale, że staną za nim cynicy 

i w zamian za poparcie wyborcze 

przywołają choćby i cienie czarow-

nic. Czy zresztą już tego nie robią, 

ustawiając się w opozycji dobro-zło, 

zdrowie-choroba? Lepiej ogłupiać 

i kłamać, niż stracić władzę i kiesę. 

Można oczywiście założyć, choć ja 

między bajki to włożę, że zdarzają 

się wśród kleru i jego zakłamanych 

fagasów wierzący w to, co wygadu-

ją. Nie wystarczy jednak, udowodni-

ła historia, że jest się we własnym 

mniemaniu uczciwym, kształconym, 

a nawet – ale tutaj, wybaczcie, po-

rywa mnie paroksyzm śmiechu – że 

się kocha bliźniego swego. Inkwi-

zycja też kochała i dlatego właśnie 

paliła ludzi na stosach.

Poprzednie felietony na 
www.tygodnikprzeglad.pl

Powrót inkwizycji

Ludwik StommaSherry Brandy

skoro czarownice już nie mają wzięcia, abp jędraszewski 
i spółka fundują polakom walkę z demonem lgBt.
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Ryszard Zatorski

Zbigniew Domino, pisarz sybirak, 

zmarł 11 czerwca 2019 r. Nie zobaczył 

wydrukowanej „Sybiraczki”, ostatniej 

swojej książki, tak jak poprzednie z sy-

beryjskiego cyklu wydanej przez Wy-

dawnictwo Studio EMKA Jacka Mar-

ciniaka. Poświęcił ją pamięci swojej 

żony Basi. Bohaterką tej dokumental-

nej opowieści jest książka. A dokład-

nie należąca do mamy pisarza książka 

kucharska, do której przylgnęło miano 

sybiraczki, bo towarzyszyła rodzinie 

Dominów na zesłaniu i stała się je-

dynym namacalnym świadectwem 

niezatartego piętna Sybiru, które od-

cisnęło się na losie autora zesłańczej 

sagi. Sybir zabrał bowiem Dominie 

dzieciństwo, gdy jako 10-letni chłopiec 

10 lutego 1940 r. został wywieziony 

z całą rodziną oraz innymi Polakami 

z podolskiej wsi Worwolińce pod Za-

leszczykami na syberyjskie zesłanie. 

Sześć lat, cztery miesiące i dwa tygo-

dnie spędził w tajdze… Skrajne warun-

ki życia i pracy, śmierć matki, wojenne 

losy ojca, sieroca tułaczka z młodszym 

bratem, wreszcie powrót do Polski do-

piero 17 czerwca 1946 r.

Po zaledwie trzech miesiącach 

zsyłki do łagru w Kaluczem nad Poj-

mą Domino stracił matkę Antoninę. 

Pozostała po niej książka kucharska 

z odręcznymi notatkami na margi-

nesach, w tym m.in. z przesłaniem, 

które zapisała, a być może sama 

ułożyła: „Odważnym w życiu trzeba 

być, / Ze strachem w sercu trudno 

żyć. / I mężnie w życiu staczać bój, / 

Za prawdę i za honor swój”. Nauczył 

się tych strof na pamięć i nierzadko 

je przytaczał. Jak choćby w stycz-

niowy wieczór w 2018 r. w rodzinnej 

Kielnarowej podczas promocji swojej 

ostatniej – wydawało mu się wtedy – 

książki o znamiennym tytule „Zaklęty 

krąg”. Zakończył ją obrazem rampy 

kolejowej w Worwolińcach, na której 

67 lat od zesłania znów stoi z młod-

szym bratem Tadkiem. Pisarz zwrócił 

wtedy uwagę na to, jak ważne jest dla 

niego to, że ma dokąd powracać – do 

miejsca urodzenia, do swojej Kielnaro-

wej… Tam pokazał uczestnikom spo-

tkania matczyną książkę, sybiraczkę, 

jak ją określił.

Choć „Sybiraczka” (2019) w założe-

niu autorskim jest dokumentem jego 

życia, a nie literacką opowieścią, to 

zarówno w narracji, jak i w opisach 

oraz żywych dialogach nie odbiega 

od klimatu całej sagi syberyjskiej. Ba, 

pisarz wręcz przywołuje obszerne 

cytaty z „Zaklętego kręgu” i z „Sybe-

riady polskiej”, owej powieści matki 

całego cyklu sybirackiego. I niejako 

potwierdza w „Sybiraczce” to, czego 

czytelnicy się domyślali, że losy głów-

nego bohatera cyklu powieściowego, 

Staszka Doliny, są odzwierciedleniem 

losów Zbigniewa Dominy. Dla tych, 

którzy nie zetknęli się z prozą tego au-

tora, „Sybiraczka” może być zachętą 

do poszukania innych jego książek, dla 

wielu zaś ciekawym przypomnieniem 

i pogłębionym rozwinięciem faktów 

z życia pisarza, jego rodziny oraz in-

nych bliskich mu osób.

Wszystkie książki z cyklu sybirac-

kiego mają też rozpoznawalną, spójną 

szatę graficzną autorstwa Jacka Woź-

niaka, zięcia pisarza.

Kresowo-syberyjski cykl literacki 

Zbigniew Domino rozpoczął od wspo-

mnianej „Syberiady polskiej” (2001), 

zekranizowanej przez Janusza Zaor-

skiego. Potem był „Czas kukułczych 

gniazd” (2004) i jakby suplement do 

tych powieści – „Tajga. Tamtego lata 

w Kajenie” (2007). Następnie „Mło-

de ciemności” (2012) i „Zaklęty krąg” 

(2017), a wcześniej także poszerzony 

zbiór opowiadań „Cedrowe orzechy” 

(2014), których pierwsze wydanie 

z 1974 r. jest szkicem i prapoczątkiem 

powieściowej sagi syberyjskiej. W tym 

szeregu należałoby także postawić 

„Czas do domu, chłopaki” (1979), gdyż 

główny bohater powieści, sierż. Stani-

sław Rodak, sybirak i żołnierz, który 

po wojnie trafia na Ziemie Odzyskane, 

jest jakby członkiem rodziny Dolinów, 

z którą spotykamy się w sybirackich 

książkach Dominy. Gdyby w kolej-

nym wydaniu mógł autor coś popra-

wić, to zapewne zamieniłby nazwisko 

Rodaka na Dolinę.

Proza Zbigniewa Dominy tłuma-

czona była na języki obce. „Syberiada 

polska” na ukraiński, francuski, rosyjski 

i słowacki. I sama już sobie toruje dro-

gę, bo książki i ludzie mają swoje losy.

Znawcy literatury uznali ją za dzie-

ło o niepowszedniej epickiej skali na 

tle powieści i relacji pamiętnikarskich 

z Sybiru. Bowiem powieść ta naj-

obszerniej i najdokładniej w dotych-

czasowym piśmiennictwie polskim 

ujmuje w literackiej formie tematykę 

zesłańczą. Zapoczątkowany tą książ-

ką cykl najpełniej oddaje tragiczną, 

masową zsyłkę Polaków na Sybir. 

Wyróżnia go dodatkowo to, że głów-

nym zbiorowym bohaterem pisarz 

czyni polskich chłopów wywiezionych 

z Kresów Wschodnich przedwojennej 

Rzeczypospolitej.

Kresowo-syberyjski cykl powieścio-

wy Dominy w „Czasie kukułczych 

gniazd” wchodzi w okres powojen-

ny. Zdecydował się też autor konty-

nuować opis losów swoich bohate-

rów, zwłaszcza Staszka Doliny, także 

w „Młodych ciemnościach”. Pisarz 

wcale nie z zarozumiałości twierdził, 

że z różnych powodów nikt dziś nie 

napisze takiej książki z punktu widze-

nia jego pokolenia, pokolenia dzieci 

wojny. Nie obawiał się wyznać: – Do-

rastałem w Polsce Ludowej. Przeżyte 

nie mija, powraca w pamięci, odkłada 

się warstwami doświadczenia. Zapew-

ne zapamiętane i opisane subiektyw-

nie. Ale realia są prawdziwe. Na nich 

oparta jest konstrukcja tej powieści. 

Trwały jest też ten łącznik syberyjski. 

Na Staszku Dolinie lata wojenne i tuż-

powojenne ciążyły i ciążyć będą do 

końca żywota. Po pierwszej euforii, 

że przeżył Sybir, i zachwycie Polską,  

przeżywa zdziwienie tym, co się w je-

go kraju dzieje. Wyobrażał sobie raj 

odzyskany, a tutaj brat do brata strze-

la… Dlatego los tego pokolenia wyda-

wał mi się taki ważny.  n

Zbigniew Domino 
bohaterką „Sybiraczki” 

uczynił książkę. 
Książkę kucharską 

swojej matki

Przeżyte 
nie mija
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SZOŁKEJS PLUS

Edward Mikołajczyk

Już godzinę po ogłoszeniu w Sztokholmie komunikatu 

o trzech zdobywcach Nagrody Nobla w dziedzinie fizyki 

polski internauta Milek wyraził zdziwienie, dlaczego tych 

pieniędzy nie dostanie premier Morawiecki. On przecież 

z pewnością był przy powstawaniu tej planety!

Jestem równie zawiedziony, ale nie uznaję tegorocz-

nego werdyktu za atak na Polskę ani za omyłkę Królew-

skiej Szwedzkiej Akademii Nauk. Znajduję usprawiedli-

wienie dla wyboru prof. Michela Mayora i dr. Didiera 

Queloza z uniwersytetu genewskiego, odkrywców pierw-

szej planety poza naszym układem, która krąży wokół 

gwiazdy podobnej do naszego Słońca. Oni 

namierzyli tę egzoplanetę już dość dawno, bo 

w roku 1995, ale czas, który upłynął od odkry-

cia, nie został zmarnowany. Trzeba było jakoś 

ochrzcić nówkę, a potem sprawdzić, czy 51 Pe-

gasi b naprawdę istnieje.

Możliwe zresztą, że Mayor i Queloz tak się 

przelękli skutków swojego odkrycia, że posta-

nowili przez chwilę posiedzieć cicho, jak Mikołaj 

Kopernik po zatrzymaniu Słońca. Mogli nie być 

pewni, co z tym zrobi Kościół szwajcarski, czy 

powie nihil obstat, czy potępi istnienie nowego 

nieba, a odkrywców wyśle do diabła – albo na 

drzewo, jeśli w Szwajcarii piekła nie ma. Koper-

nik też długo nie mógł się zdecydować. Pierwszy 

wydrukowany egzemplarz „De revolutionibus…” 

otrzymał już na łożu śmierci.

Nie wiem, czy ma rację nasz internauta, upie-

rając się, że nasz premier był przy narodzinach 

51 Pegasi b, czyli że widział jej słońce na długo 

przedtem, zanim Ziemianie, za sprawą dwóch Szwajca-

rów, zaczęli się domyślać istnienia tej gwiazdy. Bywa, że 

krzepnięcie ciał niebieskich trwa i trwa, a Morawiecki nie 

ma tyle czasu, bo nie może opóźniać procesu formowa-

nia w Polsce nowych piątek im. Jarosława Kaczyńskiego 

maszerujących do polskiej wersji dobrobytu.

Nasz premier miał chyba wcześniej jakiś przeciek ze 

szwedzkiej akademii, że zamiast niego do dwójki szwaj-

carskich odkrywców zostanie w tym roku dopisany pe-

wien teoretyk kanadyjski, dlatego uprzedził akademię 

i pojechał do Rzeszowa na Kongres 590. W stolicy Pod-

karpacia, nie czekając na komunikat ze Sztokholmu, sam 

się ogłosił twórcą drugiego przełomu kopernikańskiego, 

odnoszącego się do innej dziedziny wiedzy łączącej ge-

niusz Kopernika z Morawieckim, a mianowicie wiedzy 

o pieniądzu. Przełom obejmuje na razie obszar świata 

pomiędzy granicami na Bugu, Odrze i Nysie Łużyckiej. 

Stwierdził nasz odkrywca, że po raz pierwszy w Polsce 

więcej ludzi oszczędza, niż mogło sobie na to pozwolić 

w ostatnich 80 latach.

Natychmiast odjąłem 80 od 2019 i wyszło mi, że pre-

mier liczy od roku 1939. I stanęła mi przed oczami cała 

moja edukacja podstawowa, kiedy przynosiłem ze szkoły 

wiadomości, że teraz jest lepiej niż przed wojną, a tata mi 

mówił, że jest dokładnie na odwrót. Dzisiejsze stanowisko 

premiera bardzo by mi pomogło w tym sporze, ale ojciec, 

niestety, już dawno się wyprowadził z tego świata.

Bardzo się cieszę, że jest lepiej niż przed wojną. Nie 

wiem tylko, czy premier posłużył się w Rzeszowie jaki-

miś danymi. W sprawozdaniu nie znalazłem żadnych liczb 

i nie wiem, do jakiej tabeli z rocznika statystycznego 1939 

sięgnąć, aby przyznać rację odkrywcy. Wybieram wkłady 

na książeczkach Pocztowej Kasy Oszczędności i kas ko-

munalnych. W PKO było 3,406 mln książeczek z przecięt-

nym wkładem 232 zł, na 1,766 mln książeczek KKO było 

przeciętnie 424 zł. Nawet na oko i bezwzględnie dzisiej-

sza kupa pieniędzy musi być większa. Ale zapytać trzeba, 

zgodnie ze wspólnym prawem Kopernika i Greshama, 

a teraz także Morawieckiego, w jakiej proporcji pieniądz 

gorszy wyparł już z obrotu ten lepszy, stezauryzowany.

Oszczędności zgromadzone przez Polaków będą za 

„10, 20 lat” – precyzyjnie prognozuje premier – źródłem 

rodzimego kapitału. I teraz, klękajcie obce narody przed 

tak dokładnie zapowiedzianą perspektywą, za 10, 20 lat 

nie będą już Polsce potrzebne żadne obce pieniądze. A ty, 

narodzie rodzimy, podziwiaj, jakie cacko retoryczne albo 

jaki pypeć da się wykręcić z naszego języka, kiedy tylko 

pojawia się polityczna potrzeba. Otóż powiada Morawiec-

ki: „Powoli jesteśmy w stanie, i udowadniamy to, odejść 

od pułapki modelu zależnego”.

Socjalizm przeszedł do historii jako ustrój rozwiązujący 

problemy, które sam mnożył. Morawiecki nawiązuje do tej 

tradycji, jak umie. Buduje polską wersję dobrobytu. Polega 

ona na tym, że premier mówi, że omija pułapki, ale nie 

mówi, że wszystkie wzięły się z jego majsterkowania.  n

Powoli jesteśmy w stanie

premier mówi, że omija pułapki, ale nie mówi, 
że wszystkie wzięły się z jego majsterkowania.

Fot. a-mem

eprasa.pl 1c59bf65a3



44 PRZEGLĄD 14-20.10.2019

QULTURALIA

kurtyna w górę

festiwal

Krzysztof Domaradzki 
Reset 

Czarna Owca, Warszawa 2019

Po „Detoksie” i „Transie” przyszedł czas 

na zakończenie łódzkiego cyklu. Kawęcki 

odszedł ze służby i pogrąża się w upadku. 

Tymczasem zabójca, ukryty w bezpiecznym 

miejscu, planuje kolejną zbrodnię. Ostatnią. 

Najbardziej spektakularną ze wszystkich. Czy 

uda się go powstrzymać i jak zakończą się lo-

sy melancholijnego, zapijaczonego inspekto-

ra? Czytelników znów czeka wartka narracja, 

mocny język i topograficzne ciekawostki 

o Łodzi. Czyli wszystko to, do czego swoich 

fanów przyzwyczaił Domaradzki. 

Warto na ostatnią część spojrzeć przez 

pryzmat trylogii. Jeśli cała opowieść o Toma-

szu Kawęckim jest literacką ucztą, to „Reset” 

jest wyśmienitym deserem. To wisienka na 

torcie kryminalnej opowieści Domaradzkie-

go. Autor dojrzał, rozwinął warsztat, nabrał 

pisarskiej pełni. Myślę, że warto śledzić dal-

sze kroki tego twórcy.

Rafał Pikuła

WSTYD
Błyskotliwie napisana tragikomedia. 

Kluczem otwierającym szafy z trupami 

staje się wesele, do którego w ostat-

niej chwili nie dochodzi. Pan Młody 

ucieka sprzed ołtarza. Ale nie młodych 

zobaczymy na scenie, tylko ich zawie-

dzionych rodziców. Spotkaniu towa-

rzyszy zrozumiałe napięcie, w powie-

trzu wisi jeszcze większa katastrofa niż 

zerwany ślub i stracone pieniądze za 

wystawne wesele.

Aktorzy fenomenalnie ogrywają sy-

tuację, zdenerwowanie rodziców Pana 

Młodego, wściekłej, ale i trochę zado-

wolonej z obrotu sprawy Małgorzaty 

(Iza Kuna), rozczarowanego Andrzeja 

(Jacek Braciak), bliskiej wymordowa-

nia wszystkich niedoszłej teściowej 

(Agnieszka Suchora) i jej płaczliwego 

męża (Mariusz Jakus). Autor i reżyser 

grzebią bohaterom w duszach i pa-

mięci, wywlekają na wierzch brudy. 

Słowem – wielkie pranie, pełne mo-

mentów nieodparcie zabawnych, ale 

i dramatycznych. Powstaje portret 

prowincjonalnego środowiska, w któ-

rym – jak się okazuje – mentalnie nie-

daleko tzw. elicie do tych, którzy się 

nie wybili na transformacji. Koncerto-

we przedstawienie.

Tomasz Miłkowski

Marek Modzelewski, „wstyd”, reż. wojciech 
Malajkat, teatr współczesny w warszawie, 
scena w baraku, prapremiera 13 września

17. MFF TOFIFEST 
„3M – Miasto, Masa, Maszyna” – od manifestu Tadeusza Peipera, przez świętującego 

35-lecie „Terminatora”, po katastrofę ekologiczną. Ewolucji marzeń futurystów w koszmar 

rzeczywistości przyglądają się organizatorzy festiwalu, na którym zobaczymy odnowiony 

cyfrowo klasyczny film Jamesa Camerona i usłyszymy szlagiery elektroniki, m.in. „Enjoy 

the Silence” Depeche Mode i „Like a Melody” Alphaville w interpretacji Kayah i Pauliny 

Przybysz. W paśmie „Niepokorne” (to hasło festiwalu) organizatorzy oddadzą hołd bo-

jowniczkom z różnych części globu. Warto wypatrywać projekcji „On Her Shoulders” 

o 23-latce, która przeżyła ludobójstwo ISIS, „The War to Be Her” o młodziutkiej Marii 

walczącej z talibami czy „Ja, Malala” o nastoletniej Pakistance, która w walce o prawa 

kobiet do edukacji została postrzelona, a potem otrzymała Nagrodę Nobla. Kto powie-

dział, że kobiety nie mogą iść pod rękę z Terminatorem? Na pewno nie Maciej Stuhr, który 

wyreżyserował film „II koncert na wiolonczelę i orkiestrę” z Englertem i Popławską. Jego 

światowa premiera odbędzie się właśnie na Tofi. Szczegóły: www.tofifest.pl.

TorUń, 19-27 PaźDZierNiKa (az)

między okładkami
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Rajmund Ziemski
Rajmund Ziemski, je-

den z najwybitniejszych 
abstrakcjonistów pol-
skich, wychowanek war-
szawskiej ASP i Artura 
Nachta-Samborskiego, 
debiutował podczas słyn-
nej wystawy „Przeciw 
wojnie – przeciw faszy-
zmowi” w Arsenale w 1955 r. Później związał się z Marianem Boguszem oraz 
Galerią Krzywe Koło, a wkrótce podbił galerie w kraju i za granicą. W Teatrze 
Wielkim pokazano jego obrazy, gwasze oraz rysunki z każdego okresu twór-
czości: od figuratywnych obrazów kobiecych głów z lat 50. po słynne abs-
trakcyjne pejzaże z późniejszych i ostatnich lat twórczości. Wystawa czynna 
od czwartku do soboty w godz. 10-17. Wejście przez hol kas przedsprzedaży 
(wstęp 1 zł). Dla widzów także na godzinę przed spektaklami i podczas przerw.
WarszaWa, Galeria Opera W TeaTrze Wielkim-Operze NarOdOWej, 

dO 1 GrudNia

ZakaZy, wyklucZenia, pRZesądy... 
Fotograficzna opowieść o kobietach 
w przemyśle

„Kobiety od wieków borykały się 
ze stereotypem, że nie posiadają 
do pracy w przemyśle odpowied-
nich kwalifikacji, są na to fizycznie 
za słabe, że nie jest to ich rola spo-
łeczna”, czytamy we wprowadza-
niu do wystawy odnoszącej się do 
kwestii kobiet w przemyśle w ostat-
nich 150 latach, ale ze szczególnym 

uwzględnieniem obu wojen światowych. Na katowicką ekspozycję składają 
się cyfrowe reprodukcje fotografii propagandowych dokumentalnych, repor-
terskich i artystycznych ze zbiorów instytucji europejskich i amerykańskich. 
KaToWice, MUZeUM ŚląSKie, Do 29 grUDNia K
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Fot. magda hueckel, galeria opera, materiały prasowe

na ekranach

zajrzyj tu

antoine. oddany pięknu
Ekspozycja poświęcona Antonie-

mu Cierplikowskiemu odbywa się 
w 50. rocznicę prezentacji w Teatrze 
Wielkim jego projektów, kostiumów 
i peruk do przedstawień teatralnych. 
Mija teraz także 110. rocznica obcię-
cia włosów na krótko aktorce Ève 
Lavallière do nowej roli, co zrewo-
lucjonizowało modę, ale też przy-
czyniło się do emancypacji kobiet. 
Wystawa skupia się na związkach An-
toine’a z modą, teatrem oraz filmem 
i ukazuje go jako twórcę imperium 
kosmetycznego. Czynna jest dla wi-
dzów godzinę przed spektaklem oraz 
w czasie przerw, a dla indywidualnych 
zwiedzających w czwartki i w soboty 
w godz. 11-16. Wstęp wolny.
TeaTr Wielki – Opera NarOdOWa, 

muzeum TeaTralNe, 

dO 30 lisTOpada

Boże ciało 
reż. Jan Komasa, prod. Polska/francja, 
już w kinach

Jak to było? I odpuść nam 
nasze winy, jako i my odpusz-
czamy naszym winowajcom? 
Choć to jego wykładnia, 
Kościół katolicki zastrzega 
sobie wyjątki. Przykład? Pra-
wo kanoniczne jasno wskazu-
je, że jeśli ktoś ma na koncie 
zbrodnię, to nawet gdy czuje 
powołanie, księdzem już nie 
zostanie. Ale to nie jest film 
o hipokryzji Kościoła, tylko 
o wykluczaniu w ogóle. Jego odcienie poznał Daniel (re-
welacyjny Bartosz Bielenia, niesłusznie pominięty w wer-
dykcie jurorów na festiwalu w Gdyni), który wychodzi 
z zakładu poprawczego po to, by dowiedzieć się, że spo-
łeczeństwo bynajmniej nie czeka na jego powrót. Przeciw-

nie: bardzo się boi jego wol-
ności. Dopiero gdy Daniel 
zakłada koloratkę i podszywa 
się pod księdza, dowiaduje 
się, co to szacunek otocze-
nia. Komasa sprytnie włącza 
go do wspólnoty, bo Daniel 
grzech zna bardzo dobrze 
z własnego doświadczenia. 
Dzięki temu jest empatyczny 
wobec słabości innych i to 
go z nimi łączy. Reżyser „Sali 
samobójców” znów podej-
muje dwa ulubione tematy: 
młodość i dysproporcje kla-

sowe. Wybrzmiewają one donośnie w tle angażującej opo-
wieści o poszukiwaniu duchowości i wspólnotowości. Na 
pewnym etapie życia każdy z nas był Danielem.

Artur Zaborski
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Rozmawia Marta Szarejko

Co jest zdradą dla kobiet w Polsce?
– Nie ma jednej definicji zdrady. 

Dla niektórych kobiet będzie to oglą-

danie pornografii lub cyberseks, dla 

innych zaangażowanie emocjonalne 

albo kontakt fizyczny. Czasem po-

dejście do niewierności zmienia się 

z wiekiem – kobiety, które zostały 

zdradzone, często mówią, że kilka 

czy kilkanaście lat wcześniej nie by-

łyby w stanie wybaczyć partnerowi, 

natychmiast by od niego odeszły. Po 

latach związku patrzą na to inaczej.

Badania pokazują, że niewier-

ność to zjawisko, które występuje 

z różnym nasileniem, ale prawie na 

całym świecie. I jak pisze Pamela 

Druckerman, autorka książki „Dlacze-

go zdradzamy?”, ma różne kolokwial-

ne określenia. Szwedzi wymykają się 

na lewo, Izraelczycy jadają na boku, 

Japończycy zbaczają z drogi, Francu-

zi idą patrzeć gdzie indziej.

Polacy robią skok w bok.
– Wszystkie te określenia mówią 

o zejściu z głównego toru, odejściu 

od codzienności. Generalnie poczu-

cie zdrady łączy się z naruszeniem 

zasad, granic związku, ukrywaniem. 

Sytuacja wygląda inaczej z tzw. zdra-

dą kontrolowaną.

Na czym ona polega?
– Na tym, że pani się na zdra-

dę godzi, a nawet uczestniczy w jej 

aranżowaniu. Kiedyś prawie wszyst-

kie pary, które do mnie przychodziły, 

deklarowały, że uprawiają seks tylko 

ze sobą. Teraz częściej zgłaszają się 

osoby, które żyją w nieco innych 

związkach: okazjonalnie lub długofa-

lowo za zgodą obu stron utrzymują 

dodatkowe kontakty.

Ale jeśli para umawia się na seks 
obok, to chyba już nie jest zdrada? 
Raczej rozszerzony repertuar.

– Przyzwolenie na kontakt 

z kimś innym. Dotyczy to oczy-

wiście małej części społeczeń-

stwa, ale jednak coraz częściej 

w gabinetach seksuologów po-

jawiają się pary, które włączają 

trzecią albo czwartą osobę do 

swojego życia seksualnego. 

I w ich świecie to nie jest zdrada.

A co nią jest?
– To, co ukryte, niezgodne 

z ich zasadami. Ważne kryterium 

stanowi tajemnica. O zdradzie 

mówimy wtedy, kiedy zdradzona 

osoba traci poczucie bezpieczeń-

stwa z powodu zachowania tej 

pierwszej. Teraz różnica nie jest 

tak duża, ale kiedyś z badań wy-

nikało, że zdecydowanie częściej 

niewierni są mężczyźni. (…)

No przecież mężczyźni musieli 
z kimś zdradzać!

– Oczywiście, tylko że do tej po-

ry jest większe przyzwolenie spo-

łeczne na niewierność mężczyzn 

– to oni przecież przez lata tworzyli 

zasady i reguły odnoszące się do 

seksualności. Długo istniało prze-

konanie o poligamicznej naturze 

mężczyzny i monogamicznej natu-

rze kobiety. (…)

Młodzi zdradzają częściej?
– Z jednej strony wiąże się to 

z późniejszym niż kiedyś wchodze-

niem w związki małżeńskie, decydo-

waniem się na dzieci. Okres przed 

ślubem niektórzy traktują jako czas 

na to, żeby się wyszaleć. Z drugiej 

strony w tym wieku spotyka się 

większą liczbę ludzi – prywatnie na 

imprezach, służbowo na wyjazdach 

integracyjnych. Zdradzanie ułatwiają 

też nowoczesne technologie, któ-

re zajmują fundamentalne miejsce 

w życiu młodych ludzi. Dotyczy to 

również sfery seksualnej. Aplikacje 

takie jak Tinder, Grindr, Badoo, Fotka 

stają się źródłem potencjalnych zna-

jomości. Drugi moment zdrad przy-

pada na późniejszy okres – dotyczy 

par z dłuższym stażem. To czas, który 

kiedyś określało się mianem „kryzy-

su wieku średniego”.

Esther Perel – znana psychote-

rapeutka, specjalistka od zdrad 
mówi, że niewierność zdarza się też 
w otwartych związkach.

– Bo nie da się wszystkiego prze-

widzieć. Ludzie zdradzają z różnych 

przyczyn; nie tylko dlatego, że są nie-

szczęśliwi w związku. Czasami chcą 

Katarzyna 

wasZyńsKa
– psycholożka, seksuolożka kliniczna, 
specjalistka w zakresie edukacji seksualnej, 
wykładowczyni na uniwersytecie 
adama mickiewicza w poznaniu. 
zajmuje się terapią indywidualną, 
par, prowadzi szkolenia i warsztaty.

Ludzie zdradzają z różnych przyczyn. Czasami 
chcą urozmaicić sobie życie, podbudować 
poczucie własnej wartości, rozerwać się

Upokorzenie, czyli 

rozmowa o zdradzie
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urozmaicić sobie życie, podbudować 

poczucie własnej wartości, rozerwać 

się. Tłumaczą, że po prostu nadarzy-

ła się okazja, wcale tego nie szukali. 

Inni się zakochują. Moment, w któ-

rym jedna strona decyduje, że zrobi 

coś bez wiedzy drugiej, wbrew usta-

leniom, jest zdradą. A przed tym nie 

chroni nawet związek otwarty.

Dziwnie też kończą się niektóre 
trójkąty albo czworokąty.

– To układy, które niosą różne 

konsekwencje. Bywa, że kobieta 

zgadza się na trójkąt albo na otwar-

cie związku, bo jej partner tego chce, 

a ona boi się go stracić. (…) każdy 

wchodzi w tę historię ze swoimi 

doświadczeniami i przekonaniami – 

spotykają się trzy albo cztery osoby 

o różnym stopniu zdolności radzenia 

sobie z emocjami i o różnych oczeki-

waniach. I ta odmienność powodu-

je, że trudno cokolwiek przewidzieć, 

więc trudno też kontrolować.

Rozumiem problem trójkątów, 
ale co z tymi zdradami? Pozornie 
wydaje się to niemożliwe: tworzymy 
otwarty związek, umawiamy się na 
seks z kimś innym, oboje o tym wie-

my – gdzie tu miejsce na zdradę?
– Może się pani umawiać na 

otwartość, a potem przespać się 

z kimś innym, zakochać się i ukry-

wać to przed swoim partnerem. 

Związek otwarty wcale nie chroni 

przed zdradą. Właściwie nic przed 

nią nie chroni. Czasami ludzie myślą: 

jeśli pozwolę partnerowi na otwarte 

życie seksualne, to mnie nie będzie 

zdradzał. W gabinecie częściej o tym 

mówią kobiety – próbują brać odpo-

wiedzialność za to, czy mąż je będzie 

zdradzał, czy nie. I podejmują różne 

działania, które w ich opinii tej zdra-

dzie zapobiegną.

Na przykład?
– Regulują częstotliwość aktyw-

ności seksualnej. Upraszczając: my-

ślą, że jeśli będzie dużo seksu w do-

mu, to on nie będzie szukał więcej. 

(…) Zdarza się też, że kobiety biorą 

na siebie całą odpowiedzialność za 

jakość życia seksualnego, próbują 

różnorodności, inicjują seks, ale za-

pominają o jednym – to, czy partner 

je zdradzi, czy nie, zależy od niego. 

Potem, jak już je zdradzi, zamiast 

skupić się na sobie, próbują prze-

jąć odpowiedzialność za dalszy etap 

związku. (…)

Kobiety szukają teraz partnera, 
który będzie jednocześnie kochan-

kiem, przyjacielem, partnerem, 
towarzyszem przygód, rozmówcą 
– ma grać wszystkie role, które 
kiedyś były rozłożone na całą wieś. 
I same też chcą takie być.

– Szukają ideału. Mężczyzny, któ-

ry będzie jednocześnie przebojowy 

i empatyczny, z pozycją społecz-

ną, ale równocześnie z dużą ilością 

wolnego czasu, z pasją, ale taką, któ-

rą będą mogły z nim dzielić. Czasem 

pożądane cechy są sprzeczne. (…)

Umawiamy się na randkę, wszyst-
ko gra, on okazuje się całkiem 
fajny, ale wystarczy, że za głośno 
się śmieje, albo podejrzewamy go 
o skąpstwo, i koniec.

– Czy ma wszystkie cechy, których 

potrzebuję? Jeśli nie, nie wchodzę 

w to. To nic, że ma mnóstwo zalet! 

Takie myślenie jest pułapką: nie ma 

przecież idealnych mężczyzn ani ide-

alnych kobiet, nie ma też doskona-

łych związków. Nawiązywanie relacji 

nie jest kupowaniem produktu.

Tym bardziej dziś sytuacja zdrady 
wydaje się potwornie trudna – jeśli 
odnajdziemy już tę osobę, która 
spełnia wszystkie nasze warunki, 
zbudujemy z nią związek i ona 
zdradzi…

– Cały świat legł mi w gruzach – 

tak potem mówią kobiety. Zwłaszcza 

te, które wcześniej, przed tym wyma-

rzonym związkiem, były nieśmiałe 

i dopiero w towarzystwie konkretne-

go mężczyzny się otworzyły. (...) Lo-

kowały wszystko w tej jednej osobie, 

która je potem zdradziła, więc stra-

ciły wszystko – przyjaciela, partnera, 

kochanka (…).

Z drugiej strony, jeśli on był dla niej 
wszystkim, to może łatwiej zdradę 
wybaczyć? Na szali jest przecież 
wszystko.

– No ale cały świat legł w gruzach! 

Jak to wybaczyć?!

Może nie trzeba tracić całego świa-

ta przez jedno potknięcie.
– Radzenie sobie ze zdradą ma 

kilka faz. Na początku może pojawić 

się złość, smutek, rozczarowanie, 

strach. I oczywiście pytanie – co ja 

teraz mam z tym zrobić? Część ko-

biet z lęku przed utratą partnera pró-

buje szybko o tym zapomnieć, żyć, 

jak gdyby nic się nie stało. To nie jest 

dobra strategia, bo prędzej czy póź-

niej wszystkie emocje, które spycha-

my, nas dopadną. Lepiej dopuścić je 

wszystkie od razu i przeżyć.

Co dalej?
– Jeśli partner zrywa tę drugą re-

lację i chce odbudowywać związek, 

pojawia się nadzieja, że rzeczywiście 

uda się go uratować, że niebezpie-

czeństwo minęło, najgorsze mamy 

za sobą. Pomieszanie lęku zwią-

zanego z ryzykiem utraty partnera 

i radości z odzyskania go powoduje, 

że ta faza może przypominać okres 

miodowego miesiąca – pary mają 

wtedy całkiem fajny seks, zbliżają się 

do siebie. Kryzys przychodzi później. 

Lęk o zatrzymanie partnera mija, za 

to wracają wspomnienia wyznań, 

zdań przeczytanych w mailach, wy-

obrażenie tej drugiej kobiety (…).

Zaczyna się wszystko kwestionować.
– Nawet to, co w tym związku 

dobrze działało. Zdrada niesamo-

wicie godzi w poczucie własnej 

wartości – wybrałam osobę najlep-

szą na świecie, wydawało mi się, 

że ją świetnie znam, więc skoro ona 

zdradziła, to znaczy, że potwornie się 

pomyliłam. To strasznie boli.

Przy okazji dowiaduję się, że wcale 
nie jestem taka wyjątkowa.

– Bo okazało się, że partner mnie 

zdradził, znalazł kogoś na moje miej-

sce. A ja wcale nie chcę się z nim 

rozstawać!

Mam wrażenie, że bliscy często 
oczekują, że zdradzona osoba 
zareaguje szybko i radykalnie. 
Najlepiej, gdyby od razu rzuciła 
zdradzającego.

– Kontekst społeczny w zdradzie 

jest bardzo ważny. Zaczyna się od ro-

dziców, bo zdradzone osoby bardzo 

szybko zadają sobie pytanie: Powie-

dzieć im czy nie?

To ich największy problem?

O zdradzie mówimy wtedy, kiedy zdradzona osoba traci 
poczucie bezpieczeństwa z powodu zachowania tej pierwszej.

Fot. michał Borecki

kiedy kochanek staje się partnerem, może stracić swój czar. 
nagle okazuje się, że sylwestrowych fajerwerków już nie ma.
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– Nie, ale jest ważny. Bo jeśli ro-

dzice stają po stronie osoby zdradzo-

nej, to potem często są konsekwent-

ni, czyli negatywnie nastawieni do 

zdradzającego (…). Czasem zamiast 

wspierać, rodzice w takiej sytuacji 

czują się zaproszeni do decydowania 

i kontrolowania.

Dalej są przyjaciele.
– I przyjaciółki. Tu też różnie by-

wa, pytanie, na ile są wspierający. 

Poza tym kobiety, mówiąc o tym, 

że ktoś je zdradził, boją się utracić 

status idealnej żony, czasem wolą to 

ukrywać (…). 

A jeśli już przyjaciółka nam 
powie, że została zdradzona, 
to co robić?

– Powiedzieć: pomogę ci przejść 

przez ten okres, będę z tobą. Nie 

oceniać jej ani jej partnera. I najlepiej 

nic konkretnego nie radzić, bo potem 

to ona będzie musiała ponosić kon-

sekwencje tych rad. Najlepiej wspie-

rać, towarzysząc, pomóc przeżyć te 

wszystkie uczucia, które się pojawią. 

Trzeba powiedzieć o jeszcze jednej 

kwestii: ważne, jak do ujawnienia 

zdrady doszło. (…) Partner przycho-

dzi i mówi…

Słuchaj, poznałem kogoś. 
10 lat temu.

– A może wychodzi to przypad-

kiem, bo on akurat zostawił komór-

kę albo otwartą korespondencję na 

wspólnym komputerze? Zdarza się, 

że osoba, która się dowiaduje o tym, 

że jest zdradzana, przez jakiś czas to 

ukrywa i śledzi zdradzającą. Chce 

poznać wszystkie szczegóły, spraw-

dza, z kim partner ją zdradza, szuka 

we wszystkich mediach społecz-

nościowych, liczy, ile razy doszło do 

spotkań, kiedy to dokładnie było, jak 

było, co kto mówił…

Obłęd.
– „Siedział ze mną, jedliśmy obiad 

z dziećmi i jednocześnie do niej pi-

sał!”. Albo: „Nie chciał ze mną spę-

dzić popołudnia, a do niej poszedł, 

wręcz biegł, jechał 300 km”. Potem, 

jak już ujawnią, że wiedzą o roman-

sie, chcą znać wszystkie szczegóły. 

I drążą, sprawdzają wszystko w nie-

skończoność, wypytują.

Po co?
– Chcą odzyskać kontrolę. Bo 

zdrada jest doświadczeniem, w któ-

rym kontrolę się traci. Nad związ-

kiem, nad partnerem, nad sobą. Taki 

mechanizm szukania, dowiadywania 

się wcale nie jest rzadki, za to bardzo 

raniący. Każde zdjęcie, które się oglą-

da, powoduje ból, ale jednocześnie 

trudno się oprzeć przymusowi oglą-

dania, czytania, dopytywania (…)

Może to maglowanie jakoś im 
pomaga?

– I tak, i nie. Bo z jednej strony 

daje im złudzenie odzyskiwania kon-

troli, a z drugiej bez przerwy rani. 

W psychologii mówi się o trójką-

cie dramatycznym: ratownik, ofiara 

i prześladowca. W sytuacji zdra-

dy mamy na początku jasne role: 

sprawcę i ofiarę. Chwilę później 

sytuacja może się jednak zmienić – 

sprawca nagle przeobraża się w ra-

townika, myśli: „Muszę uratować to 

małżeństwo”. A ofiara zamienia się 

w sprawcę. Skrzywdzona osoba za-

czyna być agresywna, daje sobie 

prawo do ranienia partnera, strasze-

nia go własną niewiernością. „Skoro 

ty mnie skrzywdziłeś, to ja też mo-

gę”, „Ty to zacząłeś, więc możesz 

mieć pretensję tylko do siebie”. Za-

mieniają się rolami. (…)

Niektórzy wybierają odwet.
– Pojawia się myśl: „Teraz ty po-

czujesz to, co ja!”. Czasami to tylko 

straszenie i próba kontrolowania, 
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a czasami naprawdę dochodzi do 
czynów. To jednak nigdy nie jest 
remis, nie da się przecież wymazać 
wcześniejszych doświadczeń i po-
radzić sobie z bólem przez zemstę. 
Praca z parą po zdradzie jest trudna, 
bo te osoby zwykle są na różnych 
etapach. I dopiero gdy zaczną się 
pojawiać wszystkie uczucia i stany: 
smutek, żal, złość, rozpacz, ale też 
chęć zbudowania związku, to znak, 
że sytuacja może zmierza w dobrą 
stronę. Trudność pojawia się wtedy, 
gdy osoba zdradzająca wciąż prowa-
dzi podwójne życie.
Pani jest w stanie to przejrzeć?

– No przecież nie mam rentge-
na w oczach! Śledzenie też nie jest 
moim zadaniem. Jeśli tak się dzieje, 
to nie jest moment na terapię pary, 
bo żeby pracować z parą, to w rela-
cję muszą być zaangażowane dwie, 
a nie trzy osoby. To jest moment na 
terapię indywidualną, żeby ta zdra-
dzająca strona mogła się zdecydo-
wać, z kim chce w związku być.
A jeśli już się zdradzi, to mówić 
partnerowi czy nie?

– Na to nie ma jednoznacznej 
odpowiedzi, bo każdy sam ponosi 
konsekwencje swoich czynów. Ry-
zyko w obu wypadkach jest takie: 
jeśli powiem, to ryzykuję, że partner 
ode mnie odejdzie. A jeśli nie po-
wiem, to muszę się zastanowić, czy 

jestem w stanie być z nim blisko, 
mając świadomość, że go okłamuję. 
Zdradzający czasem tłumaczą, że nie 
mówią partnerowi, żeby go nie ranić 
– to oczywiście racjonalizowanie, bo 
przecież to zdrada jest raniąca, a nie 
mówienie o niej.
Kobietom bardziej przeszkadza to, 
że partner je zdradził, czy że nie 
potrafił tego ukryć?

– To, że oszukiwał. Mówią, że 
przespanie się z inną kobietą osta-
tecznie jakoś są w stanie znieść, ale 
tego, że kłamał w żywe oczy, już nie. 
(…)
Co z parami, w których jedna strona 
wciąż zdradza?

– Ludzie są razem z rozmaitych 
powodów, nie tylko z racji zaanga-
żowania emocjonalnego. Czasami 
łączy ich praca, kredyty, dzieci, dom. 
A czasami to, że czują się ze sobą 

bezpiecznie. Związek poza rodziną 
daje niektórym to, czego rodzina nie 
zapewnia – tajemnicę i ekscytację, 
ucieczkę od codzienności. 
Dzikość.

– Namiętność, flirt, poczucie atrak-
cyjności. Możliwość szykowania się 
na spotkanie z osobą, która też jest 
podekscytowana. Widzimy ją zwykle 
w dobrym nastroju, szczęśliwą, że 
nas spotyka – to może być kuszące. 
Czasem łączy ich poczucie wspólne-
go nieszczęścia w domu.

O rany.
– Bo przecież kochanek czy ko-

chanka też najpewniej ma rodzinę, 
nie zawsze to są single. Więc roz-
mawiają o partnerach, o kłopotach 
w domu. To zbliża. Czasem romans 
wydaje się na tyle wspaniały, że obie 
strony decydują się od swoich rodzin 
odejść. Ale po okresie pierwszej fa-
scynacji, zamknięciu starych spraw 
rozwodowych, pojawiają się w ich 
związku problemy bardzo podobne 
do tych, które mieli w poprzednich 
relacjach. Bo co innego być ze so-
bą, kiedy łączy nas poczucie nie-
szczęścia w domu, a co innego być 
ze sobą w codzienności.

Romans to karnawał.
– Wakacje! I wtedy seks jest 

też fajny. Kiedy kochanek staje się 
partnerem, może stracić swój czar. 
Nagle okazuje się, że sylwestro-
wych fajerwerków już nie ma. (…) 
Trzeba też jednak pamiętać, że lu-
dzie zwykle wybierają inną osobę 
na romans, a inną do małżeństwa, 
rozdzielają miłość i seks. Na męża 
wybiera się kogoś, kto zapewni bez-
pieczeństwo.
I on nie może być dzikim kochan-

kiem?
– Jeśli to jest rozdzielone, to dzi-

kim kochankiem będzie ten, kto nie 
jest naszym mężem.
A kto to jest najczęściej? 

– Na przykład kolega z pracy. Wi-
dzę to w gabinecie i w badaniach, 
zresztą to łatwe do przewidzenia. Lu-
dzie spędzają w pracy najwięcej cza-

su, więc osobę, która wpada w oko, 
spotykają częściej niż współmałżon-
ka w domu. Poza tym w pracy ludzie 
są dobrze ubrani, najczęściej w do-
brych humorach, kontrolują emocje, 
są energiczni, wchodzą w role. W do-
mu ściągają zawodowy strój, buty 
na obcasach, garnitury, wskakują 
w dres i jeśli nie mają ochoty rozma-
wiać, to nic nie mówią. Całymi go-
dzinami. Bywają zmęczeni, spędzają 
całe wieczory z laptopem. Nie starają 
się. A w pracy robią wspólnie rzeczy, 

które ich ekscytują. Zdarzają się też 
zdrady na wyjazdach integracyjnych, 
ale o nich niektórzy też mówią, że to 
raczej nie zdrady. (…)
Z jakiego powodu najczęściej 
zdradzają kobiety? Z innego niż 
mężczyźni?

– To trochę stereotyp, bo po-
wody zdrady są ściśle związane 
z rolami społeczno-kulturowymi. 
Im wyższe stanowiska zajmują ko-
biety, im lepiej są wykształcone, im 
bardziej prestiżowe mają pozycje 
społeczne, im większy dostęp do 
pieniędzy, tym częściej ich zacho-
wania zaczynają przypominać te, 
które określamy jako męskie. Na 
przykład częściej korzystają z usług 
prostytutek. Podobnie jest z powo-
dami zdrady. (…)
Da się uchronić związek przed 
zdradą?

– Nie. Oczywiście można rozma-
wiać, co na danym etapie związku 
dla nas jest ważne, dbać o związek. 
Przyglądać się też sobie – dlaczego 
chcę flirtować z innymi mężczyzna-
mi, kobietami. Co mi to daje? I czy to 
jest wystarczający powód, żeby tak 
ryzykować? Może lepiej popraco-
wać nad sobą, sprawdzić, co spra-
wia, że już nie jestem szczęśliwa, niż 
naruszać związek, rujnować go? Im 
bardziej jesteśmy świadomi swoich 
potrzeb, tym większa szansa, że unik-
niemy pomyłek.

całą rozmowę można 
przeczytać w książce 
Marty szarejko seksuolożki. 
sekrety gabinetów, 
Znak, Kraków 2019

Bywa, że kobieta zgadza się na trójkąt albo na otwarcie 
związku, bo partner tego chce, a ona boi się go stracić.

ludzie zwykle wybierają inną osobę na romans, 
a inną do małżeństwa, rozdzielają miłość i seks.
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Bronisław Tumiłowicz

Gdy wpisze się w Google’a hasło 

„opiekunka w Niemczech”, natych-

miast pojawiają się liczne strony re-

klamujące firmy organizujące nabór 

chętnych z Polski. Pierwsza na liście 

oferuje 1,6 tys. euro miesięcznie plus 

premie, druga 1,4 tys. euro. Kolej-

ne nie są gorsze.W wychodzącym 

w Krakowie „Dzienniku Polskim” 

(prasa regionalna jest w większości 

własnością kapitału niemieckiego 

– przyp. aut.) uwagę przykuwa krzy-

kliwy tytuł: „Niemcy ostro walczą 

o polskie opiekunki”.

Przyszłość = starość

Starzejące się społeczeństwo to 

oczywiście problem nie tylko nie-

miecki. Dotyczy on niemal całej Unii 

Europejskiej. W 2016 r. ponad 22 mln 

osób w Europie potrzebowało opie-

ki w domu. To o 10 mln więcej niż 

sześć lat wcześniej. W Niemczech na-

tomiast szacuje się, że w ciągu 10 lat 

liczba gospodarstw domowych po-

trzebujących opiekunów wzrośnie 

z 2,3 do 3,5 mln. Bez pracowników 

ze wschodu niemiecki system opieki 

nad seniorami dawno by się załamał. 

Jak czytamy we wspomnianym arty-

kule z „Dziennika Polskiego”, przyby-

sze z Polski, Rumunii czy Chorwacji 

robią to, czego większość Niemców 

by się nie podjęła: przez okrągłą do-

bę opiekują się obcym człowiekiem, 

gotują mu, karmią go, kąpią. Według 

danych niemieckich związków za-

wodowych seniorami opiekuje się 

200 tys. osób zza wschodniej grani-

cy. Większość to Polki. Szacuje się, 

że wraz z pracującymi na czarno mo-

że być ich nawet pół miliona.

Na rynku naszego zachodniego są-

siada jak grzyby po deszczu zaczęły 

wyrastać polskie firmy organizujące 

nabór opiekunek dla seniorów. Jest 

tych firm ponad setka i ciągle przyby-

wają nowe. Większość działa legalnie 

i stara się uczciwie pomagać Polkom 

wyjeżdżającym do ciężkiej pracy za 

granicę, ale są też naganiacze, którym 

chodzi wyłącznie o duży zarobek, bo 

pośrednicy w załatwianiu pracy po-

bierają niemały procent od zarobków 

opiekunek. Ile? Mówi się, że firmy 

pośredniczące inkasują prawie poło-

wę. Niemiecka rodzina płaci za pracę 

np. 3900 euro miesięcznie, a Polka 

dostaje najwyżej 2000-2200 euro. 

Pośrednik powinien zapewnić 

bezpieczeństwo socjalne, osobiste, 

prawne, pomóc w kwestiach konflik-

towych i nieporozumieniach języko-

wych. Musi dobrze wynegocjować 

warunki pracy w Niemczech, a potem 

strzec wykonywania postanowień 

umów, które zwykle podpisuje się na 

dwa-trzy miesiące, a później ewen-

tualnie przedłuża. Nie są to umowy 

o pracę, ale umowy-zlecenie o wyko-

nanie usługi. 

Teoria i praktyka

W  umowie powinno być wyraź-

nie zapisane, co należy do obowiąz-

ków opiekunki, a czego nie powinna 

ona wykonywać, np. porządkowania 

piwnic, prac remontowych, usług dla 

rodziny i znajomych. Musi być także 

precyzyjnie określony jej czas pracy 

– zwykle to ok. 40 godzin tygodnio-

wo, tak jak w przypadku każdego peł-

noetatowego zajęcia. Czasami trzeba 

wliczyć w to opiekę nocną, ale opie-

kunka nie może być zajęta 24 godzi-

ny na dobę, bez chwili odpoczynku. 

Za wyjątkowe dodatkowe godziny 

pracy należy się dodatkowy zarobek. 

Tak to powinno wyglądać.

Jednak rzeczywistość prawna ta-

kiej usługi jest często dosyć skompli-

kowana. Firmy pośredniczące działają 

w Polsce i właściwie tylko delegują 

do pracy za granicą. 

Inna sprawa, że niektóre opiekun-

ki chcą jak najwięcej zarabiać i decy-

dują się pracować na czarno, a w tej 

formie zatrudnienia żadne normy 

nie obowiązują. Legalnie ściągnięta 

do Niemiec i zatrudniona opiekunka 

może w każdej chwili skontaktować 

się z firmą, która załatwiła jej pracę, 

i zgłosić swoje zastrzeżenia. Niektóre 

uruchomiły nawet całodobowy tele-

fon kontaktowy. Firma jest w stanie 

zapewnić szybko kolejną osobę do 

opieki, ale do momentu jej przyjazdu 

nie powinno się porzucać pracy.

Jednakże organizacja wyjazdu do 

Niemiec nie jest specjalnie przejrzy-

sta. Kobiety jadące do pracy nad Re-

nem zazwyczaj są zatrudniane przez 

polskie agencje pośrednictwa, które 

podnajmują je niemieckim agen-

cjom, a te z kolei oferują konkretnym 

klientom. Niemieckiej agencji nie in-

teresuje, jaką umowę podpisała Polka 

z polską firmą. Wynagrodzenie przy-

sługuje za wykonanie całości usługi, 

nie za czas jej poświęcony. W umo-

wach są zapisy, że odpowiedzialność 

za życie i zdrowie podopiecznego 

spada na opiekunkę i za niedopełnie-

nie obowiązków może ona nawet od-

powiadać przed sądem.

Nawet bez znajomości języka

Tak jak firma zatrudniająca chce, 

by opiekunka sumiennie i uczciwie 

wykonywała swoje zadania, tak sa-

mo zatrudniona chce ufać, że firma 

czuwa nad wypełnianiem warunków 

umowy. Powinna zapewnić opie-

kę koordynatora na czas wyjazdu, 

ubezpieczenie OC, wszelką pomoc 

merytoryczną, transport a także 

lekcje języka, kursy podnoszące 

kwalifikacje czy aplikacje językowe, 

które ułatwiają kontakt z rodziną 

podopiecznego. W anonsach pi-

sze się najczęściej, że pracę można 

podjąć bez znajomości języka nie-

mieckiego, ale nie ma wątpliwości, 

że o wiele więcej szans na dobre 

porozumienie z podopiecznym daje 

choćby podstawowa znajomość nie-

mieckiego. Osobna sprawa, raczej 

nieuregulowana, to składki ZUS.

Firmy zajmujące się naborem 

opiekunek proponują kandydatkom 

lekturę uzupełniającą: „Byłam opie-

kunką w Niemczech” Janiny Lendy. Ta 

książka może być dla wyjeżdżających  

Polka opiekująca się w Niemczech seniorami  
może zarobić prawie 5 tys. euro za trzy miesiące

Opiekunki czy niewolnice?
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rodzajem poradnika, ponieważ au-

torka opisuje m.in. sposób opie-

ki w przypadku różnych schorzeń, 

a nawet podaje przepisy na ulubione 

w Niemczech potrawy. Janina Lenda 

wyjechała do pracy w wieku ponad 

60 lat, do tego bez znajomości języka 

i kraju. Jej zdaniem było to szaleń-

stwo, ale okazało się, że gdy ma się 

trochę odwagi i konsekwencji, moż-

na osiągnąć sukces.

Nie zawsze jednak jest tak dobrze.

Na forach, na których wypowiadają 

się opiekunki, nie brakuje licznych 

przykładów fatalnych doświadczeń. 

Autorka kryjąca się pod pseudoni-

mem Szuminek pisze: „Parę razy 

byłam traktowana jak ostatnie dno, 

ale trzeba umieć się przeciwstawić. 

Często problem stanowi nie sama 

podopieczna, ale jej rodzina. Ale 

jeśli firma, dla której się pracuje, jest 

porządna, to trzeba to zgłosić i oni 

powinni zrobić porządek”. Opie-

kunka podpisująca się Niepokonani 

dzieli się doświadczeniami bliższymi 

klubom ze striptizem: „Na początku 

było OK. Ale gdy dziadek, 91 lat, za-

jarzył, że jestem z Polski, zaczął żądać 

ode mnie, abym rozbierała się dla 

niego. Wyśmiałam go, wtedy on za-

mienił moją pracę w piekło”. Kasia63 

podaje przykład innej nieprzyjemnej 

sytuacji: „Znajoma miała babkę, któ-

ra gdy tylko opiekunka odwróciła się 

do niej plecami, tłukła ją laską, jak 

dosięgła”. Można też znaleźć opisy 

skąpstwa, które jest częstą przypa-

dłością osób starszych. Dotyczy to 

zarówno jedzenia, jak i zużywania 

wody do mycia: „Gdy na śniadanie 

chciałam wziąć drugą kromkę, mąż 

podopiecznej zwrócił mi uwagę, że 

za dużo jem”.

Ale na forum można też znaleźć 

przykłady skandalicznego zachowa-

nia samych opiekunek. I nie są to 

sytuacje sporadyczne. Jedna z dys-

kutantek podaje całą listę takich wy-

kroczeń: „Sprowadzanie facetów na 

noc do domu podopiecznych, picie 

alkoholu, przywiązywanie osoby na 

wózku, żeby nie spadła, i zostawia-

nie jej na kilka godzin bez opieki, 

podawanie własnych, otępiających 

leków, żeby nie trzeba było w nocy 

wstawać, okradanie podopiecznych, 

zostawianie podopiecznych na noc 

bez opieki, kupowanie dla swojej ro-

dziny w Polsce różnych produktów 

za pieniądze podopiecznych bez ich 

wiedzy itd.”.

Sprawdź, zanim wyjedziesz

Przykro jest czytać takie świadec-

twa. Dobrze zatem, że przy Stowa-

rzyszeniu Agencji Zatrudnienia działa 

teraz sekcja agencji opieki, która zbie-

ra zażalenia i przypadki wadliwego 

funkcjonowania firm rekrutujących 

pracowników. Doradza też, jak za-

dbać o uczciwe warunki pracy. Cho-

dzi głównie o warunki zatrudnienia 

i pracy polskich opiekunek osób star-

szych w Europie Zachodniej, zwłasz-

cza w Niemczech i Wielkiej Brytanii. 

W obszarze zainteresowań sekcji są 

również te opiekunki, które skuszone 

wizją bardzo wysokich zarobków zde-

cydowały się pracować na czarno lub 

nie znają swoich praw. – Jako sekcja 

agencji opieki czujemy się w obo-

wiązku chronić Polki, które decydują 

się na wybór tego zawodu – mówi 

Maria Torbé, która wraz z innymi pra-

cownikami firm rekrutujących pragnie 

uporządkować zasady funkcjonowa-

nia rynku opiekunek osób starszych.

Zdaniem Macieja Kopaczyńskie-

go, przewodniczącego sekcji agencji 

opieki, najważniejsze jest wybranie 

przez opiekunkę właściwej i wia-

rygodnej agencji pośredniczącej. 

– Osoby podejmujące się świadcze-

nia usług opieki powinny starannie 

sprawdzić firmę, z którą wyjeżdżają. 

Jeżeli firma np. uzależnia wyjazd od 

założenia własnej działalności gospo-

darczej w Niemczech (z reguły jest to 

pozorne samozatrudnienie), nie gwa-

rantuje ubezpieczenia na poziomie 

przewidzianym przepisami, nie chce 

otwarcie odpowiedzieć na pytania 

opiekuna, powinien to być pierwszy 

sygnał, aby poszukać innej agencji – 

twierdzi ekspert. 

Niektórzy doradzają ominięcie pol-

skich pośredników i samodzielne zała-

twienie pracy w niemieckim urzędzie 

zatrudnienia. Wtedy zarobek może 

być nawet dwa razy wyższy. To jednak 

propozycja dla kogoś, kto dobrze zna 

język i miejscowe przepisy.  n

według danych niemieckich związków zawodowych 
seniorami opiekuje się 200 tys. osób zza wschodniej granicy. 
większość to polki.

fot. adobe stock
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Warany z wyspy Komodo budzą 
uzasadniony respekt. Masywna gło-
wa osadzona na grubej szyi łączy 
się z potężnym torsem pokrytym 
ciemnymi, ziarnistymi łuskami. Roz-
stawione szeroko mocne nogi spra-
wiają wrażenie, jakby były w stałej 
gotowości do biegu. Tak zresztą 
często się dzieje, a zwierzę potrafi 
osiągnąć prędkość do 20 km/godz. 
Swoimi ok. 60 ostrymi zębami waran 
może rozerwać w kilka chwil stwo-
rzenie wielkości dorosłego bawołu. 
Największe okazy osiągają prawie 
3 m długości i ważą ok. 90 kg. Ten 
konkretny gatunek wyodrębnił się 
5 mln lat temu, ale cały rodzaj liczy 
sobie ok. 40 mln lat. Nie bez powodu 
też został nazwany smokiem – po-
dobieństwo do mitycznych stworów 
rzeczywiście jest uderzające. 

Park dla wyjątkowych ludzi

Jak to jednak często bywa w świe-
cie, gdzie najgroźniejszym stworze-
niem jest człowiek, warany trzeba 
chronić, a nie obawiać się ich. W tym 
celu w 1980 r. utworzono w Indonezji 
Park Narodowy Komodo, który w ro-
ku 1991 zasłużył na to, by znaleźć 
się na Liście światowego dziedzic-
twa kulturalnego i przyrodniczego 
UNESCO. Bajkowy obszar tworzą 
setki małych wysp, a także trzy klu-
czowe, jednocześnie najpopularniej-
sze wśród turystów. To Komodo, 
gdzie tych zwierząt jest najwięcej, 
oraz Rinca i Padar.

W kwietniu światowe media obie-
gła wiadomość, że rząd Indonezji 
zadecydował o zamknięciu wyspy 
Komodo na cały 2020 r. Wymuszo-
na przerwa w ruchu turystycznym 
miała być wykorzystana m.in. na 
posadzenie nowych drzew. Głów-
nym argumentem była jednak chęć 
ochrony rzadkiego i zagrożonego 
gatunku waranów, nazywanych 
ostatnimi smokami na świecie. Tu-
ryści nie tylko masowo zadeptywali 
wyspę, ale także zakłócali naturalny 
rytm życia zwierząt. Ministerstwo 
Środowiska i Leśnictwa podawało, 
że to konkretne terytorium jest od-
wiedzane przez ponad 10 tys. osób 
miesięcznie. 

Punktem zapalnym, dosłownie 
i w przenośni, stał się niedopałek pa-

pierosa, który spowodował poważny 
pożar na jednej z wysepek. Pojawiły 
się wtedy pomysły ograniczenia licz-
by turystów o połowę, czyli do 5 tys. 
osób na 30 dni. Mieli oni przed pla-
nowaną wizytą rejestrować się onli-

ne. Kolejna idea dotyczyła wprowa-
dzenia niemal 50-krotnej podwyżki 
cen biletów. Zamiast więc wydać 
równowartość ok. 40 zł, trzeba by 
zapłacić ok. 1,9 tys. zł (500 dol.). 
– Tylko ludzie z głębokimi kieszenia-
mi mogą oglądać warany. Ci, któ-
rzy nie mają pieniędzy, nie powinni 
odwiedzać parku, ponieważ jest on 
przeznaczony dla wyjątkowych ludzi 
– przekonywał gubernator prowincji 
East Nusa Tenggara. Ten sam poli-
tyk optował za tym, żeby użytkow-
nicy pływających po parku łodzi byli 
obciążani opłatą wstępną w wyso-
kości 50 tys. dol. Jego postulaty nie 
spotkały się wówczas z aprobatą 
rządu Indonezji. 

Zamiast tego zdecydowano się 
na roczną przerwę w wizytach tury-
stów. Dodatkowe argumenty za tą 
decyzją podsunęli sami mieszkańcy 
regionu, ponieważ zbiegła się ona 
w czasie z aresztowaniem przez po-
licję kilku mężczyzn zajmujących się 
przemytem smoków. Śledztwo ujaw-
niło, że zdążyli oni sprzedać ponad 
40 zwierząt za ok. 35 tys. dol. Z ciał 
waranów, a przede wszystkim z ich 
krwi, otrzymuje się substancje, które 
w tamtejszej medycynie tradycyjnej 
są wykorzystywane do leczenia róż-
nych schorzeń.

Samo zamknięcie wyspy nie by-
łoby czymś nowym na kontynencie 
azjatyckim. W 2017 r. Tajlandia po-
stąpiła podobnie z trzema wyspami 
na swoim terenie, aby odratować gi-
nące rafy koralowe. Dotyczy to także 
choćby najsłynniejszej plaży w tym 
kraju, Maya Bay, która będzie nie-
dostępna dla turystów co najmniej 

Największe żyjące jaszczurki świata miały w końcu 
odpocząć od turystów. Rząd Indonezji zmienił 

jednak decyzję

Smoki z Komodo 

tylko dla bogaczy

Warany są jedną  z największych 
atrakcji Indonezji. Nz. na wyspie 
Rinca walczą o dominację.

fot. adobe stock
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do czerwca 2021 r. Władze planują 
również wprowadzić tam elektro-
niczny system biletowy i ograniczyć 
liczbę odwiedzających do 1,2 tys. 
dziennie.

Wejściówka za tysiąc

Nie minęło jednak kilka miesię-
cy, a okazało się, że do zamknięcia 
wyspy nie dojdzie. Decyzja została 
podjęta na spotkaniu w Dżakarcie 
poświęconym sprawie zarządza-
nia Parkiem Narodowym Komodo. 
Uczestniczyli w nim pani minister 
środowiska i leśnictwa Siti Nurbaya 
Bakar, minister turystyki Arief Yahya 
oraz gubernator East Nusa Tenggara 
Viktor Laiskodat. Indonezyjskie wła-
dze niespodziewanie odwołały swo-
je plany, a Ministerstwo Środowiska 
i Leśnictwa wydało komunikat, że 
żyjące tam smoki nie są zagrożone 
wpływem turystyki. Zamiast tego 
rząd centralny i regionalny oraz inne 
powiązane podmioty będą wysta-
wiać ograniczoną liczbę wejściówek 
na wyspę. – Turyści niemający sta-
tusu premium zostaną skierowani 
na mniejsze wyspy, takie jak Rinca. 
Nie będą mogli odwiedzić Komodo 
– powiedział Luhut Binsar Pandjaitan, 
minister rządu Indonezji.

Szczegóły nie są jeszcze znane, 
ale padły już zapowiedzi, że status 
premium umożliwiający wycieczki 
na Komodo zostanie wyceniony na 
1 tys. dol. Nikt jednak nie potwierdził, 
że opłata będzie dotyczyła wyłącznie 
zagranicznych turystów. W kraju za-
wrzało, ponieważ tak wysoka kwota 
oznacza, że zdecydowana większość 
Indonezyjczyków nie sprosta tym 
wymaganiom i nie będzie mogła ko-
rzystać z atrakcji ich najpopularniej-
szego dobra narodowego. – Byłbym 
pozytywnie nastawiony, gdyby tego 
rodzaju pomysł pochodził od reno-
mowanej organizacji, która skutecz-
nie zainwestowałaby środki z opłaty 
członkowskiej w działania związane 
z utrzymaniem parku, szkoleniem 
i konserwacją. Nie jest jednak ja-
sne, ile środków z opłat zostanie 
zwróconych parkowi narodowemu 
– argumentował Gonzalo Maceda, 
wiceprezes ds. rozwoju Meliá Hotels 
International z Indonezji. Rząd nie 
ustosunkował się do tych obaw, ale 
poinformował, że będzie działać na 
rzecz poprawy jakości zarządzania 
obszarami turystycznymi, zapew-

nienia strażnikom parków lepszego 
sprzętu i szkoleń oraz utworzenia 
nowoczesnego centrum badawcze-
go waranów.

Pieniądze ważniejsze

Gra o pieniądze wydaje się jed-
nym z koronnych motywów decyzji 
o niezamykaniu wyspy przed tury-
stami. Według danych Ministerstwa 
Środowiska i Leśnictwa park odwie-
dziło w ubiegłym roku ponad 176 tys. 
turystów. Indonezja zarobiła na tym 

33,16 mld rupii (ponad 2,3 mln dol.). 
Dwa lata wcześniej było to 29,1 mld 
rupii. Z roku na rok zarobki więc ro-
sną. Brak takich środków bez wąt-
pienia miałby negatywny wpływ na 
gospodarkę państwa, a zatem i na 
nastroje społeczne. Zamiast więc 
ucinać te środki, postanowiono 
zmniejszyć liczbę turystów, jedno-
cześnie bardzo podnosząc opłatę za 
możliwość podziwiania wyspy.

Nie wszystkie plany uda się jed-
nak zrealizować. Nic nie wyjdzie 
z zakładanego przeniesienia z wy-
spy ponad 1,8 tys. mieszkańców. 
Ten pomysł spotkał się z ostrym 
sprzeciwem i protestami, ponieważ 
turystyka jest głównym źródłem 

utrzymania mieszkańców Komodo. 
Mimo to padły deklaracje, że „roz-
wój społeczności na wyspie będzie 
ograniczony, aby wioska nie stała się 
zbyt duża i nie zagroziła wysiłkom na 
rzecz ochrony. W wiosce będzie tak-
że więcej programów edukacyjnych, 
aby upewnić się, że społeczność 
jest w pełni częścią działań na rzecz 
ochrony przyrody”.

Kiedyś warany były uważane na 
wyspach za przodków tutejszych 
mieszkańców. Do tradycji należało 
zostawianie im połowy upolowanej 

żywności. Dzisiaj te zwierzęta stają 
przed realną groźbą wyginięcia. 
Zmieniający się klimat powoduje, 
że zmniejsza się ich różnorodność 
genetyczna, co znacznie ogranicza 
ich zdolności przystosowawcze. Pro-
blemem jest także wypalanie traw, 
służące oczyszczaniu terenów pod 
pastwiska, ale jednocześnie zmniej-
szające liczbę miejsc, w których wa-
rany mogłyby żyć.

Stałym zmartwieniem są niele-
galne polowania i utrata siedlisk 
na rzecz osadnictwa ludzkiego. Los 
smoków z Komodo coraz bardziej 
zależy od ludzi. W świecie zdomino-
wanym przez pieniądz nie napawa to 
optymizmem. n

w 2018 r. komodo odwiedziło ponad 176 tys. turystów. 
indonezja zarobiła na tym ponad 2,3 mln dol.
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2019 CIWEM Environmental Photographer of the Year

ZIEMIA, KTÓRA UMIERA
Zdjęcia nagrodzone w Konkursie

 Powódź w Mumbaju, Indie. 

Kobieta śpi na pływających 
śmieciach w Dhace, Bangladesz.

Wietnamscy rybacy używają sieci 
o coraz mniejszych oczkach, jeszcze 
bardziej dewastując przyrodę.
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Fotografie przedstawiają efekty zgubnego oddziały-
wania człowieka na środowisko. Ukazują rzeczywistość, 
w której ludzie i przyroda zmagają się ze skutkami zmian 
klimatu na całym świecie. Mają za zadanie skłonić lide-
rów politycznych, decydentów i społeczeństwa do dzia-
łań na rzecz ochrony Matki Ziemi. 

Bez natychmiastowej zmiany naszego podejścia do 
środowiska, codziennych nawyków i polityki klimatycz-

nej nie przetrwamy. Zdaniem naukowców, aby zapobiec 
totalnej katastrofie klimatycznej, mamy czas tylko do 
2030 r.

Konkurs jest organizowany przez Chartered Institu-
tion of Water and Environmental Management (CIWEM) 
przy wsparciu Programu Środowiskowego ONZ, Arup 
i Olympus UK.

Fot. SL Shanth Kumar, FredericK dharShie, neviLLe ngomane, amdad hoSSain, tran tuan viet, antonio aragon renuncio

Kenijski chłopiec pije wodę z kałuży, ponieważ 
po wycięciu lasów wyschły wodopoje.

Ucięcie rogu chroni nosorożce 
przed kłusownikami.

Wietnamscy rybacy używają sieci 
o coraz mniejszych oczkach, jeszcze 
bardziej dewastując przyrodę.

Dziewczynka z Burkina Faso musiała zostać w szkole. 
Powódź odcięła jej drogę do domu.
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Matthew Walker

W przeszłości powtarzałem czę-
sto: „Sen, obok diety i aktywności 
fizycznej, jest trzecim filarem dobre-
go zdrowia”. Potem zmieniłem nieco 
podejście. Sen jest czymś więcej niż 
filarem – pasowałoby raczej nazwać 
go fundamentem, na którym wspie-
rają się dwa pozostałe bastiony zdro-
wia. Jeżeli zlikwidujemy podłoże snu 
albo choć trochę je osłabimy, świa-
dome dobieranie produktów spo-
żywczych i ćwiczenia fizyczne prze-
staną być skuteczne.

Tyle że podstępny wpływ utraty 
snu na zdrowie zachodzi na jeszcze 
głębszym poziomie. Wszystkie głów-
ne układy, tkanki i narządy naszego 
ciała ponoszą szkody, kiedy śpimy 
za krótko. Żaden aspekt naszego 
zdrowia nie zdoła uciec przed konse-
kwencjami utraty snu. (…)

Przeprowadzono ponad 20 szero-
ko zakrojonych badań epidemiolo-
gicznych, w których śledzono stan 
milionów ludzi na przestrzeni wielu 
dekad. Ze wszystkich wynika jedno-
znaczna zależność: im krótszy sen, 
tym krótsze życie. Wszystkie choro-
by obciążające nasze systemy opieki 
zdrowotnej, jak choroby serca, oty-
łość, demencja, cukrzyca i nowotwo-
ry, są przyczynowo powiązane z bra-
kiem snu. (…)

Niedobór snu 

a układ krwionośny

Niezdrowy sen = niezdrowe serce. 
Proste i prawdziwe. Przyjrzyjmy się 
wynikom badania z 2011 r., w którym 
przeanalizowano stan zdrowia ponad 
pół miliona mężczyzn i kobiet w róż-
nym wieku, należących do różnych 
ras i grup etnicznych z ośmiu państw. 
Krótszy sen zwiększał o 45% ryzyko 
zapadnięcia na chorobę wieńcową 
lub zgonu z jej powodu w okresie 
7-25 lat, licząc od chwili rozpoczęcia 
badania. Podobną zależność zaob-
serwowano w japońskim badaniu na 
ponad 4 tys. robotników. U tych, któ-
rzy w okresie 14 lat obserwacji spali 
sześć godzin na dobę albo mniej, 
występowało cztero-, pięciokrotnie 
większe ryzyko co najmniej jednego 
zatrzymania akcji serca niż u tych, któ-
rzy spali ponad sześć godzin. (…)

Kiedy zbliżamy się do wieku 
średniego i stan naszego organi-

zmu zaczyna się pogarszać, a jego 
odporność na choroby zmniejszać, 
niedobór snu zaczyna coraz mocniej 
wpływać na układ krążenia. U ludzi 
w wieku 45 lat i starszych, którzy śpią 
mniej niż sześć godzin na dobę, istnie-
je dwukrotnie większe ryzyko wystą-
pienia zawału serca lub udaru w po-
równaniu z tymi, którzy śpią osiem 
godzin na dobę. Powinno nam to 
uświadamiać, jak ważne jest uczynie-
nie snu priorytetem w wieku średnim. 
Niestety akurat wtedy sprawy rodzin-
ne i zawodowe skłaniają nas często 
do czegoś przeciwnego. 

Serce doznaje tak straszliwego 
uszczerbku pod wpływem niedobo-
ru snu m.in. w związku z jego wpły-
wem na ciśnienie krwi. Przyjrzyjcie 
się swojemu prawemu przedramieniu 
i znajdźcie kilka żył. Jeżeli chwycicie 
przedramię lewą dłonią, jakby to była 
opaska uciskowa, tuż pod łokciem, 
zobaczycie, jak żyły pęcznieją. Tro-
chę to niepokojące, prawda? Rów-
nie niepokojąca jest łatwość, z jaką 
nieco krótszy sen potrafi zwiększać 
ciśnienie w waszym ciele, rozciąga-

jąc ściany naczyń krwionośnych 
i wywierając na nie nacisk. Wysokie 
ciśnienie krwi występuje dziś tak po-
wszechnie, że zapominamy o śmier-
telnym żniwie, które zbiera. Tylko 
w 2017 r. nadciśnienie odebrało ży-
cie ponad 7 mln ludzi, powodując 
ustanie pracy serca, chorobę niedo-
krwienną serca, udary albo niewy-
dolność nerek. (…)

Poza przyspieszeniem tętna 
i zwiększeniem ciśnienia krwi brak 
snu jeszcze bardziej pogłębia nisz-
czenie elastycznej tkanki, z której są 
zbudowane naczynia krwionośne, 
zwłaszcza zasilające samo serce 
tętnice wieńcowe. Te korytarze ży-
cia muszą być czyste i szerokie, aby 
mogły przez cały czas zaopatrywać 
serce w krew. Jeżeli je zwęzimy al-
bo zablokujemy, serce może doznać 
rozległego, często śmiertelnego ata-
ku spowodowanego niedoborem 
tlenu, potocznie zwanego „rozle-
głym zawałem serca”.

Jedną z przyczyn zatoru w tętnicy 
wieńcowej jest miażdżyca albo ob-
klejanie się korytarzy prowadzących 

Im krótszy sen, 
tym krótsze życie

Choroby serca, otyłość, demencja, cukrzyca 
i nowotwory są przyczynowo powiązane z brakiem snu
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do serca twardymi płytkami zawiera-

jącymi złogi wapnia. Badacze z Uni-

wersytetu Chicagowskiego przeba-

dali niemal 500 zdrowych osób 

w średnim wieku, u których nie wy-

stępowały żadne choroby serca ani 

objawy miażdżycy. Przez kilka lat ba-

dano u nich stan tętnic wieńcowych, 

jednocześnie odnotowując długość 

snu. Gdybyście znaleźli się w gronie 

tych, którzy spali w nocy pięć-sześć 

godzin (albo krócej), groziłoby wam 

dwu- albo trzykrotnie większe ryzy-

ko zwapnienia tętnic wieńcowych 

w porównaniu z osobami śpiącymi 

siedem-osiem godzin. Niedobór snu 

powiązano ze zwężeniem tych nie-

zwykle ważnych tętnic, które zamiast 

zasilać serce dużymi ilościami krwi, 

głodziły je, znacząco zwiększając ry-

zyko zawału pod wpływem choroby 

wieńcowej. (…)

Kiedy niewyspane serce zaczyna 

bić szybciej, zwiększa się objętość 

krwi przepompowywanej przez na-

czynia krwionośne na jednostkę cza-

su, a w rezultacie pojawia się nad-

ciśnienie. Jednocześnie dochodzi do 

trwałego wzrostu poziomu hormonu 

stresu zwanego kortyzolem, którego 

wydzielanie jest pobudzane przez 

nadaktywny układ współczulny. Jed-

ną z niepożądanych konsekwencji 

kortyzolowego potopu jest skurcze-

nie się naczyń krwionoś nych, co 

jeszcze bardziej podnosi ciśnienie 

krwi.

Co gorsza, niedobór snu hamuje 

produkcję hormonu wzrostu – wiel-

kiego uzdrowiciela organizmu – 

którego poziom w normalnych oko-

licznościach podskakuje w nocy. Bez 

hormonu wzrostu odbudowującego 

wyściółkę naczyń krwionośnych 

(zwaną śródbłonkiem) zaczynają one 

tracić spójność. Jeszcze bardziej 

niepokojące jest to, że obciążenie 

naczyń krwionośnych pod wpły-

wem niedoboru snu i nadciśnienia 

uniemożliwia organizmowi skutecz-

ną naprawę naczyń krwionośnych. 

Uszkodzone i osłabione naczynia 

krwionośne stają się bardziej podat-

ne na miażdżycę (tętnice pokrywają 

się blaszkami) i zaczynają pękać. To 

istna beczka prochu. Kiedy wybucha, 

najczęściej powoduje zawał serca 

albo udar. (…)

Na półkuli północnej przejście 

z czasu zimowego na letni w marcu 

sprawia, że większość ludzi śpi o go-

dzinę krócej. Gdybyśmy wzorem ba-

daczy zestawili miliony szpitalnych 

raportów, okazałoby się, że ta z pozo-

ru błaha zmiana przekłada się na dra-

styczny wzrost liczby zawałów serca 

następnego dnia. Co niesamowite, 

zależność ta działa w obie strony. 

Kiedy mieszkańcy półkuli północnej 

cofają jesienią zegarki o godzinę, na-

stępnego dnia zdarza się zdecydo-

wanie mniej zawałów serca. Podob-

ną zależność wzrostów i spadków 

obserwuje się w liczbie wypadków 

samochodowych (…).

Niedobór snu a metabolizm: 
cukrzyca i wzrost wagi

Im krócej śpicie, tym zapewne 

więcej jecie. Co więcej, wasz orga-

nizm traci zdolność skutecznego 

przerabiania przyswojonych kalorii, 

zwłaszcza stężenia cukru we krwi. 

Z tych dwóch powodów spanie kró-

cej niż siedem-osiem godzin na dobę 

zwiększa ryzyko przybrania na wa-

dze, nadwagi albo otyłości, a także 

znacząco podnosi ryzyko zachorowa-

nia na cukrzycę typu drugiego.

Globalne koszty cukrzycy wynoszą 

375 mld dol. rocznie. Otyłości — po-

nad 2 bln. Od tych liczb ważniejszy 

jest jednak uszczerbek na zdrowiu 

i jakości życia, a także przyśpieszenie 

daty śmierci, które dotykają samą 

jednostkę. Mechanizm, za którego 

sprawą brak snu prowadzi do cu-

krzycy i otyłości, został przez nas 

poznany w sposób niebudzący 

wątpliwości.

Zwiększenie wagi i otyłość

Kto śpi krótko, ten przybiera na 

wadze. Na zwiększanie się obwodu 

w pasie wpływa szereg czynników. 

Pierwszy wiąże się z dwoma hormo-

nami wpływającymi na poziom ape-

tytu: leptyną i greliną. Leptyna wzbu-

dza poczucie najedzenia. Kiedy we 

krwi krąży dużo leptyny, nasz apetyt 

słabnie i tracimy ochotę na jedzenie. 

Grelina, przeciwnie, wzbudza silne 

doznanie głodu, kiedy zatem wzrasta 

jej poziom, jednocześnie zwiększa się 

nasza potrzeba jedzenia. Zaburzenie 

równowagi któregoś z tych hormo-

nów może skutkować objadaniem się, 

a co za tym idzie – wzrostem masy 

ciała. Jeżeli zaburzymy oba w nieod-

powiedni sposób, wzrost wagi stanie 

się jeszcze bardziej prawdopodobny.

Za pomocą eksperymentu prze-

prowadzonego na grupie zdrowych, 

szczupłych ochotników dr Eve Van 

Cauter z Uniwersytetu Chicagowskie-

go odkryła, że ludzie stają się znacz-

nie głodniejsi, kiedy śpią cztery-pięć 

godzin na dobę. Działo się tak pomi-

mo uzyskiwania takich ilości poży-

wienia i aktywności fizycznej, które 

u tych samych osób śpiących co naj-

mniej osiem godzin na dobę pozwa-

lały utrzymywać głód w ryzach. Ostre 

skoki łaknienia i większy deklarowany 

apetyt pojawiały się szybko, bo już 

w drugiej dobie skróconego snu.

Z metabolicznego punktu widze-

nia osoby pozbawione snu utraciły 

kontrolę nad głodem. Ogranicza-

jąc im możliwość snu do wartości, 

którą niektórzy członkowie naszych 

społeczeństw uważają za „wystar-

czającą” (pięć godzin na dobę), Van 

Cauter poważnie zaburzyła równo-

wagę skal hormonalnego łaknienia. 

Za sprawą wytłumienia chemicz-

nego sygnału mówiącego „prze-

stań jeść” (leptyny), a jednocześnie 

zwiększenia hormonalnego okrzy-

ku: „proszę, jedz dalej” (greliny), 

nasz apetyt pozostaje niezaspoko-

jony, nawet po obfitym posiłku. Jak 

to zgrabnie ujęła Van Cauter, opisu-

jąc mi ten mechanizm: niewyspane 

ciało będzie krzyczało, że panuje 

głód, nawet w czasie urodzaju.

Ale uczucie głodu i jedzenie więk-

szej ilości pokarmu to dwie różne 

sprawy. Czy rzeczywiście jemy wię-

cej, kiedy jesteśmy niewyspani? 

Czy w rezultacie nasilenia apety-

tu rzeczywiście zwiększa nam się 

obwód w pasie?

Dr Eve Van Cauter udowodniła, 

że tak w istocie jest, przeprowadza-

jąc kolejne przełomowe badanie. 

Uczestnicy eksperymentu i tym ra-

zem doświadczyli dwóch różnych 

sytuacji, pełniąc funkcję własnej 

grupy kontrolnej: przez cztery noce 

spędzali w łóżku 8,5 godziny, a przez 

cztery noce 4,5 godziny. W obu 

przypadkach na takim samym po-

ziomie utrzymywano ich aktywność 

im krócej śpicie, tym zapewne więcej jecie, a organizm traci 
zdolność skutecznego przerabiania przyswojonych kalorii.

fot. fotolia
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fizyczną. Każdego dnia mieli swo-

bodny dostęp do jedzenia, a badacze 

starannie zliczali różnice w spożywa-

nych kaloriach.

W sytuacji niedoboru snu te same 

osoby spożywały dziennie 300 kalorii 

więcej – w sumie dało to sporo po-

nad 1000 kalorii w czasie ekspery-

mentu – w porównaniu z dniami, 

kiedy mogli się wysypiać przez ca-

łą noc. Podobne zmiany zaobser-

wowano u osób, które mogły spać 

5-6 godzin na dobę przez 10 dni.  

W przeliczeniu na rok, zakładając na-

wet miesięczne wakacje, kiedy mo-

glibyśmy się wysypiać, dawałoby to 

ponad 70 tys. dodatkowych kalorii. 

W świetle szacunkowej zależności 

między liczbą kalorii a wagą oznacza 

to wzrost wagi o 4,5 do 6,8 kg rocz-

nie – i tak rok po roku (co dla wie-

lu osób może zabrzmieć aż nazbyt 

znajomo). (…)

Odkryliśmy również, że wysypia-

nie się uszczęśliwia regiony leżące 

poniżej mózgu – nasze trzewia. Rola 

snu w odbudowywaniu równowa-

gi układu nerwowego, zwłaszcza 

w uspokajaniu jego współczulnej 

odnogi odpowiedzialnej za reakcję 

walki lub ucieczki, poprawia stan 

bakteryjnej społeczności zamieszku-

jącej jelita, zwanej mikrobiomem (al-

bo jelitowym układem nerwowym). 

Jak przekonaliśmy się wcześniej, kie-

dy się nie wysypiamy, a związany ze 

stresem i reakcją walki lub ucieczki 

układ nerwowy znajduje się w stanie 

pobudzenia, we krwi zaczyna krążyć 

więcej kortyzolu pobudzającego roz-

wój „złych bakterii”, które zaczynają 

się mnożyć w mikrobiomie. W rezul-

tacie niedostateczna ilość snu unie-

możliwia przyswajanie wszystkich 

substancji odżywczych i powadzi do 

kłopotów żołądkowo-jelitowych. (…)

Utrata snu 

a układ rozrodczy

Jeżeli zależy wam na sukcesie re-

produkcyjnym, sprawności w łóżku 

i potencji, powinniście przesypiać 

codziennie całą noc. Nie wątpię, że 

Karol Darwin trzymałby się tej rady, 

gdyby zapoznał się z dowodami, któ-

re teraz zaprezentuję.

Weźmy grupę szczupłych, zdro-

wych młodych mężczyzn ok. 25. ro-

ku życia i na tydzień ograniczmy im 

sen do pięciu godzin na dobę, jak to 

uczyniła grupa badaczy z Uniwersy-

tetu Chicagowskiego. Po zmierzeniu 

poziomu hormonów we krwi uczest-

ników stwierdzimy znaczący spadek 

testosteronu w porównaniu ze sta-

nem pełnego wypoczęcia. Skala te-

go hormonalnego osłabienia jest tak 

duża, że w praktyce „postarza” męż-

czyznę o 10-15 lat pod względem 

potencji mierzonej poziomem tego 

hormonu. Wyniki eksperymentu po-

twierdzają obserwację, że mężczyźni 

cierpiący na zaburzenia snu, zwłasz-

cza bezdech periodyczny powiązany 

z chrapaniem, mają znacznie niższy 

poziom testosteronu w porówna-

niu z mężczyznami w zbliżonym 

wieku, pochodzącymi z podobnych 

środowisk, którzy nie cierpią na tę 

przypadłość.

Przytoczenie wyników takich 

badań pozwala często poskromić 

głośnych samców alfa, których od 

czasu do czasu spotykam na swo-

ich wykładach. Jak możecie sobie 

wyobrazić, ich zaciekły sprzeciw 

wobec potrzeby dłuższego snu traci 

nieco na impecie, kiedy przytaczam 

wspomniane wyniki. Absolutnie bez 

złośliwości informuję ich następnie, 

że mężczyźni deklarujący zbyt krótki 
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sen – albo sen marnej jakości – mają 

o 29% mniej plemników w spermie 

od tych, którzy przesypiają spokoj-

nie całą noc; mają też więcej plem-

ników ułomnych. Odpowiedź kończę 

zwykle wtrąconym mimochodem 

ciosem poniżej pasa: zauważam, że 

niewyspani mężczyźni mają również 

znacznie mniejsze jądra od swoich 

wypoczętych kolegów.

Ale nie tylko mężczyźni stają się 

upośledzeni pod względem repro-

dukcyjnym z powodu braku snu. Re-

gularny sen poniżej sześciu godzin 

na dobę zmniejsza o 20% poziom 

hormonu folikulotropowego u kobiet 

– jednego z najważniejszych składni-

ków ich układu rozrodczego, które-

go najwyższy poziom występuje tuż 

przed owulacją i który jest konieczny, 

aby doszło do poczęcia. (…)

Utrata snu a układ 
immunologiczny

Przypomnijcie sobie, kiedy ostat-

ni raz mieliście grypę. Czuliście się 

absolutnie podle, prawda? Cieknący 

nos, bol kości, obolałe gardło, ciężki 

kaszel i całkowity brak sił. Prawdopo-

dobnie najchętniej zwinęlibyście się 

w łóżku i zasnęli. I tak właśnie powin-

niście postąpić. Wasze ciało próbuje 

się wyleczyć za pomocą snu. Sen 

i układ immunologiczny łączą bliskie, 

dwukierunkowe zależności.

Sen zwalcza stany zapalne i cho-

roby, uruchamiając wieloraki oręż 

dostępny w naszym arsenale od-

pornościowym, otaczając nas róż-

nymi systemami ochronnymi. Kiedy 

zapadamy na jakąś chorobę, układ 

immunologiczny aktywnie pobudza 

system odpowiedzialny za sen, do-

magając się większej ilości odpo-

czynku, który pomógłby mu w walce 

z najeźdźcami. Wystarczy zmniejszyć 

ilość snu w czasie choćby jednej no-

cy, a niewidzialny pancerz odpor-

ności zostaje natychmiast zdarty 

z naszego ciała.

Jeżeli pominiemy wprowadzanie 

do odbytu czujników mierzących 

podstawową temperaturę ciała, 

wykorzystywane w niektórych ba-

daniach nad snem, jeden z najbar-

dziej obrzydliwych eksperymentów 

w tej dziedzinie, o jakim słyszałem, 

przeprowadził mój dobry kolega 

dr Aric Prather z Uniwersytetu Ka-

lifornijskiego w San Francisco. Za 

pomocą specjalnej opaski na rękę 

monitorował przez tydzień sen po-

nad 150 zdrowych mężczyzn i kobiet. 

Następnie poddał ich kwarantannie 

i zaczął wstrzykiwać im prosto do 

nosa pokaźne dawki rinowirusa albo 

żywych kultur wirusa wywołującego 

przeziębienie. Powinienem dodać, że 

wszyscy uczestnicy wiedzieli o tym 

z góry i o dziwo udzielili pełnej zgody 

na tego rodzaju męczarnie.

Po wprowadzeniu wirusa grypy 

do nosów uczestników Prather prze-

trzymywał ich w swoim laboratorium 

przez następny tydzień, monitorując 

uważnie ich stan. Oceniał nie tylko 

skalę reakcji immunologicznej, po-

bierając często próbki krwi i śliny, ale 

również zbierał niemal każdą kapkę 

śluzu z nosa. Prather kazał uczestni-

kom regularnie wydmuchiwać nos, 

a każda kropla, która się z niego wy-

dobywała, była pakowana do toreb-

ki, opisywana i ważona, a następnie 

analizowana przez jego zespół. Za 

pomocą tych miar – przeciwciał we 

krwi i ślinie oraz średniej ilości śluzu 

wydmuchiwanego z nosa – mógł 

obiektywnie określić, czy u danej 

osoby wystąpiło przeziębienie.

Prather podzielił uczestników na 

cztery podgrupy w zależności od 

tego, jak długo spali w tygodniu 

poprzedzającym kontakt z wirusem 

wywołującym przeziębienie: mniej 

niż 5 godzin, 5-6 godzin, 6-7 godzin 

i powyżej 7 godzin. W ten sposób 

wykrył wyraźną liniową zależność 

między długością snu a odsetkiem 

zachorowań. Im krócej dana osoba 

spała w tygodniu poprzedzającym 

kontakt z wirusem, tym większe 

istniało prawdopodobieństwo, że 

dostanie kataru. U osób śpiących 

średnio 5 godzin sięgało niemal 

50%. U śpiących w poprzednim ty-

godniu 7 godzin lub więcej – wyno-

siło ledwie 18%.

Zważywszy, że choroby zakaźne, 

jak przeziębienie, grypa i zapalenie 

płuc, należą do głównych przyczyn 

zgonów w państwach rozwiniętych, 

lekarze i rząd powinni podkreślać 

ogromną wagę zażywania odpo-

wiedniej ilości snu w sezonie zacho-

rowań na grypę. (…)

Niezwykłe odkrycie, którego do-

konano w 2002 r., pokazało, że sen 

znacząco wzmacnia reakcję na stan-

dardową szczepionkę przeciwko gry-

pie. Uczestników badania, zdrowych 

dorosłych ludzi w młodym wieku, 

podzielono na dwie grupy: jednym 

przez sześć nocy ograni-

czano sen do 4 godzin, 

drugim pozwolono przez 

cały czas spać 7,5-8,5 go-

dziny. Po upływie sześciu 

dni wszystkich zaszczepiono prze-

ciwko grypie. W kolejnych dniach 

badacze pobrali próbki krwi, aby 

ustalić poziom przeciwciał produ-

kowanych w reakcji na szczepienie, 

a tym samym stwierdzić, czy okazało 

się ono skuteczne.

U osób, które spały 7-9 godzin 

w tygodniu poprzedzającym szcze-

pienie, stwierdzono większą pro-

dukcję przeciwciał, co świadczyło 

o prężności i zdrowiu układu immu-

nologicznego. Z kolei uczestnicy 

z grupy ze skróconym snem zdołali 

wykrzesać słabą reakcję, wytwarzając 

niecałe 50% reakcji immunologicznej 

swoich wypoczętych odpowiedni-

ków. Podobne skutki zbyt krótkiego 

snu stwierdzono później w badaniach 

nad szczepionkami przeciwko zapale-

niu wątroby typu A i B.

Być może takie pozbawione snu 

osoby wytworzyłyby mimo wszystko 

silniejszą reakcję immunologiczną, 

gdybyśmy stworzyli im możliwość 

odespania zaległości? Brzmi to za-

chęcająco, ale niestety tak nie jest. 

Nawet jeśli człowiek otrzyma możli-

wość odsypiania jednego tygodnia 

skróconego snu przez dwu-, a nawet 

trzykrotnie dłuższy czas, nigdy nie 

wystąpi u niego pełna reakcja immu-

nologiczna na szczepienie przeciwko 

grypie. (…)

fragmenty książki 
Matthew Walkera 

Dlaczego śpimy, 
przekład Jacek Konieczny, 
Marginesy, 
Warszawa 2019

wysypianie się uszczęśliwia regiony 
leżące poniżej mózgu – nasze trzewia.

niedobór snu hamuje produkcję hormonu wzrostu 
– wielkiego uzdrowiciela organizmu.
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Piotr Gliński i elity

Aktywistki 

Femenu 

protestują 
na cmentarzu 

Montparnasse 

w Paryżu prze-

ciw przemocy 

wobec kobiet.
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fot. afp/east news

G
dyby Polska była krajem rządzonym według eu-

ropejskich standardów, minister kultury byłby 

dziś twarzą rządu i przechadzałby się z dumą po 

europejskich salonach. Proszę bardzo: laureatka Nobla 

Olga Tokarczuk, opromieniony Oscarem i Złotą Palmą 

Paweł Pawlikowski, cała plejada twórców młodego po-

kolenia…

Tymczasem w naszym kraju minister Piotr Gliński za-

wdzięcza pozycję nie temu, że kultura kwitnie, tylko te-

mu, że napisał program PiS i pochwalił go za to Jarosław 

Kaczyński. A jeśli chodzi o największe gwiazdy polskiej 

kultury, to minister bardziej zajmuje się ich zwalczaniem 

niż promowaniem.

Sam zresztą niedawno przyznał, że wśród ludzi kultury 

potrzeba „nowych elit”. A jak to zadanie wykonać? I o ja-

kie „elity” mu chodzi?

Od roku 2004 funkcjonuje Instytut Książki, który zaj-

muje się m.in. promocją polskiej literatury za granicą. 

W roku 2016, na fali „dobrej zmiany”, jego szefem został 

Dariusz Jaworski. I oto Instytut zaczął inaczej działać. Na 

przykład w jego Programie Translatorskim ©POLAND  

zaczęto odmawiać wsparcia finansowego tłumaczom 

książek pisarzy wypowiadających się krytycznie o władzy 

PiS. Na przykład odmówiono wsparcia litewskiemu tłu-

maczowi Vyturysowi Jarutisowi na tłumaczenie „Biegu-

nów” Olgi Tokarczuk. I trzeba było awantury w mediach, 

by pieniądze na przekład się znalazły. Za to bez problemu 

rekomendację otrzymały tłumaczenia książek Bronisława 

Wildsteina. Taki gust.

Ten sam mechanizm powtórzony został w Instytutach 

Polskich, które zajmują się promocją kultury polskiej za 

granicą. MSZ wymieniło w nich dyrektorów, a następnie 

wysłało im listę ok. 150 osób rekomendowanych do za-

praszania za granicę.

Jak to działało? Pisaliśmy już o tym, więc tylko krótkie 

przypomnienie. Listę osób rekomendowanych wysłaną 

do dyrektorów IP podzielono na działy. I w takim dziale 

„Ludzie pióra, publicyści” znaleźli się m.in. Jan Pietrzak, 

Bronisław Wildstein, Sławomir Cenckiewicz czy Walde-

mar Łysiak. Nie starczyło już miejsca dla Olgi Tokarczuk, 

Andrzeja Stasiuka, Jacka Dehnela, Mariusza Szczygła czy 

Marka Krajewskiego. 

Z kolei do działu „Dziennikarze” wpisano 33 osoby. 

Niemal wyłącznie o prawicowych poglądach, m.in. 

Cezarego Gmyza, Piotra Semkę, Jerzego Targalskiego, 

Łukasza Warzechę oraz innych dziennikarzy związanych 

głównie z „Gazetą Polską”, „Do Rzeczy”, „Sieci”.

Tak wygląda w praktyce budowa nowych elit, którą 

ogłosiło PiS.

A żeby nic nie działo się przypadkiem, nowa władza 

narzuciła dyrektorom instytutów swoistą dyscyplinę. Do-

świadczyła jej dyrektor IP w Berlinie, którą zwolniono, 

bo urządziła pokaz oskarowej „Idy”. Jej następczyni, już 

z rozdania „dobrej zmiany”, niechętnie zabierała się za 

pokaz filmu „Smoleńsk”, przeczuwając, że furory nie zro-

bi. Ją też odwołano. A „Smoleńsk” w Berlinie wyświet- 

lono, choć widownia bardziej traktowała go jak komedię 

niż dramat.

Tak zresztą wygląda polityka kulturalna „dobrej zmia-

ny”. Tak w kraju, jak i za granicą. Rządzący się prężą, 

wydają wielkie pieniądze na różne pseudopatriotyczne 

dzieła, których nikt nie pamięta. I nie mogą zrozumieć, że 

obok, bez ich łaski, kwitną prawdziwe talenty.

Attaché
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•	 umożliwia	właściwą	
współpracę	urządzeń

•	 początkowy	wiersz	
nowego	ustępu

•	…RCB	wysyłany		
na	komórkę

•	 imię	cesarzy		
bizantyjskich	i	smoka		
z	Ulicy	Sezamkowej

•	 tam	Muzeum		
Guggenheima	projektu	
Gehry’ego

•	 żółta	odmiana	kwarcu

•	 kartek	na	strzępy
•	 sączek
•	 taszczenie,		
dygowanie

•	 sobkostwo,		
samolubstwo

•	 pośpieszna	przesyłka	
pocztowa

•	 rzeka	w	Grajewie		
i	miasto	trochę	dalej

•	w	filatelistyce	nalepka	
polecenia

•	w	nim	okulary

•	 policyjna	ogranicza	
poruszanie	się		
w	określonych	porach

•	 glaukoma
•	wyborcza,	reklamowa	
albo	buraczana

•	 denerwujące		
z	niedokręconego	kranu

•	 dosięgnie	winnego
•	współpracuje		
z	głównym	wytwórcą

•	 pirat	z	upoważnieniem	
władcy

•	 trudniła	się	nią	Alona	
Iwanowna		
ze	„Zbrodni	i	kary”

•	…Pruska,	żona		
Fryderyka	Wilhelma	III

•	 łotr,	nikczemnik
•	 rzadki	ścieg	do	obrzu-

cania	brzegów
•	 odkażane	nim	ścieki	
po	awarii	kolektora	
w	Warszawie

•	 lub	puch	w	poduszce

•	 „…o	spustoszeniu		
Podola”	Kochanow-

skiego
•	wielka	dbałość,	szcze-

gólne	poszanowanie
•	 epistolarna,	gotycka		
lub	łotrzykowska

•	 zabójstwa	–	po	upływie	
30	lat

•	 jerzyk,	dudek	albo	dodo
•	 ostatek,	pozostałość
•	 zalewać	go	to	upijać	się
•	 siostra	Lilli	Wenedy
•	 była	mężatką
•	 przestrzegał	kodeksu	
busido

•	miasto	nad	Mozą		
i	typ	nadwozia

•	 szkocki	lub	irlandzki	
wśród	psów

•	 ozdoba	bożonaro-

dzeniowa	na	drobne	
podarki

•	miasto	rodzinne	Borisa	
Niemcowa

•	wyodrębniły	się		
z	cynodontów	

•	 arktyczna	lub	krwiodaw-

stwa

•	 na	…dwa	–	doskonale
•	 jedna	w	wyrazie	
chrząszcz

•	 szybki	zjazd	na	nartach	
prosto	w	dół

•	 rzeka	i	narzędzie		
do	wiercenia

•	Magda	Linette	lub	Iga	
Świątek

•	 i	Lipowska,		
i	Czerwińska

•	 nieduży	pies	pierwotnie	
myśliwski

•	 ryba	w	sałatce		
z	kukurydzą	i	groszkiem

•	 dzięki	niemu	jest		
za	co	złapać

•	 dzieło	Tomasza	Morusa	
o	państwie	idealnym

•	 ona	decyduje	w	głoso-

waniu	nad	ustawą
•	 kobieta	za	kratami	
i	samochód

•	 tumult,	wrzawa
•	 ostrzegawcze	–	
w	kształcie	trójkąta

•	 cieszą	się	po	wyborach

JOLKA

Rozwiązania samego szyfru prosimy nadsyłać w ciągu 14 dni od daty 
ukazania się numeru pod adresem redakcji, z dopiskiem na kopercie lub 
pocztówce: „JOLKA-930”. Do rozlosowania CD „Witold Friemann. Works 
for clarinet & piano” ufundowane przez DUX. Rozwiązanie można wysłać 
też z telefonu, pisząc SMS o treści: KRPRZ.XXX.HASŁO KRZYŻÓWKI. 
W miejsce XXX wpisujemy numer krzyżówki (uwaga, stosować tylko li-
tery, cyfry i kropki, wielkość liter nie ma znaczenia). Osoby nadsyłające 
rozwiązania wyrażają tym samym zgodę na przetwarzanie ich danych 
osobowych. SMS-y należy wysyłać pod numer 72550 (płatny 2,46 PLN + 
VAT) do 20 października 2019 r.
Rozwiązanie „JOLKI-927”z 29 września: Flirt może uskrzydlać.
Nagrody otrzymują: Barbara Kursa z Chełma, Stanisława Rucka 
z Opola, Stanisław Sawicki z Wydmin. 

KUPON JOLKI „Przeglądu”

hasło: ................................................................................... 

.............................................................................................

imię i nazwisko: .................................................................... 
 
.............................................................................................

adres: ................................................................................... 
 
.............................................................................................

Ja, niżej podpisany(a), wyrażam zgodę na przetwarzanie moich danych 
osobowych przez Fundację oratio recta z siedzibą w warszawie, 
ul. inżynierska 3 lok. 7, 03-410 warszawa, w celu niezbędnym do roz-
wiązania jolki w „przeglądzie”, opublikowania moich danych osobowych 
na łamach tygodnika w razie wygranej i przesłania mi nagrody. oświad-
czam, że zostałem(am) poinformowany(a) o dobrowolności podania 
danych osobowych, o prawie wglądu do moich danych, prawie do ich 
poprawiania i usuwania. 

data, miejscowość ................................................................

czytelny podpis .....................................................................

Objaśnienia są podane w kolejności alfabetycznej odgadywanych wyra-
zów. Miejsce wpisu do odgadnięcia. Wszystkie litery R ujawniono. Litery 
z pól ponumerowanych od 1 do 20 utworzą końcowe hasło.

62 PRZEGLĄD 14-20.10.2019

ROZRY WK A

eprasa.pl 1c59bf65a3



Bhaskar sunkara, 

przewodniczący 
partii amerykańskich 
socjaldemokratów

DSA (Democratic Socialists of Ame-
rica) zyskało pewną wagę na scenie 
politycznej, staje się coraz twardszym 
przeciwnikiem w wyborach. W Chica-
go na 50 radnych sześciu należy do 
ruchu socjalistycznego. Na szczeblu 
państwowym socjaliści zostali wybra-
ni w Wirginii i w stanie Nowy Jork. Na 
poziomie federalnym, w wyborach 
uzupełniających w połowie 2018 r., 
organizacja aktywnie przyczyniła się 
do zwycięstwa nowego pokolenia 
demokratów, którego najsłynniejszą 
przedstawicielką jest niewątpliwie Ale-
xandria Ocasio-Cortez, reprezentująca 
Nowy Jork. „AOC”, jak się ją nazywa, 
bliżej jest do Partii Demokratycznej 
niż do większości członków DSA. Nie-
mniej jednak nie ukrywa socjalistycz-
nych przekonań. Od kampanii San-
dersa w 2016 r. miliony Amerykanów 
usłyszały o naszych postulatach.

Prof. JanusZ cZaPińsKi, 
psycholog społeczny

Nie sądzę, że PiS przekroczy 40%. 
Wystarczy, że uzyska tyle co poprzed-
nio. Na pewno jednak PO przegra. 
Mówię to od 2013 r. Już wtedy, dwa 
lata przed wyborami 2015 r., powie-

działem na spotkaniu klubu parlamen-
tarnego PO – kierując się też wynikami 
„Diagnozy społecznej” – że następne 
wybory wygra PiS. Część polityków 
PO chichotała, część się oburzała, nikt 
nie wierzył. Powtórzyłem to wszystko 
przed ostatnimi wyborami europejski-
mi na spotkaniu w Fundacji Batorego, 
kiedy zostałem zapytany, co opozycja 
może zrobić. Nic nie może zrobić. To 
jest wiatr polskiej historii.

adam sandauer, 

stowarzyszenie 
pacjentów „primum 
non nocere”

Przed czterem laty prezes Jarosław 
Kaczyński mówił, że najlepszym za-
bezpieczeniem dla ochrony zdrowia 
jest budżet państwa. Zapowiadał li-
kwidację NFZ i finansowanie budże-
towe. Kadencja mija i nic z tego nie 
zostało zrealizowane. Tymczasem 
dziś numerem jeden na PiS-owskiej 
liście w Olsztynie jest Wojciech Mak-
symowicz, który, gdy w latach 90. był 
ministrem zdrowia, wprowadzał ka-
sy chorych. A teraz słyszymy plotki, 
że po wygranej PiS zostanie nowym 
ministrem zdrowia. Niech więc wła-
dza wreszcie się zdecyduje, w jakim 
kierunku ma iść system ochrony zdro-
wia, bo na razie widać, że miota się od 
ściany do ściany.

Aby język giętki…PENETRACJE

FOT. aFp/easT news

Kateřina Siniaková podczas meczu z Caroline Wozniacki na turnieju tenisowym 
China Open w Pekinie.

Prof. adam strzemBosz 

o Kościele
Dwóch ludzi najbardziej szkodzi 

Kościołowi: o. Rydzyk i Jarosław 
Kaczyński.

Daniel Passent 
o Julii PrZyłębsKieJ

Na czele najważniejszego try-
bunału stoi prosta pani magister, 
mistrzyni rondla i patelni.

agniesZKa HollanD 
o ProPaganDZie właDZy

Choć toporna i chamska, jest 
skuteczna. Nie powstrzymują się 
od tego, by używać języka otwar-
cie nazistowskiego.

Prof. raDosław MarKowsKi 
o sPołecZeństwie obywatelsKiM

To 10-15%. Reszta jest po pro-
stu obywatelami z nazwy. Ich nie 
interesuje polityka.

kajetan kajetanowicz 

o waDacH PolsKicH Kierowców
Złośliwość. Nie jeździmy źle, ale 

jesteśmy złośliwi. Na każdym kro-
ku włącza nam się gen rywalizacji.

magda umer 

o sMutnycH PiosenKacH
Śpiewam, a ludzie mówią, że 

poprawiam im nastrój i pomagam.

wilHelM sasnal 
o KaDencJi Piotra glińsKiego

Ministerstwo źle pojętego dzie-
dzictwa narodowego, bez kultury 
i przeciwko sztuce.

Jan Klata 
o eMigracJi wewnętrZneJ

Dla każdej władzy, która buduje 
brudną wspólnotę, jest znakomi-
tym prezentem.

Martyna woJciecHowsKa 
o zmianie

Ja, samotna wilczyca alfa, roz-
poczęłam życie w stadzie i okazało 
się to bardzo… inspirujące.

anDrZeJ grabowsKi o leKarZacH
Jestem hipochondrykiem, ale 

chodzę do lekarza, jak już muszę.

iza kuna o soBie

Lubię moje poczucie humoru. 
I moją błyskotliwość. I skromność.
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Zwierzęta również mogą poczuć artystyczny zew. Grupa 
londyńskich wiewiórek postanowiła przejąć aparat fotografa 
Jeffa Moore’a.

Tak ci się śpieszy? To poczekasz
Estońska policja testuje nową metodę  dyscyplinowania 

osób nieprzestrzegających ograniczeń prędkości. Kierow-

cy, którzy złamali przepisy, mają wybór między tradycyj-

nym mandatem a karą postoju. Trwa ona trzy kwadranse 

w przypadku przekroczenia dozwolonej prędkości o mak-

symalnie 20 km/godz. oraz pełne 60 minut przy przekro-

czeniu o 21-40 km/godz. Na razie program działa jedynie 

na odcinku Tallin-Rapla i dotyczy wyłącznie kierowców 

przyłapanych po raz pierwszy.

Dymek na cenzurowanym
Z kolei w Australii narodził się nowy pomysł na walkę 

z nikotynizmem. Naukowcy z Uniwersytetu Jamesa 

Cooka przekonują, że wielu palaczy chce zerwać z nało-

giem, ale potrzebuje dodatkowego bodźca. Stąd ich po-

mysł, by komunikaty ostrzegawcze pojawiały się nie tylko 

na paczkach, ale także na każdym papierosie. Przypomi-

nałyby one m.in., że palenie powoduje żółknięcie zębów, 

a każda przerwa na „fajkę” skraca życie nawet o kwa-

drans. – Niektórzy nie reagują już na drastyczne obrazki, 

dlatego szukamy innych sposobów – wyjaśnia dr Aaron 

Drovandi.

Uboczne skutki demokracji
Na łamach magazynu medycznego „BMJ Case Reports” 

opisano pierwszy przypadek ostrej psychozy wywoła-

nej brexitem. Zdrowie przeszło 40-letniego mężczyzny 

zaczęło się szybko pogarszać po ogłoszeniu 26 czerwca 

2016 r. wstępnych wyników referendum w sprawie wy-

stąpienia Wielkiej Brytanii z Unii Europejskiej. Trzy tygo-

dnie później przyjęto go do szpitala z objawami pobu-

dzenia i zagubienia, wywołanymi m.in. obawami na tle 

rasowym – Brytyjczyk pochodzi bowiem z wieloetnicznej 

rodziny. Specjaliści podkreślają, że choć wspomniany 

przypadek jest skrajny, niepewność związana z brexitem 

odbija się na zdrowiu psychicznym większości mieszkań-

ców Wysp.

Jak kręcić lody na śwince
W Ekwadorze zadebiutowały lody o smaku... świnki 

morskiej. Mięso tego sympatycznego gryzonia jest tra-

dycyjnym daniem w części krajów Ameryki Łacińskiej, 

ale dopiero María del Carmen Pilapaña wpadła na to, by 

wykorzystać je do sporządzania zimnego deseru. Na jej 

stoisku, zlokalizowanym przy autostradzie łączącej sto-

łeczne Quito z Sangolquí, można ponadto nabyć lody 

o smaku chrząszczy oraz grzybowe. Pomysł na tego ro-

dzaju innowacje powstał podczas kursu dla bezrobotnych 

planujących rozpocząć działalność gospodarczą. Zachę-

cona rosnącym zainteresowaniem klientów bizneswoman 

rozważa wzbogacenie asortymentu o lody o smaku kraba, 

kurczaka i wieprzowiny.

Pierożki niezgody
W Bolonii wybuchł polityczny spór o miejscowy przy-

smak, czyli tortellini. Wszystko dlatego, że tamtejszy ar-

cybiskup, Matteo Maria Zuppi, zdecydował, by na uroczy-

stości ku czci patrona 

miasta, św. Petroniusza, 

słynne pierożki przy-

gotować w zmienionej 

wersji – z farszem dro-

biowym zamiast trady-

cyjnego, z mortadelą. 

Jak wyjaśniono, jest to 

gest gościnności wobec 

osób, które z powodów 

religijnych nie jedzą 

wieprzowiny. Prawica 

grzmi o próbie „przypo-

dobania się islamowi” 

i o przekreśleniu wło-

skiego dziedzictwa kul-

turalnego.
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FOT. e-MeM, DOnalD.pl, anOniMOwy inTernauTa, splashnews.cOM/easT news

Zaobrączkowany
36-letni Heath Bumpous napadł na bank w Groveton w Teksasie. Poinformował 
obsługę, że ma przy sobie broń i że potrzebuje gotówki na ślub, który odbędzie 
się nazajutrz. Kiedy mężczyzna bocznymi drogami uchodził z miejsca przestęp-
stwa, otrzymał telefon od narzeczonej. Ta poinformowała go, że widziała na 
Facebooku zdjęcia z bankowego monitoringu wrzucone przez policję, i prze-
konała do ujawnienia się. Mężczyzna wyznał funkcjonariuszom, że na drogę 
bezprawia popchnął go brak pieniędzy na obrączkę i opłacenie sali weselnej. 
Problem chwilowo się rozwiązał, bo niedoszły pan młody zamiast przed ołtarz 
trafił do celi.

Tak krawiec kraje, jak mu papieru staje
Skoro o zamążpójściu mowa, to znamy już laureatów 15. konkursu na najpięk-
niejszą suknię ślubną z papieru toaletowego, do którego zgłosiło się aż 1576 
projektantów. W ścisłym finale zorganizowanym w Nowym Jorku znalazło się 
12, a wygrała Mimoza Haska z Karoliny Południowej, która poza wieczną sławą 
zdobyła czek na 10 tys. dol. Wszystkie prezentowane kreacje, niektóre bardzo 
eleganckie, powstały przy użyciu zaledwie pięciu dozwolonych materiałów: pa-
pieru toaletowego, kleju, taśmy, igły i nici.

Ad res re dAk cji 

03-410 War sza wa, 
ul. Inżynierska 3 lok. 7
Te le fo ny  +48 22 635 84 10,
+48 503 158 795, 503 159 027
fax +48 22 635 84 10 wew. 119
przeglad@tygodnikprzeglad.pl

www.tygodnikprzeglad.pl

re dak tor na czel ny: Je rzy Do mań ski 
e-mail: j.domanski@tygodnikprzeglad.pl

Pierwszy za stęp ca re dak to ra na czel ne go: Pa weł Dy bicz 
e-mail: p.dybicz@tygodnikprzeglad.pl 

Za stęp ca re dak to ra na czel ne go
– sekretarz redakcji: Jo an na Wiel gat

e-mail: j.wielgat@tygodnikprzeglad.pl

sekretarz redakcji: Agata Gogołkiewicz
e-mail: a.gogolkiewicz@tygodnikprzeglad.pl

Zastępca sekretarza redakcji: Aleksandra Pańko
e-mail: a.panko@tygodnikprzeglad.pl

Ze sPół i wsPół Pra cow ni cy:  
Julian Bartosz (Wrocław), Tomasz Borejza (Kraków), 

Marek Czarkowski, Regina Dachówna (Zielona Góra), 
Paweł Drąg, Jakub Dymek, Beata Dżon (Wiedeń), 

Le szek Ko nar ski (Kra ków), Marek Książek (Olsztyn), 
Helena Leman (Malbork), Maja Marklowska-Dzierżak, 
Mateusz Mazzini, Tomasz Miłkowski, Lech Miodek, 

Jan Ordyński, Wojciech Osiński (Berlin),  Rafał Pikuła, 
Ma ciej Po lkow ski, Michał Sobczyk, Małgorzata Szczepańska-
-Piszcz (Bydgoszcz), Konrad Szelest, Bro ni sław Tu mi ło wicz, 

Krzysztof Wasilewski, An drzej We rblan, 
Roman Wojciechowski, Elżbieta Wojtalik-Soroczyńska, 

Artur Zaborski, Beata Znamirowska-Soczawa (Bielsko-Biała) 

sta li fe lie to ni ści: Tomasz Jastrun, Roman Kurkiewicz, 
Bro ni sław Ła gow ski, Edward Mikołajczyk, Ludwik 
Stomma, Jan Widacki, Agnieszka Wolny-Hamkało, 

ry sow ni cy: Grzegorz Bąkowski, Ka in May,
 Mał go rza ta Ta ba ka

studio graficzne: Dorota Markowska-Burbelka, 
An na Ro siak

dyrektor artystyczny: Izabela Mierzejewska  
Fotoedytor: Magdalena Głuska 

Fotoreporterzy: Leopold Dzikowski, Krzysz tof Żucz kow ski

dyrektor ds. wydawniczych i reklamy:  
Anna Banaszek e-mail: a.banaszek@tygodnikprzeglad.pl

wicedyrektor ds. wydawniczych i reklamy:
Agata Mierzejewska e-mail: a.mierzejewska@tygodnikprzeglad.pl

Koordynator ds. innowacji i mediów społecznościowych
Sandra Zawadzka e-mail: s.zawadzka@tygodnikprzeglad.pl

Dział Kolportażu:
tel. +48 22 635 84 10 wew. 120

e-mail: kolportaz@tygodnikprzeglad.pl

wydawnictwa książkowe:
tel. +48 22 635 84 10 wew. 111

e-mail: sklep@tygodnikprzeglad.pl

sprzedaż elektroniczna: www.sklep.tygodnikprzeglad.pl

Re dak cja nie zwraca materiałów niezamówionych, za strze ga 
so bie pra wo do opra co wy wa nia i skra ca nia te kstów. 
Za treść ogło szeń re dak cja nie od po wia da. 

Wszelkie prawa zastrzeżone. Roz po wszech nia nie artykułów 

opublikowanych w PRZEGLĄDZIE bez zgo dy wy daw cy jest 

za bro nio ne. Przedruki po uzyskaniu zgody wydawcy.

Sprzedaż numerów aktualnych i archiwalnych po cenie 
niższej od ustalonej przez wydawcę jest nielegalna i grozi 
odpowiedzialnością karną.

druk:  Quad/Graphics Europe Sp. z o.o.  
07-200 Wyszków, ul. Pułtuska 120

wy Daw ca: 

Fundacja Oratio Recta

03-410 War sza wa, ul. Inżynierska 3 lok. 7  

NIP: 951-19-67-251, REGON: 016275090

KOD SWIFT: WBKPPLPP, IBAN: PL

Nr konta: 72 1090 2851 0000 0001 2023 9821
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Organizowany od 1989 r. z inicjatywy wrocławskiej Aka-

demii Sztuk Pięknych im. Eugeniusza Gepperta konkurs jest 

jednym z najważniejszych przeglądów młodej sztuki w Pol-

sce. To także panorama zjawisk aktualnie zachodzących 

w różnych ośrodkach w kraju oraz promocja debiutujących 

twórców. W jubileuszowym roku 30-lecia kwalifikacje do 

konkursu będą mieć charakter otwartego dla publiczności 

seminarium, podczas którego poznamy propozycje do wy-

stawy konkursowej w 2020 r. i będziemy świadkami wyło-

nienia listy jej uczestników. W galerii BWA Wrocław zostanie 

pokazana wystawa „Geppert – Sprawdzam / Bez tytułu”, któ-

ra jest prezentacją najnowszych realizacji laureatów nagrody 

głównej wszystkich poprzednich 12 edycji konkursu.

Galeria BWA Wrocław Główny

antresola na dworcu PKP

ul. Piłsudskiego 105

do 24 listopada

30 LAT KONKURSU GEPPERTA

GEPPERT – SPRAWDZAM / BEZ TYTUŁU

Kadr z filmu „What the Sun Has Seen” – Agnieszka Polska

Kadr z filmu „Polifoniczny manifest dla przyszłości” – Zorka Woll

„LOVE” – Olga Lewicka
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„Nyarlathotep – Snakes in the Hand” – Luka Rayski

Patronat PRZEGLĄDU
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